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Ich życiowa misja – 
obrzydzać Polskę

W stuleciach największej świetności naszego państwa 
można się było przekonać, że potężni nie muszą się 
bardzo starać o swój wizerunek. Mocarstwo wzbu-
dzało nie tylko respekt, ale i podziw. Oczerniający je 
byli traktowani jak pętaki niespełna rozumu, a sami 
Polacy znali swą wartość, więc Anglikom, Francuzom czy 
Niemcom okazywali przede wszystkim współczucie.

Słowa na 
wojnie

Słowa o wojnie, słowa o solidarno-
ści z Ukrainą. Oto kraj w Europie walczy 
i umiera. Oto Ukraińcy, tacy jak Polacy, 
Francuzi i Niemcy, walczą i umierają. A dramat walki 
i śmierci topi się w słowach, słowach, słowach.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Relikwia nad 
relikwiami

Wejście Polski do 
NATO

Pod rękę 
z Putinem

Bliskość z wielką 
Rosją

Nieodpowiedzialna 
ostrożność
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Proces wstępowania Pol-
ski do NATO był rozciągnię-
ty na całe lata dziewięćdzie-
siąte. Wyraźną deklaracje 
wstąpienia do NATO w swo-
im expose 21 grudnia 1991 
złożył premier Jan Olszew-
ski. Za deklaracją premie-
ra poszły czyny, gdyż mini-
strem obrony narodowej zo-
stał nie jak do tej pory komu-
nistyczny generał, lecz cy-
wil – Jan Parys.

Putinowi nie udało się nie tyl-
ko podzielić Europejczyków, 
ale również Polaków. Nieste-
ty są w naszym kraju polity-
cy, którzy wciąż próbują an-
tagonizować nasze społe-
czeństwo. Marszałek sena-
tu, Tomasz Grodzki, nagrał 
w języku ukraińskim wystą-
pienie do ambasadora Ukra-
iny, w którym przepraszał 
za polski rząd (reżim) „finan-
sujący zbrodnie Putina”.

W okresie międzywo-
jennym, gdy władzę 
w Niemczech przejął Hitler, 
w obu państwach nie było 
sprzeczności co do przy-
szłości Polski. Wschodnia 
orientacja polityki niemiec-
kiej zakładała, że współ-
praca z Rosją, KAŻDĄ RO-
SJĄ, jest niezbędna, by zła-
mać Polskę. Ta koncepcja 
jak najbardziej odpowiada-
ła Stalinowi.

Dziś w wojnie na Ukra-
inie, Rosja już wie, że jej 
nie wygra, ale to nie zna-
czy, że nie jest zdolna do 
zadania Ukrainie takich 
strat, że to państwo nie bę-
dzie w stanie pełnić bufo-
ru naszego bezpieczeń-
stwa. Masowe niszczenie 
miast i infrastruktury może 
skłonić do przyjęcia choć-
by części rosyjskich wa-
runków.

Krzyż, do którego przybito 
Chrystusa, zniknął w niewy-
jaśnionych okolicznościach 
jeszcze tego samego dnia, 
w którym Syn Boży wyzio-
nął Ducha. Kilka lat po Jego 
śmierci, zmartwychwstaniu 
i wniebowstąpieniu, chrze-
ścijanie z Jerozolimy byli 
w posiadaniu korony ciernio-
wej swego Pana, tuniki, któ-
rą miał na sobie w chwili bi-
czowania.

Sprawa MIG-ów 
albo szara mgła 
wojny zastępczej
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Adamski

Aby zwycięstwo dobra nad złem i życia nad śmiercią, będące 
przesłaniem Wielkiej Nocy stało się źródłem radości i nadziei.

Wesołego Alleluja!!!



Wojna na Ukrainie

Jak podaje korespondent 
TVP w Niemczech, Cezary Gmyz, 

powołując się na „Bild”, już osiem 
Ukrainek zostało zgwałconych w nie-
mieckich ośrodkach dla uchodźców. 
Niemiecka gazeta informowała nie-
dawno o osiemnastoletniej Ukra-
ince, która miała paść ofiarą gwał-
tu w ośrodku dla uchodźców w Du-
esseldorfie. Uciekła z Ukrainy w oba-
wie przed bombami Putina, teraz ucie-
ka z Niemiec w obawie przed gwałci-
cielami.

Premier Mateusz Morawiecki razem 
z przewodniczącą Parlamentu Eu-

ropejskiego Robertą Metsolą odwie-
dzili w Otwocku punkt pomocy dla 
uchodźców wojennych z Ukrainy. – 
Nie będzie powrotu do normalności, 
jeżeli Ukraina nie obroni swojej wol-
ności, jeżeli Ukraina nie obroni swo-
jej suwerenności, bo wtedy Europa 
pokaże swoją słabość, Europa będzie 
upokorzona, Europa będzie bezzęb-
na, nie będzie potrafiła działać w ob-
liczu swoich podstawowych, uniwer-
salnych wartości takich jak wolność, 
jak prawo do życia – powiedział pre-
mier. I dodał: – Potrzebujemy wię-
cej realnych sankcji, ale potrzebuje-
my też więcej realnych pieniędzy – nie 
przesuwanych z budżetu do budżetu, 
tylko nowych środków europejskich, 
żeby móc pomagać ludziom tutaj, two-
rzyć im perspektywy normalniejszego 
życia.

Ministerstwo finansów opublikowa-
ło dane dotyczące wykonania bu-

dżetu za rok 2021, w związku z tym 
można dokonać porównań dotyczą-
cych kształtowania dochodów budże-
towych i ich struktury w ciągu sze-
ściu lat rządów Prawa i Sprawiedliwo-
ści i porównać je z takim samym okre-
sem rządów PO-PSL. W latach rzą-
dów PiS, 2015–2021 dochody budże-
towe wzrosły aż o 206 mld zł. Pod-
czas gdy w takim samy okresie rzą-
dów PO-PSL wzrosły tylko o 43 mld 
zł. Wzrost dochodów budżetowych 
podczas sześcioletnich rządów PiS 
był więc blisko pięciokrotnie wyższy 
niż podczas podobnego okresu rzą-
dów PO-PSL i to mimo tego że lata 
2020-2021 to okres bezprecedenso-
wego kryzysu w gospodarce świata 
i Europy (w tym także w gospodarce 
polskiej), wywołanego pandemią Co-
vid19, co skutkowało trwającymi wiele 
tygodni lockdownami wielu branż na-
szej gospodarki.

To po prostu niewiarygodne – woj-
ska rosyjskie, uciekając z rejonu 

Kijowa, pozostawiły za sobą dziesiąt-
ki broni palnej, pojazdów, zwłok, do-
kumentów. Wiele zrabowanych pra-
lek, dziecięcych zabawek, sprzętów 
kuchennych, a nawet patelni.

Donald Tusk obiecuje budżetówce 
20 proc. podwyżki. Nieprawdo-

podobny cynizm. Człowiek, który nie 
ma żadnego wpływu na budżet pań-
stwa, który przez lata zamrażał wyna-
grodzenia nauczycieli (w ciągu sied-
miu lat rządów PO wzrost wynagro-
dzenia wynosił 0 zł), który za swojej 
kadencji zamknął 1200 szkół i zwolnił 
45 tys. nauczycieli, nie ma nawet tyle 
honoru, by milczeć.

Słowa prawdy na Ukrainie są bom-
bardowane przez rosyjskie samoloty 
i rakiety. U siebie, w Rosji, Putin traktu-
je słowa jak rekrutów albo najemników. 
Słowa mają być na służbie Putina, mają 
być jak wściekły pies na łańcuchu.

Kiedy miała wybuchnąć druga woj-
na światowa, najpierw były mobilizo-
wane słowa, dopiero później rekruci – 
pisał Paul Levinson w książce „Mięk-
kie ostrze”. Kiedy Rosja przygotowy-
wała wojnę przeciw Ukrainie, najpierw 
mobilizowała słowa nienawiści, tworzy-
ła obrazy wrogów, dopiero później gro-
madziła rekrutów i czołgi.

Słowa, podobnie jak nuty, w nadmia-
rze szkodzą. Słyszymy słowa polityków, 
słowa działaczy partyjnych i dziennika-
rzy. Słowa o wojnie, słowa o solidarno-
ści z Ukrainą. Oto kraj w Europie walczy 
i umiera. Oto Ukraińcy, tacy jak Polacy, 
Francuzi i Niemcy, walczą i umierają. 
A dramat walki i śmierci topi się w sło-
wach, słowach, słowach.

Te słowa nazywają i zastępują rze-
czy. Słowa w zdaniach opisują świat, 
którego odbiorcy mediów nie doświad-
czają bezpośrednio. A zatem słowa 
są zaledwie cieniem rzeczy, cieniem 
zdarzeń.

Rosja z sowieckiego korzenia z nie-
zwykłą perfekcją wykorzystuje języko-
wą funkcję zastępowania i reprezento-
wania rzeczywistości przez znaki języ-
kowe. To znaczy – w dzisiejszej Rosji 
znaki językowe nie reprezentują rze-
czywistości, nie przedstawiają tego, 
co dzieje się na Ukrainie. Został zakłó-
cony stosunek znaku do oznaczone-
go przedmiotu. Ba! W tym semantycz-
nym układzie przedmiot został podmie-
niony!

Manipulację znakami językowymi 
Herbert nazwał zapaścią semantyczna. 
Za pomocą znaków oderwanych od rze-
czy Rosja kłamie, łże jak wściekły pies. 
Fakty mówią o wojnie. Ale propaganda 
(Ras) Putina mówi o operacji specjalnej, 
o wyzwalaniu Ukrainy spod władzy na-
zistów.

Żaden reżim nie jest tak rozgadany 
ani tak zazdrośnie strzegący swego mo-
nopolu na słowa, jak komunizm – pisze 
Francoise Thom, autorka książek o Be-
rii, o języku totalitarnym i o Gorbaczo-
wie. – Żadnemu reżymowi nie udało się 
dotąd tak doskonale, jak komunistom, 
zawładnąć językiem i spożytkować go 
do swych ideologicznych i zaborczych 
celów.

W codziennych rozmowach słyszy-
my więcej języka z mediów niż z ust 
swoich znajomych i członków rodzi-
ny. Można powiedzieć, że jesteśmy 
osaczeni przez język mediów. W cza-
sach wczesnego PRL i utrwalania wła-
dzy ludowej na wsiach i w miasteczkach 
Podlasia montowane były głośniki, zwa-
ne kołchoźnikami albo toczkami, któ-
rych nie można było wyłączyć. Dzisiaj 
odbiorniki radiowe i telewizyjne wpraw-

dzie można wyłączyć, ale mało kto 
je wyłącza.

Słowa przestały być tylko środ-
kiem wymiany myśli i porozumiewa-
nia się. Nasz język, szczególnie język 
mediów, uwikłany jest w podteksty mo-
ralne, ideologiczne i polityczne. Wszy-
scy interesują się radiem, telewizją, ale 
mało kto interesuje się medium tele-
wizji i radia. Rosja anektowała telewi-
zję, radio i Internet jako media wojny.

Reżim Putina wykorzystuje media 
do rozniecania wojny jako jedynego spo-
sobu rozwiązywania konfliktu z Ukra-
iną. Wojna rozpoczyna się w umysłach 
ludzi – głosi preambuła Karty UNESCO. 
Słowa wojny wyprzedzają broń, mobili-
zują masy, kreują wrogów i sojuszni-
ków, wskazują osoby, które trzeba zabić 
fizycznie i postacie, które trzeba zabić 
albo wyeliminować z życia publicznego.

Najpierw kreujemy wroga – pi-
sał Sam Keen, filozof i religioznaw-
ca, współautor dokumentalnego filmu 
„Faces of the Enemy”. – Obraz wyprze-
dza broń. Myślimy o kimś na śmierć, za-
nim wymyślimy pociski, którymi zabije-
my na śmierć. Propaganda wyprzedza 
technologię wojny.

Zanim w 1414 roku na sobo-
rze w Konstancji spalono na stosie Jana 
Husa, wielkiego reformatora religijne-
go, autora dzieła „De ecclesia” (1409), 
ubrano go w szaty komedianta, czy-
li nadano mu sztuczną, prześmiewczą 
tożsamość, a za pomocą kazań i pism 
ulotnych wykreowano jego image wro-
ga Kościoła.

Słowo image pochodzi od łacińskie-
go słowa imago, które oznacza widzia-
dło, urojenie, pozór, marzenie senne. 
Kreowanie tożsamości obcego, wroga 
– opiera się na stereotypach, uprzedze-
niach, nienawiści, a wszystko z punk-
tu widzenia nadawcy. Rosja wykreowa-
ła nieprawdziwy wizerunek Ukraińca. 
W studiu RT performer mówi o Ukraiń-
cach jako nazistach i gadzinach.

Wizerunki i stereotypy wrogów two-
rzone są w reakcji na podstawową 
ludzką potrzebę tożsamości. Znaczą-
ca część tożsamości jednostki składa 
się z jej tożsamości społecznej (Janet 
Gross Stein, „Wizerunek. Tożsamość 
i rozwiązywanie konfliktu”, United Sta-
tes Institute of Peace Press, 1996).

Kreowanie wroga było specjalnością 
sowieckiej Rosji. Na przykład, bogatsi 
chłopi w gułagach byli pozbawiani cech 
ludzkich. Nazywali kułaków krwiopijca-
mi. Patrzyli na rozkułaczonych jak na by-
dło, na świnie, wszystko w kułakach ich 
mierziło: i wygląd, i że duszy nie mają, 
i że śmierdzą, cierpią na choroby wene-
ryczne, a najważniejsze, że to wrogowie 
ludu, wyzyskiwacze mas pracujących 
(Wasilij Grossman, „Wszystko płynie”, 
Warszawa 1990, s. 102).

Dzisiaj Rosja (Ras) Putina odczło-
wiecza Ukraińców. Odczłowieczonego 
Ukraińca łatwo zabić. Odczłowieczanie 

to niezwykle użyteczna broń w walkach 
na Ukrainie. To powtórka z utrwala-
nia władzy sowieckiej w czasach Troc-
kiego i Stalina.

Harold Lasswell postrzegał odczło-
wieczanie jako sposób wzbudzania 
nienawiści. Jest to zasada stosowana 
z niezmiennym sukcesem w każdym 
znanym konflikcie. Psychiatrzy wyja-
śniają, że oparte na kłamstwie odczło-
wieczanie wykorzystuje powtarzanie, 
które jest elementem indoktrynacji. 
Kłamstwo, gdy jest wystarczająco czę-
sto powtarzane, staje się własną bazą 
dowodową i niemal tautologicznie staje 
się wsparciem dla kłamstwa.

Znaczenie powtarzania dla akcepta-
cji kłamstwa jako prawdy podkreśla

Miriam Bowers-Abbott, profesor lo-
giki w Mount Carmel College of Nur-
sing: Szczególnie pomocne jest powta-
rzanie w różnych kontekstach, zawsze 
tych samych słów w kółko, ale na wiele 
sposobów. Matt Blanchard, psycholog 
kliniczny na Uniwersytecie Nowojor-
skim, twierdzi, że wsparciem dla kłam-
stwa mogą być nawet drobne przed-
mioty, jeśli tylko przedmioty te będą no-
śnikami odpowiednich symboli.

Przyczyna tzw. operacji specjalnej, 
stworzona przez media Putina, fak-
tycznie nie istnieje poza mediami Puti-
na. Fakt, który istnieje tylko w mediach, 
Norman Mailer nazwał w 1973 roku 
faktoidem. „Washington Times” okre-
ślił faktoid jako coś, co wygląda na fakt, 
może nawet być faktem, ale naprawdę 
nie jest faktem.

Faktoid jako narzędzie propagandy 
politycznej, wykorzystał marszalek se-
natu, Tomasz Grodzki, który publicznie 
zaatakował rząd premiera Morawiec-
kiego za „wspieranie reżimu Putina”. 
To pomówienie w epoce telewizji i Inter-
netu zwane jest Wielkim Kłamstwem. 
Czyżby nienawiść odebrała rozum mar-
szałkowi Grodzkiemu? A jeśli Grodzki 
zwariował, to jego miejsce jest w szpi-
talu psychiatrycznym, a nie w senacie.

Kłamstwo Wielkie podlega odpo-
wiedzialności politycznej i kryminalnej. 
Tu nie ma „zmiłuj się”, nie ma przeba-
czenia kłamcy.

Działacze polityczni, realizatorzy, 
zwierzchnicy i propagandyści są winni 
– wołał w 1946 roku Karl Jaspers, za-
bierając głos w kwestii niemieckiej od-
powiedzialności za zbrodnie propagan-
dy. – Jeżeli nie popełnili zbrodni kry-
minalnych – to w każdym razie pono-
szą odpowiedzialność dającą się ściśle 
ująć w ramy ich aktywności (Jaspers 
K., „Hoffnung und Sorge”, Monachium 
1965).

A tam, w Rosji, dominuje kultura 
bezkarności i bezprawia. Zdawać 
się może, że słowa rosyjskiej propa-
gandy mają zęby, którymi rozszar-
pują prawdę. Trzeba te zęby naresz-
cie wyrwać wraz ze szczęką Putina.

Słowa na wojnie
■■ Wojna potrzebuje słów, potrzebuje też rekrutów, a Rosja potrzebu-

je najemników i zabójców. Słowa inicjują i uzasadniają wojnę, pełnią funk-
cję wywiadowczą, zarazem wpływają na postrzeganie wojny, na kształtowa-
nie postaw i opinii o wojnie. W zamyśle producentów wojennych słów chodzi 
o to, aby wróg wyglądał na dzikusa i barbarzyńcę, a Rosja była wyzwoliciel-
ką, uczestniczką tzw. specjalnej operacji wyzwoleńczej.

Michał Mońko

De Facto
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Historia i Pamięć

Trudno w tym sporze znaleźć 
bezstronnych sędziów, gdyż 
uwikłanie ideowe autorów 
i świadków historii decyduje już 
o samym wyborze prezentowa-
nych faktów, ich hierarchizacji 
i konceptualizacji. Milczącym 
założeniem sporu jest przyj-
mowanie określonej perspek-
tywy historycznej na toczący 
się spór. Ale o wszystkim po 
kolei…

Okrągły Stół

Od 6 lutego do 5 kwietnia 1989 r. 
opozycja zwana konstruktywną 
pod przywództwem Lecha Wa-
łęsy negocjowała porozumienie 
przy Okrągłym Stole, którego 
elementami była ponowna reje-
stracja NSZZ „Solidarność”, 
zgoda na kontraktowe wybory 
i utworzenie urzędu prezydenta 
PRL. Prezydent miał być wybie-
rany na sześć lat i był wyposa-
żony w rozległe kompetencje: 
prawo veta wobec ustaw sej-
mu, zwierzchnictwo nad siła-
mi zbrojnymi, przewodnicze-
nie Komitetowi Obrony Kra-
ju, prawo powoływania preze-
sa NBP i premiera i poszcze-
gólnych ministrów rządu, moż-
liwość rozwiązania parlamentu, 
gdy ten w ciągu trzech miesięcy 
nie zdoła uchwalić budżetu lub 
uchwali ustawę godzącą w kon-
stytucyjne prerogatywy prezy-
denta.

Opozycja 
niekonstruktywna

Przeciwna porozumieniom przy 
Okrągłym Stole była szero-
ko rozumiana opozycja niekon-
struktywna, do której zalicza się 
z reguły Grupę Roboczą Ko-
misji Krajowej NSZZ „Solidar-
ność”, Konfederację Polski Nie-
podległej, Liberalno-Demokra-
tyczną Partię „Niepodległość”, 
Organizację „Solidarność Wal-
cząca”, Polską Partię Niepod-
ległościową i poszczególnych 
doradców związku, jak np. 
Jana Olszewskiego, Wiesła-
wa Chrzanowskiego i Włady-
sława Siłę-Nowickiego. Wspól-
nym wyznacznikiem programo-
wym tej orientacji w opozycji był 
krytyczny stosunek do Okrągłe-
go Stołu, wzywanie do bojko-
tu kontraktowych i domaganie 
się wyborów w pełni wolnych 
oraz sprzeciw wobec powo-
łania Jaruzelskiego na prezy-
denta PRL. Jednakże w latach 
1989–1991 wspomniane środo-
wiska polityczne były zbyt sła-
be, by swoją wizję przemian po-
litycznych przeforsować.

Ewolucja czy polityczne 
przyśpieszenie?

Po kontraktowych wyborach 
i sformowaniu rządu Tadeusza 
Mazowieckiego w ramach opo-
zycji konstruktywnej nastąpił 
podział na zwolenników konty-
nuacji ewolucji politycznej i po-
litycznego przyśpieszenia. We-
dle rzeczników ewolucji po-
litycznej treść zawartej przy 
Okrągłym Stole umowy poli-
tycznej na zasadzie pacta sunt 
servanda powinna obowiązy-
wać bez względu na zmieniają-
ce się okoliczności wewnętrzne, 
np. rozwiązania PZPR w stycz-
niu 1990 r. i zewnętrzne: upadku 
dyktatur komunistycznych w Eu-
ropie Środkowo-Wschodniej je-
sienią 1989 r., czy nawet roz-
wiązanie ZSRR w 1991 r.

Czołowymi rzecznikami 
koncepcji ewolucjonistycznej 
byli Bronisław Geremek, Ja-
cek Kuroń, Tadeusz Mazowiec-
ki i Adam Michnik, a jego insty-
tucjonalnym wcieleniem było 
Ruch Obywatelski – Akcja De-
mokratyczna, Unia Wolności, 
a obecnie Platforma Obywa-
telska.

Wedle zwolenników przy-
śpieszenia, którzy zostali po-
parci przez niektóre środowi-
ska dotychczasowej opozy-
cji niekonstruktywnej, kompro-
mis przy Okrągłym Stole miał 
być jedynie warunkiem koniecz-
nym pokojowego przekazania 
przez PZPR władzy. Miał być 
traktowany jako przejściowy, 
co oznaczało przeprowadze-
nie, najszybciej jak to możliwe, 
politycznego przyśpieszenia 
obejmującego wybór prezyden-
ta, rozpisanie wolnych wyborów 
do Sejmu oraz rozwiązanie in-
stytucji, które były podporą ko-
munistycznej dyktatury: cen-
zury, SB i przeprowadzenie lu-
stracji. Najważniejszymi rzecz-
nikami tak rozumianej koncep-
cji przyśpieszenia byli Jarosław 
Kaczyński i Lech Kaczyński, 
a jego instytucjonalnym wcie-

leniem było założone w maju 
1990 r. Porozumienie Centrum.

Zmiana perspektywy 
historycznej a polskie 

spory polityczne

Gdy chce się odpowiedzieć na 
pytanie: kto z ówczesnych ak-
torów sceny politycznej miał hi-
storyczną rację trzeba uwzględ-
niać perspektywę historyczną, 
gdyż wpływa ona na dokony-
waną ocenę.

Charakterystyczną cechą 
historii współczesnej jest jej 
chronologicznie niedomknię-
cie. Zazwyczaj potrafimy okre-
ślić początek historycznego 
okresu, w jakim żyjemy, lecz nie 
możemy przewidzieć, jak długo 
dany okres będzie trwał i kiedy 
się skończy. Rzutuje to w oczy-
wisty sposób na ocenę histo-
rycznej słuszności propono-
wanych przez poszczególnych 
polityków (i stojących za nimi 
partii) koncepcji i podejmowa-
nych przez nich działań. Po 
1989 r. wydawało się, że upa-
dek komunizmu i sowieckiego 
imperium jest trwały, a histo-
ria, używając znanej frazy Fran-
cisa Fukuyamy, się skończy-
ła i nic, przynajmniej na konty-
nencie europejskim, nie może 
zagrażać liberalnej demokra-
cji. Widziana z tej perspekty-
wy koncepcja przyśpieszenia 
zakładająca między innymi lu-
strację i dekomunizację wyda-
wać by się mogła politycznym 
awanturnictwem, gdyż – jak ar-
gumentowali jej przeciwnicy – 
gdy poczekamy ze czterdzieści 
lat, to biologia sama dokona de-
komunizacji i lustracji, skutecz-
niej niż niejedna ustawa deko-
munizacyjna i Instytut Pamięci 
Narodowej.

Tymczasem rankiem 24 lute-
go 2022 r. obudziliśmy się w in-
nej geopolitycznej sytuacji: hi-
storia – dla jednych nieoczeki-
wanie, a dla drugich oczekiwa-
nie – by użyć słów Arnolda Toyn-
bee’ego – przyśpieszyła, a czas 

„zacisza” w polityce międzyna-
rodowej się skończył.

Przyśpieszenie a wejście 
Polski do NATO

Stawia to na nowo kwestię 
oceny przemian politycznych 
przełomu lat osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych, gdyż te-
raz okazuje się, że czas, któ-
ry mieliśmy na dokonanie fun-
damentalnych zmian, właśnie 
dobiega końca. Warto przypo-
mnieć, że zgodnie z zawartym 
porozumieniem przy Okrągłym 
Stole parlament wybrany w kon-
traktowych wyborach miał obra-
dować do 1993 r., zaś Jaruzel-
ski aż do 1995 r. miał sprawo-
wać urząd prezydenta.

Tymczasem proces wstępo-
wania Polski do NATO był roz-
ciągnięty na całe lata dziewięć-
dziesiąte. Wyraźną deklara-
cje wstąpienia do NATO w swo-
im expose 21 grudnia 1991 zło-
żył premier Jan Olszewski, któ-
ry powiedział: Jako członek Pół-
nocnoatlantyckiej Rady Współ-
pracy Polska będzie zacie-
śniać więź z Sojuszem Północ-
noatlantyckim. W obecnej sytu-
acji bowiem uważamy ten so-
jusz za filar bezpieczeństwa eu-
ropejskiego, a obecność wojsk 
USA w Europie – za czynnik 
stabilizacji. Dlatego rząd będzie 
dążył do wszechstronnego roz-
woju powiązań z NATO, jakie 
umożliwia nasz udział w Północ-
noatlantyckiej Radzie Współ-
pracy. Będzie to polityka sprzy-
jająca polepszaniu naszego 
bezpieczeństwa.

Za deklaracją premiera po-
szły czyny, gdyż ministrem 
obrony narodowej został nie 
jak do tej pory komunistyczny 
generał, lecz cywil – Jan Pa-
rys. Jednym z warunków przy-
stąpienia do NATO było bo-
wiem wprowadzenie cywilnej 
kontroli nad armią. Do tej pory 
Polska tych warunków nie speł-
niała, gdyż w rządzie Tade-
usza Mazowieckiego ministrem 

obrony narodowej był gen. Flo-
rian Siwicki, członek Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego 
zastąpiony w lipcu 1990 r. przez 
innego wojskowego – admira-
ła Piotra Kołodziejczyka, któ-
ry funkcję ministra Obrony Na-
rodowej sprawował do grudnia 
1991 r. a potem od października 
1993 r. do listopada 1994 r. był 
ministrem ON w rządzie Walde-
mara Pawlaka.

W marcu 1992 r. Polskę od-
wiedził sekretarz generalny 
NATO Manfred Wörner, który 
powiedział, że drzwi do NATO 
są otwarte. Miesiąc później 
polski minister obrony wziął 
po raz pierwszy udział w po-
siedzeniu Komitetu Wojskowe-
go NATO. W tym samym cza-
sie Wałęsa lansował hasło NA-
TO-bis i EWG-bis. Nikt do tej 
pory nie wie, co były prezydent 
miał na myśli. 22 maja 1992 r. 
premier Jan Olszewski zablo-
kował podpisanie klauzuli pol-
sko-rosyjskiego traktatu o przy-
jaźni i dobrosąsiedzkiej współ-
pracy, która przewidywała prze-
kazanie baz, opuszczanych 
przez wojska rosyjskie (nastą-
piło to ostatecznie we wrześniu 
1993 r.), w ręce międzynarodo-
wych spółek polsko-rosyjskich.

Proces wstępowania Pol-
ski do NATO trwał zatem przez 
całe lata dziewięćdziesiąte, 
a polskiej klasie politycznej uda-
ło się wypracować porozumie-
nie ponad podziałami. Waż-
ną rolę w tym procesie ode-
grał prezydent Aleksander Kwa-
śniewski, który zdołał przekonać 
do idei członkostwa w NATO 
elektorat postkomunistyczne-
go SLD. Polska ostatecznie sta-
ła się członkiem NATO 12 mar-
ca 1999 r. gdy minister spraw 
zagranicznych Bronisław Gere-
mek złożył dokumenty ratyfika-
cyjne w Independence w Sta-
nach Zjednoczonych.

Można zapytać, co by było, 
gdyby nie koncepcja przyśpie-
szenia politycznego zainicjo-
wana przez Jarosława Kaczyń-
skiego i Lecha Kaczyńskiego. 
Ponieważ trudno sobie wyobra-
zić, aby Wojciech Jaruzelski 
był entuzjastą członkostwa Pol-
ski w NATO, cały proces przy-
stępowania do paktu – gdyby 
umowy Okrągłego Stołu literal-
nie obowiązywały – mógłby roz-
począć się dopiero po 1995 r.

Pytanie tylko, czy byśmy zdą-
żyli. W sierpniu 1999 r. Władi-
mir Władimirowicz Putin zo-
stał premierem Rosji…

Poznań 22 marca 2022 r.

Okrągły Stół, polityczne przyśpieszenie 
a wejście Polski do NATO

■■ Jedną z osi podziałów politycznych w III Rzeczypospolitej jest stosunek do Okrągłego 
Stołu. Wyłaniające się wtedy różnice polityczne zaważyły i ważą nadal na toczonym w Pol-
sce przez całe lata 90 XX wieku i w pierwszych dwóch dekadach XXI wieku sporze politycznym.

Krzysztof 
Brzechczyn
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Podczas dwóch dni wizyty pre-
zydent Biden powiedział wie-
le słów, które mogą być dro-
gowskazem dla świata na naj-
bliższą przyszłość. Najważniej-
sze przesłanie dla nas: musi-
my powrócić do wiary i Boga 
jako fundamentów państw de-
mokratycznych; artykuł piąty 
jest świętym zobowiązaniem 
USA (zbrojna napaść na jeden 
kraj członkowski będzie uznana 
za napaść przeciwko wszyst-
kim); trzeba całkowicie zrezy-
gnować z rosyjskich surowców; 
konieczne jest dalsze wzmoc-
nienie wschodniej flanki NATO; 
Polska jest wzorem walki 
o wolność.

Amerykański prezy-
dent wyraził przekonanie, że 
Władimir Putin nie osiągnął ce-
lów, które sobie wcześniej za-
kładał. – Putin liczył, że podzie-
li NATO, że będzie mógł po-
dzielić wschodnią flankę soju-
szu, odłączyć ją od Zachodu, 
że będzie grał na podziałach, 
ale nie udało mu się to. Wszy-
scy jesteśmy razem. Ważne 
jest to, żebyśmy byli zjednocze-

ni. Nie może być żadnego po-
działu i rozdźwięku. Niezależ-
nie od tego, co robimy, robimy 
to razem – podkreślił prezydent 
Biden.

Putinowi nie udało się nie 
tylko podzielić Europejczyków, 
ale również Polaków. Nieste-
ty są w naszym kraju polity-
cy, którzy wciąż próbują anta-
gonizować nasze społeczeń-
stwo. Marszałek senatu, To-
masz Grodzki, nagrał w języ-
ku ukraińskim wystąpienie do 
ambasadora Ukrainy, w którym 
przepraszał za polski rząd (re-
żim) „finansujący zbrodnie Puti-
na”, kupujący ropę, gaz i węgiel. 
Skandaliczne słowa Grodzkie-
go kompletnie go kompromitu-
ją. Poziomem manipulacji wpi-
suje się w putinowską propa-
gandę. To właśnie za czasów 
PO i PSL uzależniono Polskę 
od rosyjskich surowców. To Do-
nald Tusk obściskiwał się pu-
blicznie z Putinem i chciał Ro-
sjanom sprzedać Lotos, nie 
zablokował budowy niemiec-
ko-rosyjskich rurociągów Nord 
Stream 1 i 2. Teraz wypowia-

da się w podobnym tonie jak 
Grodzki. Jeździ po Polsce 
i oskarża rządzących o sprzy-
janie Putinowi i chwali się tym, 
czego sam jako premier nie po-
trafił zrobić. Terminal LNG im. 
Prezydenta Lecha Kaczyńskie-
go w Świnoujściu, dywersyfi-
kacja paliw, a nawet 500 plus 
to jego zasługa. A Internet drwi: 
„To pewnie Tusk zbudował też 
piramidy w Egipcie”.

W Polsce około 4/5 spala-
nego węgla pochodzi z krajo-
wego wydobycia. Pozostała 1/5 
to prywatny import między in-
nymi z Rosji. Polska sprowa-
dza węgiel także z innych kra-
jów: RPA, Mozambiku, Kazach-
stanu, Kolumbii, Australii. Wy-
nika to z potrzeb konsumen-
tów. Polskie kopalnie nie produ-
kują odpowiedniej ilości węgla 
dla indywidualnych odbiorców 
i koksowni. Te grupy potrzebują 

surowca o specyficznych para-
metrach – czyli o średniej i du-
żej ziarnistości (wielkości brył). 
Bardzo szybko można wyeli-
minować import węgla z Rosji. 
– Mogę zadeklarować, że Pol-
ska jest gotowa nawet od jutra 
do embarga na rosyjski węgiel 
– powiedział 1 marca 2022 roku 
premier Mateusz Morawiecki. 
Pod koniec marca rząd przy-
jął projekt ustawy blokujący im-
port węgla z Rosji.

Dosyć jasna jest sytuacja 
związana z importem rosyjskie-
go gazu. Potrzebujemy oko-
ło 20,6 miliardów m3 rocznie. 
Żeby pokryć to zapotrzebowa-
nie, sprowadzamy prawie 18 
mld m3 gazu ziemnego, z cze-
go 55 proc. pochodzi z Rosji. 
Jednak ten problem jest bar-
dzo bliski rozwiązania. Już je-
sienią zostanie uruchomio-
ny gazociąg Baltic Pipe. Dzię-

ki niemu gaz popłynie z Norwe-
skiego Szelfu Kontynentalnego 
przez Danię aż do Polski. Peł-
na przepustowość, czyli 10 mld 
m3 rocznie, zostanie osiągnięta 
do końca roku. Wtedy też koń-
czy się nasza niekorzystna ga-
zowa umowa z Rosją – czyli 
kontrakt jamalski. Nawet biorąc 
pod uwagę wzrost zapotrzebo-
wania na gaz w Polsce, rozbu-
dowa gazoportu w Świnoujściu 
daje pełne zaopatrzenie.

Największym wyzwaniem 
jest ropa naftowa. Chociaż rząd 
prowadzi również skuteczną dy-
wersyfikację dostawców (mamy 
już kontrakty z Arabią Saudyj-
ską, ropę sprowadzamy też 
z innych kierunków), to jeszcze 
65 proc. pochodzi z Rosji. Jed-
nak jeszcze w 2000 r. Polska 
była zależna od dostaw rosyj-
skiej ropy w 93 proc.

Pomimo takich niezaprze-
czalnych osiągnięć opozycja 
z Tuskiem na czele dalej jątrzy 
i próbuje w tak trudnych cza-
sach rozbić jedność polskiego 
narodu. Przewodniczący PO 
zapomniał o swoich osiągnię-
ciach? Na przykład, na co szły 
pieniądze z programu Inno-
wacyjna Gospodarka? Prawie 
700 tys. zł na portal, na którym 
można utworzyć profil własne-
go kota; 560 tys. zł na stro-
nę internetową o planowaniu 
podróży na Karaiby; pół mi-
liona zł na nieistniejący ser-
wis dla turystów-gejów; nie-
mal 800 tys. zł na portal rand-
kowy, prowadzony przez firmę 
byłego doradcy, Elżbiety Bień-
kowskiej – ujawniła „Gazeta 
Polska”.

Pod rękę z Putinem
■■ Takiego nasilenia wizyt najważniejszych osób z amerykańskiej administracji, jakie mieliśmy w ostat-

nich tygodniach, nie było nigdy w historii Polski. Nasz kraj odwiedzili: prezydent Joe Biden, wiceprezy-
dent Kamala Harris, sekretarz stanu Antony Blinken, sekretarz obrony Lloyd Austin. To pokazuje, jak 
bardzo ważna jest rola Polski w trwającej na Ukrainie wojnie. Jest to również wyraz uznania dla obec-
nych władz naszego kraju, które – w tak trudnym okresie – zdają egzamin. Aż strach pomyśleć, co by 
było, gdyby rządziła Platforma Obywatelska.

Albert 
Łyjak

Antony Blinken i premier Mateusz Morawiecki.

Prezydenci USA i Polski.

Wiceprezydent Kamala Harris i premier Mateusz Morawiecki.

Sekretarz obrony Lloyd Austin i minister Mariusz Błaszczak.

▶
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Marszałek Grodzki 

szkaluje własny kraj, Tusk i cała 
PO manipuluje i kłamie. Za-
tem minister spraw zagranicz-
nych, Zbigniew Rau, zaapelo-
wał do marszałka Grodzkiego: 
Zwracam się do pana z apelem 
o przestrzeganie prawa i nie-
podejmowanie działań z zakre-
su polityki zagranicznej, do któ-
rych nie jest pan upoważniony. 
Ale zapewne to na nic. Bo za-
raz wyskoczy poszukiwany li-
stem gończym Roman Gier-
tych i po raz kolejny stwierdzi, 
że polski rząd planował zająć 
Ukrainę. Albo Małgorzata Kida-
wa-Błońska, która oznajmi, że 
chciała zrobić przekop Mierzei 
Wiślanej, tylko łopata jej się zła-
mała.

Platforma Obywatelska robi 
wszystko, żeby ponownie dojść 

do władzy i reprezentować poli-
tykę swojego niemieckiego nad-
salonu. Z tym może być jednak 
kłopot. Wybory, które wygrywa-
li do tej pory, były obsługiwane 
przez rosyjskie serwery. Dlate-
go dochodziło do kuriozalnych 
rozstrzygnięć. W 2010 roku 
w dniu wyborów prezydenc-
kich o godz. 21.45 Jarosław Ka-
czyński prowadził z Bronisła-
wem Komorowskim różnicą 9 
proc. Na drugi dzień podano, że 
przegrał różnicą 12 proc.

Putin chce, według swojej po-
krętnej retoryki, oswobodzić 
Ukrainę z faszystów i przy-
wrócić demokrację i pra-
worządność. To samo chcą 
zrobić Tusk, Grodzki i Bud-
ka w Polsce. Przywrócić pra-
worządność i demokrację.

Słowo prawdy nie wymknie 
mu się nawet przez pomył-
kę. Jeśli nadal 25 proc. wybor-
ców go popiera, to może wła-
śnie za tę nieugiętość w powta-
rzaniu bredni, często przeczą-
cych sobie wzajemnie? W tym 
miejscu trudno nie wspomnieć 
o jego poddanym, czyli trzeciej 
osobie w państwie. Łże równie 
bezczelnie, a w rankingu bufo-
nów jest niewątpliwym liderem.

Ale nie tylko samym kłam-
stwem obóz antypolski stoi. Pe-
wien korespondent, który przed-
stawił mi się jako poseł na sejm, 
przedłożył postulat. Jak rozu-
miem, GW ani TVN opublikować 
tego nie chciały. Wywodzi w nim, 

że to nie „car Rosji”, a prezydent 
Ukrainy ponosi odpowiedzial-
ność za masakrę wojenną. Gdy-
by bowiem nie namawiał do opo-
ru, Armia Czerwona wyzwoliła-
by Ukraińców, ze wszystkiego, 
co posiadają, a zginęliby, co naj-
wyżej jacyś cywile, ot tak dla po-
strachu i uciechy, żeby pociski 
nie zardzewiały w lufach. Póź-
niej wszyscy żyliby długo i szczę-
śliwie, jak prawie sto lat temu, aż 
do zagłodzenia. Bo czy może 
być szczęśliwsze życie nad nie-
wolnicze?

Myślę, że tym postulatem 
„poseł RP” wpisuje się zna-
komicie w brukselsko-berliń-
skie oczekiwania. „Nadzwy-

czajna kasta” czeka z utęsknie-
niem na prawo, według którego 
można będzie karać ofiarę za-
miast zbrodniarza. Ktoś wywa-
lił cię na bruk z twojego wła-
snego domu? Powinieneś mu 
być wdzięczny, że cię nie zabił, 
bo przecież mógł, no nie?

Żeby nie było tak ponuro, 
to miał być żartobliwy felieton 
o PRIMA APRILIS, ale czasy 
się zmieniły i kłamstwo nie jest 
już od święta ani tym bardziej 
do śmiechu.

A może by tak „opozy-
cja totalna” ogłosiła pierw-
szy kwietnia dniem bez 
kłamstwa?

Władimir Putin i Donald Tusk

Łgarze
■■ – Fascynujące! – stwierdził pewien publicysta. – Lis, a łże jak pies. Jeśli moż-

na coś do tego dodać, to warto zauważyć, że jeden mały, kaszubski, szczeka-
jący nieudolnie po niemiecku piesek, w łgarstwach jest niedościgniony.

Małgorzata Todd
▶

Premier Mateusz Morawiecki:

Ludobójstwo dokonane w Bu-
czy zmienia wszystko w po-
strzeganiu tej wojny. Zachód 
już nie musi się domyślać, co 
Rosjanie naprawdę robią na 
Ukrainie. Od ciał setek cywi-
lów zamordowanych z zimną 
krwią i szwadronów śmierci 
chodzących od drzwi do drzwi 
i strzelających do matek i oj-
ców na oczach ich dzieci, nie 
da się odwrócić wzroku. Chce-
my natychmiastowego powo-
łania międzynarodowej komisji 
do zbadania zbrodni ludobój-
stwa w miastach na Ukrainie.

Wzywam także liderów Unii 
Europejskiej do natychmiasto-
wego i zdecydowanego działa-
nia, do wdrożenia takich sank-
cji i działań, które wreszcie zła-
mią machinę wojenną Putina, 
które zabiorą jej powietrze. Do-
prowadzą do skonfiskowania 
majątków Federacji Rosyjskiej 
i rosyjskich oligarchów zdepo-
nowanych w bankach zachod-
niej Europy. To wezwanie jest 
szczególnie skierowane w stro-
nę najsilniejszych i najbogat-
szych państw Unii, Niemiec 
czy Francji. Przywództwo 

to nie tchórzostwo, czy kalkula-
cje. To bezkompromisowa wal-
ka ze złem. Zobowiązuje nas 
ono do robienia wszystkiego 
co w naszej mocy, żeby zapo-
biegać kolejnym zbrodniom lu-
dobójstwa.

Czas na kalkulacje się skoń-
czył, bestialstwa totalitarno-fa-
szystowskiego reżimu z Rosji 
dotykają coraz większej gru-
py obywateli Ukrainy. Zamiast 
dyskutować o prawach człowie-
ka w ciepłych salach konferen-
cyjnych, zacznijcie ich w końcu 
bronić!

Czas na kalkulacje 
się skończył
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Wojna na Ukrainie

Zacznijmy od uporządko-
wania pojęć. Clausewitzow-
ska mgła wojny odnosi się 
przede wszystkim do niepełno-
ści oraz niepewności danych 
o celach i zasobach przeciw-
nika w teatrze działań militar-
nych, ale w dzisiejszych cza-
sach, przy ogromnych możli-
wościach pozyskiwania precy-
zyjnej informacji w polu (zwiad 
satelitarny, drony) uwzględnia 
zwłaszcza działania dezinfor-
macyjne i propagandowe, obli-
czone w równej mierze na opi-
nię publiczną stron uczestni-
czących w konflikcie, jak rów-
nież na postrzeganie tych zma-
gań przez podmioty postronne, 
czyli państwa sojusznicze, wro-
gie lub neutralne.

Zróżnicowana sieć powią-
zań między państwami, mega-
korporacjami czy organizacja-
mi międzynarodowymi, techni-
ka umożliwiająca kreację pro-
pagandowych symulakrów (tj. 
obrazów, które nie mają żad-
nych realnych odpowiedników), 
oraz występująca systemach 
demokratycznych konieczność 
odnawiania mandatu władzy 
po upływie kadencji – wszyst-
ko to sprawia, że uprawianie 
polityki bez efektywnego sys-

temu totalnej propagandy sta-
ło się praktycznie niemożliwe. 
I wbrew pozorom, w tzw. demo-
kracjach jest to znacznie bar-
dziej niezbędne niż w żywotnej 
i w miarę sprawnej autokracji.

Wojny są wprost 
nieprzyzwoite

Trauma dwóch okrutnych i lu-
dobójczych wojen światowych 
sprawiła, że w drugiej poło-
wie dwudziestego wieku mó-
wienie o wojnie (nawet obron-
nej, czyli sprawiedliwej) sta-
ło się nieprzyzwoite, a dla po-
lityków wręcz kompromitujące 
i grożące szybką utratą władzy. 
Ale ponieważ mimo moralne-
go potępienia wojny jako narzę-
dzia realizacji polityki sprzecz-
ności interesów w świecie wca-
le nie zniknęły, a także dlate-
go że mocarstwa oraz państwa 
do tej ligi aspirujące bez woj-
ny właściwie nie mogą spraw-
nie funkcjonować, więc pojawi-
ły się w użyciu nieco przyzwo-
iciej brzmiące nazwy, takie jak: 
operacje pokojowe, misje stabi-
lizacyjne, ewentualnie interwen-
cje w obronie praw człowieka 
albo ustanawiania demokracji 
czy walki z terroryzmem. I to zu-

pełnie przecież wystarcza dla 
zaspokojenia apetytów lobbies 
militarno-przemysłowych oraz 
– co ważne! – pozostaje do za-
akceptowania dla antywojen-
nie usposobionych obywateli 
państw Zachodu.

Po epoce „zimnej wojny” 
i przy niechęci do pełnoskalo-
wej wojny gorącej, pojawiły się 
niekoniecznie całkiem nowe, 
ale jednak nieco odmien-
ne sposoby militarnego ście-
rania się zbrojnych formacji 
stron ze sobą walczących. Ta-
kie zdecentralizowane i zróż-
nicowane sposoby prowadze-
nia walki, w tym w cyberprze-
strzeni, albo ograniczone ata-
ki gorące na istotne fragmen-
ty krytycznej infrastruktury 
przeciwnika, które nie anga-
żują regularnych, umunduro-
wanych oddziałów, noszą mia-
no wojen hybrydowych. Nie-
kiedy biorą w nich udział for-
macje zawodowych najemni-
ków, jak Grupa Wagnera, lub 
prywatne armie najemnicze, 
czyli firmy z nazwy ochroniar-
skie, jak np. Blackwater, dziś 
Academi, podobno na cześć 
Platona, której rzutkim zało-
życielem jest Eric Prince, eks-
żołnierz Navy Seals.

O wojnie hybrydowej, od za-
jęcia Krymu w roku 2014 przez 
ludzi odzianych na zielono 
„w sorty zakupione wraz z bro-
nią w pobliskim sklepiku z mi-
litariami”, aż do najazdu wojsk 
Federacji Rosyjskiej na Ukra-
inę w lutym br. mówiło się nie-
mal bez przerwy. Dość podob-
nie, choć na różne sposoby, Ro-
sja Putina oraz Ukraina przed-
stawiały sytuację na terytoriach 
tzw. zbuntowanych republik Do-
nieckiej i Ługańskiej, gdzie bez-
pośredni konflikt po roku 2014 
został niejako zamrożony. Ale 
o wojnie proxy, wojnie zastęp-
czej, prowadzonej przez po-
średników, w związku z dzia-
łaniami militarnymi na Ukrainie 
dotąd się właściwie nie mówiło.

Starcie Rosja – USA na 
terytorium Ukrainy

Ciekawie, wnikliwie i kompe-
tentnie o wojnach zastępczych 
(w anglosaskiej literaturze 
przedmiotu: Proxy Wars) pisze 
dr Filip Bryjka, specjalista w za-
kresie nauk o bezpieczeństwie, 
którego rozprawę poświęconą 
tej właśnie problematyce opu-
blikował niedawno Polski Insty-
tut Spraw Międzynarodowych 

(F. Bryjka, Wojny Zastępcze, 
Warszawa 2021).

O ile wojny hybrydowe 
od klasycznych konfliktów zbroj-
nych różni sposób ich prowa-
dzenia (prócz działań konwen-
cjonalnych, również nieregular-
ne, z wykorzystaniem terrory-
stów czy przestępców), o tyle 
istotą wojny zastępczej pozo-
staje raczej instrumentaliza-
cja konfliktu, która zaspokaja-
jąc cele oraz interes politycz-
ny stron sporu, przenosi działa-
nia militarne na terytorium pod-
miotu zastępczego, co umożli-
wia przynajmniej jednej ze stron 
na uniknięcie bezpośredniego 
udziału w walkach zbrojnych. 
Choć oczywiście nieraz bywało, 
że obie walczące ze sobą stro-
ny posługiwały/wysługiwały się 
siłą żywą różnych podmiotów 
zastępczych.

Precyzyjna definicja wojny 
zastępczej musiałaby uwzględ-
niać wiele czynników systemo-
wych, lecz na potrzeby tego tek-
stu wystarczy przyjąć, że jest 
to wojna, w której co najmniej 
jedna z prawdziwie aktywnych 
stron sporu nie bierze bezpo-
średniego w nim udziału, ogra-
niczając się do wsparcia sprzę-
towego, wywiadowcze-

Sprawa MIG-ów albo 
szara mgła wojny zastępczej

■■ O sprawie MIG-29 nikt już nie pamięta. W odmętach mgły wojny propagandowej utonęło wiele póź-
niejszych i ważniejszych spraw: wyjazd Czterech do Kijowa, Joe Biden w Jasionce, nadawanie nume-
ru Pesel obywatelom Ukrainy... Ale rozważania Mariana Piłki zasługują na uwagę, choćby ze względu 
na wyrażoną wprost tezę o obłudnej polityce USA.

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd

▶
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Wojna na Ukrainie
go, logistycznego, finanso-

wego, a także propagandowe-
go walk toczonych na jakimś te-
renie zastępczym.

Najczęściej podmiotami spo-
ru są państwa, ale w dobie po-
tężnych korporacji o sile fi-
nansowej przekraczającej nie-
raz wielokrotnie budżety na-
wet średniej wielkości krajów, 
zdarzają się również podmio-
ty pozapaństwowe. Co więcej, 
moc współczesnej, systemo-
wo kontrolowanej propagandy 
potrafi nie tylko zdemonizować 
obrazy przebiegu samej „gorą-
cej wojny”, ale także zmistyfi-
kować fakty dotyczące jej real-
nego charakteru, łącznie z ide-
alizacją czy ukryciem prawdzi-
wych stron sporu, dalekosięż-
nych celów, jakie sobie stawia-
ją, a nawet – odczłowieczając 
i demonizując przeciwnika – od-
wrócić rozpoznanie relacji agre-
sor versus ofiara.

Kto może być trollem 
Putina

Gdy tylko te nieszczęsne MI-
G-i spadły z medialnej agen-
dy, pojawił się temat salon-
ki jadącej do Kijowa, z delega-
cją pod przewodnictwem Jane-
za Janszy, premiera Słowenii, 
sprawującej właśnie prezyden-
cję w Unii Europejskiej. Ale po-
jawiły się też mocne zapewnie-
nia, że sprawa rzekomych zlo-
kalizowanych na Ukrainie ame-
rykańskich laboratoriów z bro-
nią biologiczną to zwykły fejk/
fake rozprowadzany w sieci 
przez armię trolli Putina. Nie-
co mnie to stropiło, bo osobi-
ście dowiedziałem się o tych la-
boratoriach z rozmowy republi-
kańskiego senatora Marka Ru-
bio, uznawanego za nieformal-
nego rzecznika lobby wojsko-
wo-przemysłowego w Kongre-
sie, z Victorią Nuland, od blisko 
dekady szefową Biura ds. Eu-
ropy i Eurazji w Departamencie 
Stanu, wcześniej pełniącą funk-
cję ambasadora Stanów Zjed-
noczonych przy naczelnym do-
wództwie NATO w Brukseli.

Warto przy tym pamiętać, 
że prywatnie pani Nuland jest 
żoną Roberta Kagana, jedne-
go z czołowych neokonserwa-
tystów, który zachęcał prezy-
denta Busha Jr. do ataku na 
Irak, a swe polityczne popar-
cie dla Republikanów wycofał 
dopiero w roku 2016, gdy no-
minację tej partii otrzymał Do-
nald Trump. Szafowanie okre-
śleniem „rosyjskie trolle” wobec 
Victorii Nuland i senatora Ru-
bio nie wydaje mi się stosowne 
ani roztropne. Tym bardziej że 
aktywne zainteresowanie pani 
Nuland sprawami ukraińskie-
go państwa dało się już zauwa-
żyć w roku 2014, gdy nagrano 
jej rozmowę telefoniczną, w któ-
rej dezawuowała kompetencje 
i ambicje Witalija Kłyczki, aspi-
rującego do stanowiska premie-
ra rządu w Kijowie. W rozmowie 
z ówczesnym tamtejszym am-
basadorem USA żona Rober-
ta Kagana z trójki potencjalnych 
kandydatów: Kłyczko – Tiahny-
bok – Jaceniuk jasno wskaza-

ła na Arsenija Jaceniuka, któ-
ry faktycznie premierem Ukra-
iny został.

Niezręczność telefonicz-
nej konwersacji sprzed ośmiu 
lat można było zbyć, prze-
milczeć, wreszcie złożyć na 
karb kobiecej opryskliwości. 
Tym razem jednak nie mieli-
śmy do czynienia z „prywat-
ną rozmową dyplomatyczną”, 
lecz z oficjalnym wysłuchaniem 
pani Nuland przed senacką ko-
misją ds. polityki zagranicznej. 
Sprawozdanie z bieżącej aktyw-
ności USA na Ukrainie, zwłasz-
cza w kontekście trwających 
tam działań wojennych pozo-
staje raczej w domenie informa-
cji publicznej. Zwłaszcza wobec 
nasilających się w światowych 
mediach informacji o pewnej 
liczbie zlokalizowanych tam bio-
laboratoriów o niejasnym profilu 
oraz przynależności.

Zapewne właśnie dlatego 
senator Rubio zadał Nuland py-
tanie: Czy Ukraina dysponu-
je bronią chemiczną lub biolo-
giczną?

Kłamstwo grozi śmiercią 
cywilną

Senator z Florydy, eksponent 
interesów ludzi twardych, nie-
dzielących włosa na czworo, 
spodziewał się raczej prostego 
i zdecydowanego zaprzeczenia. 
Czegoś w rodzaju: Nie, nie ma 
na Ukrainie takiej broni. Tym-
czasem Victoria Nuland zaczę-
ła mówić o czymś innym, niejako 
ignorując jego pytanie. Powoli, 
zacinając się i wahając, w spo-
sób ostro kontrastujący z wła-
ściwym jej stylem wypowiadania 
się oraz z rzucającym się w oczy 
brakiem asertywności, mówiła 
o „obiektach” na Ukrainie, które 
służą do badań, i które nie po-
winny wpaść w ręce wojsk rosyj-
skich, i że Amerykanie wspól-
nie z Ukraińcami robią wszyst-
ko, żeby do tego nie dopu-
ścić, bo gdyby te materiały ba-
dawcze wpadły w ręce Rosjan, 
to ho, ho...

Zaskoczony tymi wywoda-
mi senator Rubio przerwał nie-
oczekiwaną i raczej szkodliwą 
dla amerykańskich interesów 
szczerość pani Nuland, pytając, 
czy w jej ocenie, gdyby doszło 
do użycia broni chemicznej lub 
biologicznej, to ze stuprocento-
wą pewnością zrobiłaby to stro-
na rosyjska? Po czym z wyraź-
ną ulgą wysłuchał zapewnień 
pani polityk, że tak właśnie by 
było, że absolutnie ma rację.

Jak objaśnić ten wypadek 
przy pracy osoby, która nie-
wątpliwie dużo wie, a jedno-
cześnie nie ma problemów 
z ekspresją swoich poglądów? 
To proste. Victoria Nuland za-
cukała się, usiłując w dość nie-
zbornej wypowiedzi zagadać 
prawdę, ale jednak nie skła-
mać. W Warszawie politycy już 
tego nie rozumieją, w Stanach 
to wciąż obowiązuje: osoba pu-
bliczna złapana na ewident-
nym kłamstwie traci zaufanie 
publiczne, a wraz z nim prestiż 
i pozycję. Można by ten feno-
men określić mianem pragma-

tycznie pojętego honoru, uloko-
wanego nie tyle pośród impon-
derabiliów, lecz w szeroko poję-
tej materii życia publicznego.

Słynna pierwsza poprawka 
do Konstytucji zapewnia obywa-
telom USA m.in. prawo do eks-
presji poglądów i opinii, jednak 
przyłapanie na kłamstwie co do 
faktów, w tym zwłaszcza faktów 
związanych z funkcjonowaniem 
agend federalnego państwa, 
pełnieniem funkcji czy sprawo-
waniem urzędów publicznych 
– grozi wciąż śmiercią cywilną, 
jest po prostu niedopuszczal-
ne. No, prawie niedopuszczal-
ne, bo dr. Fauciemu, przyłapa-
nemu wiele razy na oszczęd-
nym gospodarowaniu praw-
dą, wciąż uchodzi to na sucho. 
W tej sprawie Donald Trump 
niestety zawiódł!

Fact-checkerzy, Fauci 
i tęczowa propaganda

W erze przedinternetowej nie-
korzystne dla władzy czy służb 
przecieki neutralizowano ety-
kietką „teoria spiskowa”. Dziś 
to za mało, dlatego powołu-
je się grupy zadaniowe mają-
ce siać dezorientację w sieci. 
Nie ma większych i bezczelniej-
szych kłamców niż ci różni fact-
checkerzy. Przez dwa lata nie 
odkryli tak oczywistej sprawy, 

jak fakt, że wirus został labo-
ratoryjnie uzłośliwiony, a Tony 
Fauci za blisko 9 mln USD ku-
pił u renomowanego wirusolo-
ga poświadczenie nieprawdy. 
Nie odkryli też, że testy PCR RT 
nie mają żadnej wartości dia-
gnostycznej, choć mówił od tym 
od razu ich wynalazca. Nie za-
uważyli, że świat został spara-
liżowany (o)błędnymi dyrekty-
wami WHO... Wielu jeszcze fak-
tów nie odkryli, bo nie było na 
to płatnego zlecenia.

Aha, miało być prze-
cież o MIG-ach. Marian Pił-
ka (nie on jeden zresztą) uwa-
ża, że winniśmy byli je Ukraiń-
com dostarczyć. Pomijam fakt, 
że przy używaniu i serwisowa-
niu tych maszyn z wykorzysta-
niem polskich lotnisk, orzecze-
nie tzw. casus belli, nie wyma-
gałoby wcale arbitralności Pu-
tina. A do wojny, wbrew temu 
co się roi niektórym krajowym 
jastrząbkom, Polska napraw-
dę nie jest dziś zdolna. Sami do 
tego stanu przez trzydzieści lat 
kraj doprowadzili.

Ale gdyby nawet dać 
po cichu, pod stołem, 
te nasze MIG-i, bez tromtadra-
cji i pośrednictwa Josepa Bor-
rella, to maszyn z NATO-wską 
awioniką Ukraińcy wcale nie 
mogliby od razu wykorzystać. 
Równo rok temu wojskowi do-

radcy Białego Domu sugerowa-
li zaopatrzenie lotnictwa Ukra-
iny w te posowieckie myśliwce... 
Byłby czas na ich dostosowanie 
lub przeszkolenie pilotów. I co? 
Obecna administracja zignoro-
wała te zalecenia.

Na wewnętrznym dziedzińcu 
Zamku Królewskiego w Warsza-
wie prezydent Stanów Zjedno-
czonych niezwykle ekspresyjnie 
domagał się kresu rządów Pu-
tina. Ale jego sztabowcy wkrót-
ce to zdementowali. Kłania się 
książę Aleksander Gorczakow. 
Natomiast parę tygodni wcze-
śniej Joe Biden nie widział pro-
blemu w „małym wtargnię-
ciu” wojsk Federacji Rosyjskiej 
na terytorium Ukrainy. I te rewe-
lacje POTUSA Biały Dom rów-
nież dementował. Pytanie, któ-
re dementi obowiązuje teraz. 
A które będzie ważne jutro?

W jednym Marian Piłka z pew-
nością ma rację: polityka mo-
carstw zawsze jest obłudna. 
Jeżeli dziś chwali nas była 
ambasadorka USA w Warsza-
wie, która dotąd na nas tylko 
pokrzykiwała albo natarczy-
wie wymachiwała tęczowym 
banerem, to powinniśmy się 
poważnie nad sobą zasta-
nowić.

(2 kwietnia 2022)

Wiosna
Witaj przepiękna, młodziutka Wiosno,
Jesteś dziś dla mnie myślą radosną,
Jesteś dziś dla mnie wielką nadzieją,
Że pomyślniejsze wiatry powieją.
Jesteś jutrzenką – gwiazdą zaranną,
Na pięknej łące rosą poranną,
Szczebiotem ptaków wcześnie o świcie,
Moją nadzieją na lepsze życie.
Jesteś poszumem licznych strumieni,
Kwiatem przepięknym pośród zieleni,
Śpiewem skowronka w górze na niebie –
Jakże więc Wiosno nie kochać Ciebie.
Jesteś jerzykiem powietrze tnącym,
Stadem żurawi kluczem lecącym,
Bocianem, który pięknie szybuje,
Miejsca na gniazdo swe poszukuje.
Żabią orkiestrą w pobliskim stawie,
Świerszczem grającym na skrzypcach w trawie
I karawaną gęsi lecących
W powietrze kluczem się wbijających.
Jesteś jaskółką co Cię zwiastuje
I swe niezwykłe gniazdo buduje,
Czereśnią w sadzie pięknie kwitnącą,
Pieśnią słowika przecudnie brzmiącą.
Pluszczem łowiącym w leśnym ruczaju
I kasztanowcem kwitnącym w maju,
Krukiem w okresie godów kraczącym,
Kwiatem konwalii pięknie pachnącym.
Widokiem dzieci na kwietnej łące,
Pogodnym niebem a na nim słońce.
Budzisz do życia naszą przyrodę,
Ptaki w swych gniazdach mają już młode,
Nektar na kwiatach zbiera już pszczoła,
Żeby miód gościł na ludzkich stołach.
Na polach widać jak w wielkim trudzie,
Wręcz w pocie czoła pracują ludzie,
Ażeby potem móc zebrać plony
I strach przed głodem był oddalony.
Jesteś tak śliczna jak panna młoda,
Bo tylko wiosną nasza przyroda,
Jest taka piękna, w pełnym rozkwicie,
Pełna energii, tętniąca życiem.

Wiosna A.D. 2022 Antoni Wysocki

▶

Antoni 
Wysocki
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Wojna na Ukrainie

Zbrodnie, których Rosjanie 
dopuścili się na blisko 300 miesz-
kańcach Buczy i w innych mia-
stach wokół Kijowa, trzeba na-
zwać ludobójstwem i jak ludobój-
stwo rozliczyć. Wszyscy sprawcy 
tych zbrodni – zarówno pośred-
ni, jak i bezpośredni – muszą zo-
stać surowo ukarani przez mię-
dzynarodowe trybunały.

Masakra w Buczy to więcej 
niż sygnał alarmowy dla Eu-
ropy i całego świata. To roz-
dzierający krzyk o sprawiedli-
wość, o wolność, o prawo do 
życia. O podstawowe i uni-
wersalne wartości. Unia Eu-
ropejska musi skonfiskować 
majątek Rosji w bankach za-
chodniej Europy. Skonfisko-

wać majątek rosyjskich oligar-
chów. Unia musi jak najszyb-
ciej zerwać wszystkie handlo-
we stosunki z Rosją. Europej-
skie pieniądze muszą prze-
stać płynąć na Kreml. Ban-
dycki i coraz bardziej totalitar-
ny reżim Putina zasługuje tyl-
ko na jedno – na takie SANK-

CJE, KTÓRE WRESZCIE ZA-
CZNĄ DZIAŁAĆ!

Ukraina musi dostać więcej 
broni, żeby mogła bronić dzie-
ci i kobiety z Buczy, z Mariupola 
i setek innych miejsc.

To nasz polityczny i moral-
ny obowiązek. Dość lawirowa-
nia i fałszywych gestów. Dość!

Pani Przewodnicząca Ko-
misji Europejskiej! Panie Prze-
wodniczący Rady Europejskiej! 
Domagam się jak najszybsze-
go zwołania Rady Europej-
skiej w sprawie zbrodni rosyj-
skich i w sprawie SKUTECZ-
NYCH SANKCJI.

Masakra w Buczy
■■ Amerykańska firma Maxar opublikowała w sieci 

zdjęcia satelitarne z Buczy. Wynika z nich, że nieopo-
dal lokalnej cerkwi stworzono masowy grób o dłu-
gości sięgającej 14 metrów. Wcześniej lokalne władze 
podawały, że w ten sposób w mieście pogrzebano 
około trzystu ofiar rosyjskich wojsk okupacyjnych.
Premier Mateusz Morawiecki:

Te ostatnie prowadzą często 
ożywioną działalność poprzez 
miasta partnerskie w innych kra-
jach, również w Rosji. Nic dziw-
nego, że w pierwszym odru-
chu współczucia dla brutalnie 
najechanych przez Rosję Ukra-
ińców wiele gmin zrezygnowa-
ło z dalszych relacji z rosyjskimi 
miastami.

Taką decyzję podjęli też rad-
ni w Łodzi. Uchwalili zerwanie 
stosunków z Kaliningradem 
i Iwanowem. Nie zmienia to jed-
nak faktu, że od początku kon-
fliktu zbrojnego pomiędzy Ro-
sją a Ukrainą rządząca miastem 
prezydent Hanna Zdanowska 
i związani z nią radni nieprzy-
jemnie zaskakują.

Zakłamana gwiazda

W obliczu makabrycznych ak-
tów rosyjskiego ludobójstwo na 
Ukrainie, jakby nigdy nic, pre-
zydent Łodzi zorganizowała Sa-
morządowy Kongres Klimatycz-
ny, który otwierał Frans Timmer-
mans, były sekretarz ambasady 
holenderskiej w Moskwie. Poli-
tyk wsławił się tym, że w ostat-
nich latach jako urzędnik unij-
ny występował wielokrotnie 
przeciwko Polsce, domagając 
się ostrych sankcji pod pretek-
stem rzekomo łamanej prawo-
rządności. Podstawowym zarzu-
tem był sposób wybierania sę-
dziów. W Polsce to sejm wybie-
ra sędziów do Sądu Najwyższe-
go spośród kandydatur zgłoszo-
nych przez środowisko sędziow-
skie. Zdaniem Timmermansa 
ma to dowodzić upolitycznie-
nia takiego wyboru, choć w jego 
kraju sędziów do Raad voor de 
Rechtspraak (odpowiednik Sądu 
Najwyższego) wskazuje jedno-
osobowo minister sprawiedliwo-
ści, a powoływani są dekretem 
królowej.

Rusofil z Krainy Watraków

Timmermans w swoim własnym 
kraju nie cieszy się zbyt wiel-
kim poważaniem. Wielu Holen-
drów uważa go za szkodnika, 
albowiem poglądy, które wygła-
sza np. w sprawach klima-
tu, w sposób oczywisty są ko-
rzystne dla Rosji i naruszają in-
teresy państw członkowskich. 
Na portalach społecznościo-
wych jego rodacy założyli grupę 
o znamiennej nazwie „ Aresz-
tować Fransa Timmermansa”, 
gdzie wymieniają się opiniami. 
W Internecie powstało też wie-
le memów, na których można 
zobaczyć tego polityka w towa-
rzystwie Putina, dużej ilości pie-
niędzy czy w postaci czerwone-
go diabła. Trudno to nawet ko-
mentować. W ostatnich latach 
Timmermans nader chętnie 
mieszał się do polskiej polity-
ki. W 2019 roku stał u boku Ro-
berta Biedronia, gdy ten zakła-
dał partię Wiosna, w 2017 roku 
z rąk Adama Michnik odebrał ty-
tuł człowieka Roku Gazety Wy-
borczej. Ostatnio bezskutecznie 
ubiegał się o stanowisko Prze-
wodniczącego Komisji Euro-
pejskiej. Po przegranych wybo-
rach zadowolił się stanowiskiem 
Komisarza Europejskiego do 
spraw Zielonego Ładu. Już po 
objęciu tej funkcji znów próbo-
wał wymusić na Polsce odejście 
od wydobycia węgla. Tylko sta-
nowczy opór rządu polskiego 
i premiera Mateusza Morawiec-
kiego powstrzymał tę katastrofę.

Propagandowa porażka

Prorosyjskie działania Timmer-
mansa są oczywiste dla opinii pu-
blicznej w świecie. Nie przeszko-
dziło to jednak prezydent Hannie 
Zdanowskiej w zorganizowaniu, 
podczas trwającej już wojny, Sa-

morządowego Szczytu Klima-
tycznego, podczas którego raz 
jeszcze wybrzmiały postula-
ty mające na celu uzależnienie 
nas od Rosji pod pretekstem 
ochrony środowiska. Na pytania 
za czyje pieniądze organizowa-
ny był szczyt i ile nas kosztował 
Urząd Miasta Łodzi jeszcze nie 
odpowiedział.

Wprawdzie impreza ta była 
planowana wcześniej i odłożo-
na w czasie ze względu na oko-
liczności związane z pandemią. 
Niemniej jednak w tych ponu-
rych wojennych okolicznościach 
prezydent Łodzi powinna była 
z niej zrezygnować. A już na 
pewno nie powinna gościć na 
niej skompromitowanego Tim-
mermansa, którego prorosyj-
skie i antypolskie poglądy i dzia-
łania rażą dziś bardziej niż kie-
dykolwiek.

Powszechnie wiadomo, że 
Zdanowska zatrudnia licznych 
propagandystów, którym słono 
płaci z publicznych pieniędzy. 
A oni w zamian za to ładują ją na 
kolejne miny. W czasie trwają-
cej wojny organizowanie w Łodzi 
Samorządowego Szczytu Kli-
matycznego to strzał w kolano. 
I niepotrzebny prorosyjski ak-
cent, którego łodzianie nie rozu-
mieją i nie muszą się z nim utoż-
samiać. Nie pierwszy raz wsty-
dzą za swoje miasto. Niestety 
prezydent Łodzi ma najwyraź-
niej inklinacje do niepoważnych, 
poddańczych gestów względem 
Rosji.

Prezydent Łodzi na 
kolanach

Łodzianie żartują, że ulubiona 
pozycja prezydent Łodzi to ta 
„na klęczkach”. Już w 2013 roku 
Zdanowska postanowiła wyka-
zać się niebywałą służalczo-
ścią względem Federacji Rosyj-

skiej, choć prowadzenie polityki 
zagranicznej nie leży w jej kom-
petencjach. Wystosowała pod-
dańczy list na firmowym papie-
rze do ówczesnego Ambasado-
ra Aleksandra Alekseva. Treść 
listu jest pod każdym wzglę-
dem oburzająca. Pisała bowiem 
tak: „Wasza Ekscelencjo. Pra-
gnę przekazać Waszej Eksce-
lencji osobiste wyrazy ubole-
wania z powodu incydentu, jaki 
miał miejsce 11 listopada przed 
Ambasadą Federacji Rosyj-
skiej w Warszawie. Za niedo-
puszczalne i karygodne uwa-
żam naruszenie suwerenności 
placówki dyplomatycznej. Mam 
nadzieję, że to godne potępie-
nia wydarzenie nie zakłóci na-
szych dobrych stosunków oraz 
dalszej współpracy. Na ręce 
Waszej Ekscelencji przesyłam 
serdeczne pozdrowienia z Ło-
dzi dla wszystkich pracowników 
Ambasady Federacji Rosyjskiej. 
Z wyrazami szacunku Hanna 
Zdanowska”.

Zdumiewająca 
nadgorliwość

W ten oto sposób prezydent 
Łodzi przepraszała Ambasa-
dora Rosji za spalenie bud-
ki strażniczej przy tej placówce 
podczas Marszu Niepodległo-
ści w Warszawie w 2013 roku. 
Z nagrań rozmów Bartłomie-
ja Sienkiewicza, byłego mini-
stra w rządzie Donalda Tuska 
już wiadomo, że budkę przy am-
basadzie podpalili partyjni kole-
dzy Zdanowskiej w ramach pro-
wokacji, chcąc zrzucić winę na 
Narodowców. Tym bardziej obu-
rzające jest, że prezydent trze-
ciego miasta w Polsce prze-
prasza rosyjskiego ambasado-
ra za działania, z którymi Łódź 
ani łodzianie nie mieli nic wspól-
nego. Warto zauważyć, że de-

klarowała dalszą współpracę, 
choć niewiele wiadomo o do-
tychczasowym współdziałaniu 
Zdanowskiej z Federacją Rosyj-
ską. Nie wiadomo też jak rozu-
mieć pozdrowienia dla wszyst-
kich pracowników Ambasa-
dy Federacji Rosyjskiej w kon-
tekście wydalenia ostatnio 45 
z nich pod zarzutem szpiego-
stwa na rzecz Rosji.

Myśl na dziś

W obliczu obecnej wojny prezy-
dent Łodzi nie ma wiele do po-
wiedzenia. Przez pierwsze dni 
udawała, że problemu nie ma 
organizując jakieś niepoważ-
ne konferencje na temat loterii 
czy innych bzdur. Na temat woj-
ny mało się wypowiada, ale sta-
ra się ją wykorzystać. W tym za-
mieszaniu jako szefowa struktur 
PO, prezydent Zdanowska jed-
nocześnie próbuje zamiatać pod 
dywan różne afery z udziałem 
swoich radnych własnego klubu.

Można odnieść wrażenie, że 
Hanna Zdanowska tym razem 
schowała głowę w piasek. 
Nie wysyła do Ambasadora Ro-
sji listu potępiającego agresję 
na Ukrainę. Nie wiadomo, czy 
zgadza się z nią czy też boi się 
sprzeciwić, bo nie chce sobie 
popsuć kontaktów.

Jakkolwiek granie do bram-
ki Putina poprze organizowa-
nie w Łodzi kontrowersyjnego 
Szczytu Klimatycznego z udzia-
łem rusofila Timmermansa, pod-
lizywanie się rosyjskiemu amba-
sadorowi i inne służalcze gesty 
mogą napawać niesmakiem.

I przypominają się słowa K. 
I. Gałczyńskiego: „Gdy wie-
je wiatr historii ludziom jak 
pięknym ptakom rosną skrzy-
dła, natomiast trzęsą się port-
ki pętakom”.

Służalcze gesty prezydent Łodzi
■■ Od momentu wybuchu wojny za naszą wschodnią granicą politycy wielu państw okazują potępie-

nie dla agresywnych działań Rosji, wprowadzając różne sankcje i ograniczenia we wzajemnych kon-
taktach. Zmiany zachowania prezentują nie tylko politycy krajowi, ale i samorządy lokalne. Agnieszka Wojciechowska 
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Opinie i Akcenty

Na Anioł Pański biją dzwo-
ny, niech będzie Chrystus po-
chwalony – pisał niegdyś po-
eta (teraz nie podejmuje się ta-
kich tematów), a i dzwony trud-
no usłyszeć, bo mieszkańcy 
nie życzą sobie „kościelnych 
hałasów”. Konstytucyjnie gwa-
rantowanego publicznego uze-
wnętrznianie swojej religii, czy 
uprawiania kultu – nie obej-
muje tolerancja postępowe-
go lewicowo-liberalnego spo-
łeczeństwa. A przecież wol-
ność uzewnętrzniania religii 
może być ograniczana jedynie 
ustawą.

Pełniący obowiązki trze-
ciej osoby w państwie pozwa-
la sobie insynuować, że „finan-
sujemy zbrodniczy reżim, któ-
ry zdobyte pieniądze zużywa 
na mordowanie niewinnych lu-
dzi”. Takie oskarżenie polskie-
go rządu wypełnia znamio-
na zdrady stanu, ale perspek-
tywa postawienia zaprzańca 
przed odpowiednim trybuna-
łem wydaje się odległa, tym 
bardziej, że sprawca grozi są-
dem każdemu, kto „będzie po-
wtarzał słowa o zdradzie”,

Można bluźnić przeciwko 
swemu narodowi, przeciwko 
swemu państwu, tak jak moż-
na bluźnić przeciwko religii – 
charakterystyczne, że tylko 
katolickiej – bo sędziowie nad-
zwyczaj tolerancyjni, a biegli 
deliberują, co to takiego obra-
za uczuć religijnych. Niezależ-
nie od tego, szermująca hasła-
mi tolerancji oświeceniowa cy-
wilizacja brukselska, zmusza 
ludzi do walki o wolność religii.

Widmo sekularyzacji

Sądowe perypetie finlandz-
kiej minister spraw wewnętrz-
nych, której zarzucono mowę 
nienawiści, gdy cytowała biblij-
ne słowa – „mężczyzną i nie-
wiastą stworzył ich” – świad-
czą o tym najlepiej. Niestety 
antyklerykałowie i obrazobur-
cy znajdują nierzadko sprzyja-
jący grunt wśród zwolenników 
otwartej, nowoczesnej doktry-
ny kościelnej (choćby nieniec-
ki ruch synodalny), uwzględ-
niającej aktualne mody elgie-
betycko-genderowe.

Opierając się na sowieckiej 
tradycji (wspieranie tzw. orga-
nizacji pozarządowych, gło-
szących hasła pokojowe, an-
tyatomowe, pacyfistyczne, an-
tymilitarystyczne, później eko-
logiczne), brukselscy mece-
nasi fundują ngo’sy, promują-
ce politykę równościową, anty 
dyskryminacyjną, feministycz-
ną, genderoewo-elgiebetyc-
ką, anty rodzinną i anty religij-
ną. Nowoczesne społeczeń-
stwo nie zajmuje się przecież 

takimi zabobonami, jak reli-
gia, czy wynikający z niej ter-
ror moralny. W tym kontekście 
bazgranie na murach kościo-
łów czy wycinanie krzyży – 
jest działaniem jak najbardziej 
na miejscu.

Dla poznańskiego samo-
rządu ważniejsza jest troskli-
wość o upamiętnienia wyzwo-
l icieli -czerwonoarmiejsców, 
niż przywrócenie przedwojen-
nego pomnika Chrystusa Kró-
la. Z kolei lewicowa burmistrz 
Kolonii zamierza pozbawić 
logo tego miasta charaktery-
stycznych wież tamtejszej ka-
tedry gotycko-neogotyckiej. 
Podobno jest ono „staromod-
ne, nieporęczne i pozbawione 
emocji”. Nie ustaje walka z po-
zostałościami chrześcijańskiej 
cywilizacji, nie ustaje wypie-
ranie europejskiej tożsamości 
kulturowej.

Państwo świeckie

Po raz czwarty 14 kwietnia ob-
chodziliśmy święto Chrztu Pol-
ski. Przeszło bez większego 
echa. Dziedzictwo Mieszko-
wej decyzji z 966 roku to włą-
czenie narodu i państwa w cy-
wilizację chrześcijańską. Te-
raz polityczna poprawność 
(nie mówiąc o prostackim anty 
katolicyzmie) nie pozwala na 
eksponowanie tożsamości na-
rodowej, wynikającej z tego 
faktu. Postępowe media le-
wicowo-liberalne ubolewają, 
że chrześcijański ład moralny 
ogranicza wolność człowieka. 
Powinien wyrwać z siebie ko-
rzenie religijne i stać się oby-
watelem państwa świeckiego, 
przed którym jawi się rozle-
gła perspektywa bezbożnego 
świata.

Tymczasem konstytucyjne 
zapisy nie pozostawiają wąt-
pliwości, że władza „zacho-
wuje bezstronność w spra-
wach przekonań religijnych”, 
zaś relacje między państwem 
a kościołami „są kształtowa-
ne na zasadach poszanowa-
nia ich autonomii oraz wza-
jemnej niezależności”, jak rów-
nież „współdziałania dla dobra 
człowieka i dobra wspólnego”. 
Mimo to, żądania świeckiego 
państwa wydają się głośniej-
sze, niż postulaty dekomuni-
zacji czy lustracji. Warto więc 
przypomnieć słowa R. Reaga-
na z jego znanego przemówie-
nia „Komunizm to kwintesen-
cja zła” z 1983 roku – „wolność 
kwitnie tam, gdzie religia jest 
żywa i gdzie uznaje się rzą-
dy prawa zgodnego z prawem 
Bożym”.

Niemniej bojownicy anty 
katolicyzmu nie ustają w żą-
daniach „świeckiego państwa”, 

„rozdziału państwa od Kościo-
ła”, „usunięcia religii ze szkół”. 
Narzędziem do osiągnięcia 
tego celu są ponawiane pró-
by usuwania krzyży ze szkół 
i przestrzeni publicznej, pro-
fanacje i bluźnierstwa. Są bar-
dziej zaciekli i bezwzględni, 
niż komuniści. W zeszłym roku 
nawet D. Tusk postulował usu-
wanie krzyży z przestrzeni pu-
blicznej, także ze szkół.

W dechrystianizacyjnym 
zacietrzewieniu aktywiści nie 
zauważyli orzeczenia Europej-
skiego Trybunału Praw Czło-
wieka, który uznał, że krzyż 
nie ingeruje w wolność religij-
ną, a więc może być ekspo-
nowany w miejscach publicz-
nych. Poszukujący patolo-
gii wśród duchowieństwa nie 
uwzględniają oczywistego fak-
tu, że to konkretna osoba po-
pełnia przestępstwo, a nie or-
ganizacja. A więc ta osoba po-
winna płacić odszkodowanie. 
Niemniej aktywiści antyko-
ścielni pozywają diecezje czy 
prowincje zakonne, by wymu-
sić odszkodowanie. To spraw-
dzony w USA pomysł na ban-
krutowanie organizacji kościel-
nych. W tej sytuacji musi za-
stanawiać milczenie Rzeczni-
ka Praw Obywatelskich, który 
nie reaguje. Także na zniewa-
żanie i poniżanie katolików, na 
profanacje i bluźnierstwa.

Laicyzacja

Zasadę świeckości pań-
stwa trudno pogodzić z fun-
damentalnym prawem czło-
wieka, jakim jest wolność su-
mienia i wyznania. Dlatego 
ideę lansowania takiego dzi-
woląga można porównać tyl-
ko do wcielania w życie ko-
munizmu. I faktycznie – kon-
stytucyjnie świeckich państw 
niewiele. Oświeceniowy przy-
kład rozdziału państwa od Ko-
ścioła, jaki wdrożono we Fran-
cji, nie znajduje naśladowców. 
Niemniej próby zeświecczania 
instytucji publicznych nie usta-
ją. Chociaż prawo nie wyklu-
cza symboli czy praktyk religij-
nych w szkołach, to aktywiści 
szturmują. Znajdują zwolenni-
ków wśród nauczycieli i władz 
samorządowych, którym ma-
rzy się świecka i zgendery-
zowana szkoła oraz maso-
we wypisywanie uczniów z lek-
cji religii.

Opanowanie mediów przez 
neomarksistów, konsekwent-
nie „maszerujących przez in-
stytucje” powoduje postępują-
ce zacieranie tradycji chrze-
ścijańskich i destrukcję cywili-
zacji łacińskiej. Gdy media po-
sługują się kłamstwem, dezin-
formują i manipulują – ludzie 

są zdezorientowani. Nie od-
różniają dobra od zła, praw-
dy od kłamstwa, rzeczywisto-
ści od narracji. Skutecznie ule-
gają indoktrynacji. Są nieuf-
ni wobec tradycyjnych wartości 
czy norm moralnych, odrzuca-
ją religię i przekazy rodzinne. 
Charakterystyczne, że nie wie-
rząc religii, wierzą w kłamstwa 
medialne.

Atakowanie wiary i trady-
cyjnej moralności wspomaga 
ofensywa elgiebetycko-gen-
derowego fanatyzmu. Co roku 
mieszkańcy stolicy doświad-
czają demoralizujących 
i deprawujących homo-parad, 
zresztą z prezydentem mia-
sta na czele. Co tam godność 
człowieka czy prawa osoby 
ludzkiej, gdy mniejszości sek-
sualne domagają się przywi-
lejów, parodiując obrzędy reli-
gijne. Lewicowi aktywiści sku-
tecznie wykorzystują prawo do 
likwidacji swoich przeciwni-
ków. Projekt ustawy o wolno-
ści w nauce skrytykował Adam 
Bodnar, niegdysiejszy RPO, 
bo nie będzie można pociągać 
do odpowiedzialności nauczy-
cieli akademickich za głosze-
nie poglądów religijnych czy fi-
lozoficznych.

Prawem i lewem

Konstytucyjna równość wobec 
prawa, tak jak równe trakto-
wanie przez władze publicz-
ne, nie zawsze znajdują po-
krycie w rzeczywistości. Uni-
kają odpowiedzialności total-
ni opozycjoniści, unikają tę-
czowi pandemiczni demon-
stranci, ziejący wulgaryzmami 
i nienawiścią, bluźniercy, ob-
razoburcy i deprawatorzy. Ka-
rani są obrońcy życia, wzy-
wani przed sąd księża, bo 
za dużo wiernych w kościele 
(nielegalnych demonstrantów, 
klientów marketów – nikt nie li-
czy). Tak, jakby wymiar spra-
wiedliwości też zaatakowali 
neomarksiści.

Sędziowie od lat pochylają 
się nad estradowym bluźnier-
cą, który już to obraża uczu-
cia religijne, już to zniewa-
ża godło polskie – i jakoś nie 
mogą orzec o tych przewinie-
niach. Nie wiadomo, czy ko-
deks karny nie dość precyzyj-
ny, czy sędziowie nazbyt to-
lerancyjni. Nie inaczej z tę-
czowymi profanatorami, prze-
konującymi, że bezczesz-
czenie wizerunku Matki Bo-
żej to forma ekspresji arty-
stycznej.

Coraz więcej ludzi po dzie-
siątkach lat przypomina so-
bie, że byli molestowani przez 
osoby duchowne. Niektó-
rzy uzyskują nawet popar-

cie parlamentarzystów, któ-
rzy wykorzystują mandat 
do anty katolickich eksce-
sów. Natomiast rzekome ofia-
ry prześcigają się w wysoko-
ści odszkodowań. Sędziowie 
nie widzą w tym nic złego, tak 
jak w obciążaniu karą diecezji 
czy zgromadzenia zakonnego, 
a nie sprawcy. Być może pra-
wo chroni obywateli, byle nie 
byli katolikami.

Partyzantka ideologiczna

Lewicowe organizacje poza-
rządowe z uporem godnym 
lepszej sprawy zabrały się do 
nękania szkolnictwa katolic-
kiego. Prowadzący te placów-
ki są zalewani szczegółowy-
mi pytaniami (m.in. dotyczą-
ce wynagrodzeń i danych oso-
bowych, co narusza prawo do 
prywatności) przez te same 
osoby i stowarzyszenia dro-
gą elektroniczną, umożliwia-
jącą rożne nieprawidłowości. 
Narzędziem tej walki jest nad-
używanie przepisów o dostę-
pie do informacji publicznej. 
Aktywiści kierują sprawy do 
sądu, co utrudnia prowadzenie 
szkół, nie mówiąc o straszeniu 
ich kierownictwa.

Takie formy walki z katoli-
cyzmem, pod dźwięcznymi ha-
słami praw uczniów czy wolno-
ści od religii, mogą być nawet 
skuteczne, wziąwszy pod uwa-
gę zastanawiającą tolerancję 
i wrażliwość krajowego sadow-
nictwa. Jeżeli jednak pozywa-
nie kierownictw szkół nie przy-
niesie spodziewanych rezul-
tatów, to przecież walczące 
o praworządność (dostęp do 
informacji publicznej) fundacje 
uzyskają nagłośnienie medial-
ne, a w konsekwencji wpływ 
dotacji (1 proc. od podatku do-
chodowego) od podatników.

Z jednej strony nieostre 
przepisy o dostępie do infor-
macji publicznej, z drugiej – 
nieprecyzyjne wymogi o dar-
czyńcach fundacji czy stowa-
rzyszeń – powodują, że ko-
nieczne jest ustawowe uregu-
lowanie transparentności fi-
nansowania organizacji poza-
rządowych. Nie ma na co cze-
kać, widząc jak rosyjskie wła-
dze, finansując tzw. organiza-
cje klimatyczne, wpływały na 
europejski zielony ład.

Byłby to tylko jeden 
krok w walce o wolność reli-
gijną. Następne to obrona 
przed demoralizacją i de-
prawacją, przed sekulary-
zacją, które są przecież ele-
mentem wojny o tożsa-
mość, wypowiedzianej spo-
łeczeństwu przez neomark-
sistowskie lewactwo.

Wolność bluźnierstwa
■■ Konstytucyjna wolność sumienia i wyznania coraz częściej pozostaje na papierze. Jerzy Pawlas
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Rozbiór Polski w 1939 roku po-
między Niemcami i Sowietami 
był konsekwencją układu z Ra-
pallo, którego setną rocznicę 
mamy 16 kwietnia. Intencje ukła-
du obu państw należycie odczy-
tał Józef Piłsudski, który pod-
czas posiedzenia Rady Gabine-
towej w czerwcu 1922 roku po-
wiedział, że jest to „sprzysięże-
nie skierowane przeciwko Pol-
sce”. Wszak w tym samym roku 
von Seeckt pisał do kanclerza 
Niemiec, Josefa Witha: Istnienie 
Polski jest nie do zniesienia, nie 
do pogodzenia z żywotnymi in-
teresami Niemiec. Polska musi 
zniknąć i zniknie przez swo-
ją wewnętrzną słabość i w wy-
niku działań Rosji, której my po-
możemy. I dalej: Tylko poprzez 
mocny związek z wielką Rosją 
Niemcy mieć będą widoki na od-
zyskanie swojego statusu jako 
światowego mocarstwa. Wo-
bec zagrożenia Polski ze stro-
ny bolszewickiej von Seect pi-
sał w lutym: Jeśli chodzi o ura-
towanie przed bolszewizmem 
Polski, tego śmiertelnego wroga 
Rzeszy, tworu i sojusznika Fran-
cji, złodzieja niemieckiej ziemi, 
niszczyciela niemieckiej kultu-
ry, to do tego dzieła nie powin-
na być przyłożona żadna nie-
miecka ręka i jeśli diabeł bę-
dzie chciał zabrać Polskę, to po-
winniśmy mu w tym pomóc. Na-
sza przyszłość leży w blisko-
ści z wielką Rosją i czy podo-
ba nam się ta dzisiejsza komu-
nistyczna, czy nie, nie mamy in-
nego wyjścia.

W okresie międzywojen-
nym, szczególnie gdy wła-
dzę w Niemczech przejął Hi-
tler, w obu państwach nie było 
sprzeczności co do przyszłości 
Polski. Wschodnia orientacja 
polityki niemieckiej zakładała, 
że współpraca z Rosją, KAŻ-
DĄ ROSJĄ, jest niezbędna, 
by złamać Polskę. Ta koncep-
cja jak najbardziej odpowiadała 
Stalinowi. Zależało mu, by „uło-
żyć się” w Europie środkowo-
wschodniej i mieć czas na przy-
gotowanie do rozstrzygającego 
konfliktu z Niemcami, na warun-
kach sowieckich. Nie wiadomo, 
czy Stalin znał założenia chiń-
skiego stratega Sun Zi: Trze-
ba wiedzieć, kiedy walczyć, 
a kiedy nie walczyć. Wiado-
mo natomiast, że je stoso-
wał w praktyce. W przemówie-
niu wygłoszonym podczas XVIII 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego w marcu 
1939 roku oświadczył: ZSRR 
może porozumieć się z każdym 
państwem, bez względu na jego 
ustrój. Tym samym dał wyraź-

ny sygnał do antykomunistycz-
nej retoryki, jaką do tej pory 
prowadził Hitler. Rozbiór Polski 
był przypieczętowaniem soju-
szu obu państw.

Kiedy na przełomie XVII 
i XVIII wieku Rosja budowa-
ła imperialne państwo pod wła-
dzą Piotra I, znaczenie Rzeczy-
pospolitej w polityce międzyna-
rodowej zaczynało słabnąć. Ale 
jakże mogło być inaczej, sko-
ro władca Polski, August II Wet-
tyn z Saksonii, dawał carowi 
Rosji niedwuznaczne propozy-
cje, aby wspólnie dokonać roz-
bioru? Piotr I okazał się spryt-
niejszym graczem niż Saksoń-
czyk, któremu zależało jedynie 
na wzmocnieniu władzy kró-
lewskiej i zapewnieniu swemu 
następcy tronu. Władca Rosji 
i tak wpływał na politykę Rze-
czypospolitej według swego 
uznania i nie potrzebował aż 
tak drastycznych kroków, które 
nie wiadomo jak zostałyby przy-
jęte w Europie. Dla Rosji słaba 
Polska była gwarantem jej za-
leżności od cara. Dlatego Ka-
tarzyna II zgodziła się na obję-
cie tronu przez Stanisława Po-
niatowskiego, swego byłego ko-
chanka. Ona wiedziała, że ten 
kandydat jest na tyle chwiej-
ny w poglądach politycznych 
i zależny finansowo od amba-
sadora Rosji (czytaj: od carycy), 
że innego, bardziej uległego nie 
znajdzie. Rosja wespół z sąsia-
dami Polski najpierw stała się 
gwarantem systemu politycz-
nego (układ Trzech Czarnych 
Orłów w 1732 roku), by po kil-
kudziesięciu latach zgodzić 
się na rozbiór, którego inicjaty-
wa wyszła od germańskiej Au-
strii. Kwestia utrzymania pod-
ległości Polski w XIX wieku 
była gwarantem, jeśli nie soju-
szu, to przynajmniej koniecznej 
i zgodnej koegzystencji trzech 
ościennych państw.

W 1861 roku w Heidelber-
gu grupa polskich studentów 
chciała zamówić u jezuitów 
mszę za oswobodzenie Polski. 
Ci jednak nie wyrazili zgody, 
tłumacząc, że to może rozzło-
ścić Moskwę. Studenci nie dali 
za wygraną. Najpierw zrugali 
braciszków, przypominając im, 
kto naprawdę bronił przez kil-
ka wieków chrześcijańskiej Eu-
ropy przed nawałą muzułmań-
skich Turków, po czym udali się 

do synagogi, by zamówić modli-
twę. Tam problemów nie zna-
leziono i modły za wolną Pol-
skę się odbyły. Nic nie wiado-
mo, by Moskwa miała interwe-
niować w tej sprawie.

Wiele lat temu trafi-
ła w moje ręce głownia niemiec-
kiej szabli paradnej.

Mniej znajomym mówię, że 
to głownia szabli paradnej po 
Manfredzie von Ritchofenie, 
znanym także jako Czerwo-
ny Baron. As niemieckiego lot-
nictwa z I wojny światowej słu-
żył najpierw w Pierwszym Puł-
ku Ułanów im. Cesarza Rosji 
Aleksandra III – Ulanen-Regi-
ment Kaiser Alexander III. von 
Rußland (Westpreußisches 
Nr 1). Pułk stacjonował w Mili-
czu. Stosowny napis odnoszą-
cy się do nazwy pułku widnie-
je w trawionej formie na wspo-
mnianej głowni. Oczywiście 
twierdzenie, że jest to głownia 
szabli Ritchofena, jest twierdze-
niem na wyrost. Znalazłem ten 
okaz w Miliczu i o jego właści-
cielu nie mam żadnych wiado-
mości. Istotny jest patron puł-
ku – rosyjski car Aleksander 
III. To że w armiach był zwy-
czaj przyjmowania za patro-
nów koronowanych głów, nie 
było niczym rzadkim. Dlacze-
go jednak w pruskiej armii pa-
tronem stał się car, którego po-
lityka była daleka od przyjaź-
ni z Niemcami? Car próbował 
zręcznie manewrować w ukła-
dzie europejskich państw, zbli-
żając się sojuszem do Fran-
cji. Tylko w jednym punkcie był 
zgodny z niemiecką polityką – 
antypolskim nastawieniem. Po-
laków oskarżał o przygotowy-
wanie rewolucji, co po części 
było zgodne z rzeczywistością 
– wszak jego ojciec, Aleksan-
der II zginął w zamachu doko-
nanym przez Ignacego Hrynie-
wieckiego z organizacji Narod-
naja Wola. Oskarżenia zresz-
tą szły także w kierunku Żydów, 
tak więc oprócz antypolskiej po-
lityki, Aleksander III prowadził 
kurs na antysemickie pogromy.

Centralizacja władzy i sys-
tem samodzierżawia stały się 
obliczem Rosji. Powstanie car-
skiej Ochrany, czyli tajnej policji 
politycznej, było wyraźnie skie-
rowane na te obszary, na któ-
rych mógł rodzić się bunt. To za 
Aleksandra III Ochrana wpadła 

na trop spisku, w wyniku którego 
zdekonspirowano niedoszłych 
zamachowców, Bronisława 
i Józefa Piłsudskich. To za tego 
cara rusyfikacja na ziemiach 
polskich osiągnęła apogeum. 
Antypolskość Aleksandra III po-
łączyła w jeden ciąg wcześniej-
szą antypolską politykę pruską 
Bismarcka i kulturkampfu oraz 
późniejszą hakatę, prowadzo-
ną już w zjednoczonych Niem-
czech. Jednocześnie car wyko-
nywał ruchy robaczkowe w poli-
tyce zagranicznej, unikając bez-
pośredniego konfliktu. Bardziej 
grał na opinii o Rosji mocar-
stwowej. Aleksander III mówił, 
że największym sojusznikiem 
Rosji jest armia i flota.

Aleksander III jest ulubień-
cem Putina. To temu caro-
wi prezydent Rosji postawił 
dziewięć pomników. Na coko-
le jednego z nich, ustawione-
go w 2017 roku w Liwadii na 
Krymie, umieszczono powyż-
szy cytat.

W „Wyprawie kijowskiej” 
gen. Tadeusz Kutrzeba pisał: 
Pragnie Piłsudski silnej Polski 
promieniującej na wschód i pra-
gnie wpływy Rosji ograniczyć 
do rozmiarów należnych naro-
dowi rosyjskiemu w granicach 
zamieszkałych przez rdzen-
ny żywioł rosyjski. Chociaż Jó-
zef Piłsudski był wychowany na 
polskich romantykach, w polity-
ce był realistą. Wiedząc, że Pol-
ska jest wtłoczona między wro-
gie Sowiety i nie mniej wro-
gie Niemcy, starał się zacho-
wać równowagę między oby-
dwoma państwami. Koncep-
cja ta brzmiała: Ani na krok bli-
żej do Berlina niż do Moskwy. 
Ale jak mógł się zachować ina-
czej, skoro Francja, potencjal-
ny sojusznik Polski, prowadzi-
ła własną politykę bez ogląda-
nia się na Polskę. W 1934 roku 
Piłsudski zwrócił się do fran-
cuskiego ministra spraw za-
granicznych Francji, Luisa Bar-
thou: Francja ma pieniądze, ale 
nie chce się bić. Polska nie ma 
pieniędzy, a chce się bić. Więc 
dajcie nam pieniądze, a bę-
dziemy się bić za was. Dlatego 
było ważne, aby za wschodnią 
granicą Polski mieć sojusznika. 
Mogła nim być Ukraina. W jed-
nym z rozkazów do wojska pol-
skiego walczącego z bolszewi-
kami na Ukrainie w 1920 roku, 

Piłsudski pisał: W interesie pol-
skim leży jak najszybsze wyco-
fanie wojsk własnych z terenów 
zajętych i ustalenie dobrych są-
siedzkich stosunków z nowo 
powstałym państwem ukraiń-
skim, aby w ten sposób zabez-
pieczyć znaczną część swojej 
granicy wschodniej od bezpo-
średniego niebezpieczeństwa 
ze strony wojsk bolszewickich. 
Okupacja polska Ukrainy musi 
być rozrachowana nie na lata, 
ale na miesiące. Im prędzej zo-
staną stworzone regularne woj-
ska ukraińskie, w tym dogod-
niejsze położenie znajdzie Pań-
stwo Polskie. Im zaś mniej bę-
dzie podczas wspólnej z wła-
dzami ukraińskimi pracy tarć 
i zadraśnięć, tym łatwiej osta-
teczny cel Polski zostanie osią-
gnięty. Na to, że ta koncepcja 
nie została zrealizowana, złoży-
ło się wiele czynników. Z pew-
nością nie pomogła antypolska 
propaganda prowadzona przez 
bolszewików na Zachodzie, któ-
rej ulegli tamtejsi politycy. Pre-
mier Wielkiej Brytanii, David 
Lloyd George, na wieść o zdo-
byciu Kijowa stwierdził: Pola-
cy mają skłonność do arogan-
cji i powinni uważać, by nie do-
stać po łbie. „Parszyweńki” Za-
chód bardziej wierzył propa-
gandzie bolszewickiej niż reali-
zmowi, który można było zoba-
czyć na mapie Europy. Osten-
tacyjną nienawiść do Polski ży-
wił gen. Hans von Seeckt, któ-
ry od listopada 1919 roku pełnił 
zakamuflowaną funkcję szefa 
niemieckiego Sztabu General-
nego. W lutym 1920 roku wysu-
nął projekt wspólnego ataku na 
Polskę wespół z bolszewikami, 
a później wspólnego marszu na 
Francję. Niemcy uważali Polskę 
za „państwo sezonowe”, ska-
zane na szybki upadek. Swo-
ją wschodnią granicę nazywali 
„płonącą” (die brenennde Gren-
ze). Rosja, odcięta po rewo-
lucji bolszewickiej od kontak-
tów dyplomatycznych i gospo-
darczych z Zachodem, posta-
nowiła nawiązać współpracę 
z Niemcami. Oba kraje łączy-
ła wrogość względem Polski.

Czy wczorajsze interesy Ro-
sji i Niemiec wobec Polski, 
zostały dzisiaj poszerzone 
o Ukrainę? A może nie tylko 
o Ukrainę?

Von Seeckt: „Nasza przyszłość 
leży w bliskości z wielką Rosją”

■■ Dlaczego po ataku Rosji na Ukrainę Niemcy stosują wobec agresora zachowawczą politykę? Co może 
łączyć oba państwa? Jak połączyła je wspólna wrogość wobec Polski?

Andrzej 
Manasterski
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W dawnych wiekach dyploma-
cja Krzyżaków oczerniała Pol-
skę jako kraj rzekomo pogań-
ski, co miało prowadzić do jej 
politycznego osamotnienia 
i pozyskania przeciw niej so-
juszników pomocnych w ko-
lejnych ekspansjach. Knowa-
nia te przejrzał Kazimierz Wiel-
ki. Założył uniwersytet, w któ-
rym rozwinął się jeden z naj-
lepszych w Europie wydziałów 
prawa. Złożył się na to trud ca-
łych pokoleń i z czasem pol-
ska dyplomacja okazała się 
skuteczniejsza od krzyżackiej. 
Sławę zyskała też nauka zwa-
na polską szkołą prawa wojny, 
której najmocniejszy akord za-
brzmiał w roku 1414 na sobo-
rze w Konstancji. Tam, w roko-
waniach skupiających uwagę 
całej Europy, polska delegacja 
z Pawłem Włodkowicem roz-
niosła na strzępy zespół praw-
ników krzyżackich, kierowa-
nych przez Jana Falkenberga.

W stuleciach najwięk-
szej świetności naszego pań-
stwa można się było przeko-
nać, że potężni nie muszą się 
bardzo starać o swój wizeru-
nek. Mocarstwo wzbudzało 
nie tylko respekt, ale i podziw. 
Oczerniający je byli traktowa-
ni jak pętaki niespełna rozumu, 
a sami Polacy znali swą war-
tość, więc Anglikom, Francu-
zom czy Niemcom okazywali 
przede wszystkim współczucie. 
Szczerze bowiem uważali, że 
nie być Polakiem to duży pech.

Zaczęło to się zmieniać, 
gdy Rzeczpospolita popa-
dła w tarapaty. Na zlecenia 
pruskie, rosyjskie i austriac-
kie ruszyły wtedy fabryki anty-
polskich kalumnii. Największe 
autorytety kontynentu okaza-
ły się od strony moralnej szu-
mowinami łatwymi do kupienia. 
W balladzie pt. „Sen Katarzyny 
II” Jacek Kaczmarski śpiewał, 
że na smyczy trzymała ona fi-
lozofów Europy. Plan się po-
wiódł. Państwo z największym 
odsetkiem populacji cieszą-
cej się pełną podmiotowością, 
jedna z pierwszych demokracji 
świata, kraj nieznanej nigdzie 
indziej tolerancji z publiczny-
mi bibliotekami, jakich nie mia-
ły Rzym, Londyn ani Paryż zo-
stało uznane za zagrażający 
kontynentowi, ziejący zacofa-
niem wulkan rzekomej agre-
sji. Oczernioną, zaszczutą, 
osamotnioną Polskę zabito. 
I zgodnie z pracowicie, od wie-
lu dziesięcioleci przygotowy-
wanym, wieloaspektowym sce-
nariuszem, na jej pomoc nie 
przyszedł nikt. Ówczesne gło-
wy państw, będące świadkami 
jednej z największych politycz-

nych zbrodni w dziejach, uza-
sadniali swą bierność stwier-
dzeniem, że zniknął przecież 
kraj odrażający, niebezpiecz-
ny, wstrętny. Taki, jak o nim pi-
sali Diderot i Wolter. Do rato-
wania ojczyzny nie pospieszy-
li też ci, których mózgi zostały 
uformowane przez ówczesne 
odpowiedniki do bólu nam dziś 
znanej pedagogiki wstydu.

Jeden z głównych proble-
mów Polski polega na tym, 
że na przestrzeni ostatnich 
trzech wieków naszemu pań-
stwu zdarzała się utrata nie-
zależności, całkowite podpo-
rządkowanie zewnętrznym po-
tęgom, kilkukrotne radykalne 
terytorialne okrojenie, a na-
wet pełna likwidacja naszego 
bytu państwowego. Od roku 
1717, w którym rosyjskim gwał-
tem suwerenność Rzeczpo-
spolitej została ograniczona, 
pełną niepodległością dane 
nam było się cieszyć w sumie 
pół stulecia lub niewiele dłu-
żej. Niektóre dekady upływa-
ły pod znakiem nieistnienia na-
wet symbolicznych znamion 
naszej państwowości, włącz-
nie z wymazywaniem same-
go imienia Polski, unicestwia-
niem jej dziedzictwa, dążeniem 
do likwidacji jej języka. To, że 
podporządkować, wyeksplo-
atować czy zlikwidować na-
sze państwo już się udawa-
ło, jest dla wielu argumentem, 
że da się to z Polską zrobić ko-
lejny raz. I jeśli sprawdziły się 
scenariusze, których żelaznym 
punktem było niszczenie na-
szego wizerunku, to znajdują 
one zastosowanie także obec-
nie, choć nowych pomysłów 
też nie brakuje.

Wpływowe ośrodki, życzą-
ce nam jak najgorzej, najwy-
raźniej wyciągnęły wniosek 
z najgorszego składnika na-
szych dziejów. Jest nim obec-
ność we wszystkich pokole-
niach dużej liczby ludzi urodzo-
nych w Polsce, ale gotowych jej 
szkodzić. Widząc, jak wielu za-
równo w przeszłości, jak i dziś, 
gotowych jest działać przeciw 
naszemu państwu i narodo-
wi, można dojść do wniosku, 
że wrogowie Polski są w Pol-
sce tym „dobrem” naturalnym, 
którego nigdy nam nie za-
braknie. Szumowiny kreowane 
na rzekome elity czy autorytety 
nie rodzą się jednak same z sie-
bie. W XVIII w. tacy właśnie 
przyjmowali od obcych dworów 
tzw. jurgielt, co w dużym skró-
cie polegało na tym, że za ok. 
pół miliona dukatów część pol-
skich posłów, senatorów, mi-
nistrów i dowódców wojsko-
wych walnie przyczyniła się do 

zlikwidowania polskiego pań-
stwa. Na to, że podobne trans-
akcje realizowane są i dzisiaj, 
nie mamy twardych dowodów. 
Wystarczy się jednak przyjrzeć 
mechanizmom, skutkującym 
produkowaniem przez niemałą 
liczbę obywateli naszego pań-
stwa treści ukazujących Pol-
skę w wyjątkowo paskudnym 
świetle. Spójrzmy na przykład 
na te książki czy filmy polskich 
autorów, które są nagradzane 
na różnego rodzaju festiwalach 
(głównie z RFN czy Rosji, ale 
nie tylko). Przyjrzyjmy się tre-
ści tych krańcowo zakłama-
nych, antypolskich oszczerstw, 
które są fetowane, promowa-
ne, upowszechniane, którym 
nadana jest ranga światowa. 
Niemal zawsze są to przerekla-
mowane gnioty, wytwory grafo-
manów i pseudoartystycznych 
miernot. Jakiejkolwiek praw-
dy o Polsce próżno w nich szu-
kać. Z tych bzdetów można się 
dowiedzieć na przykład takich 
kretynizmów, że w czasie oku-
pacji gorsi od Niemców byli Po-
lacy, więc to przede wszyst-
kim ich trzeba się było bać. 
Współczesny obraz Polski 
jest w nich taki, jak w pew-
nym dokumentalnym filmie 
sprzed lat, którego tematem 
był Kraków w roli Europejskiej 
Stolicy Kultury. Z tego obra-
zu wynika, że spotkanie trzeź-
wego Polaka jest mało praw-
dopodobne nawet w koście-

le. Sto procent ujęć przedsta-
wiających mszę św. też składa-
ło się z dwóch czynności – pi-
cia wina na zmianę ze smarka-
niem w chusteczki, bez prze-
rwy wyjmowane przez kapła-
nów z rękawów szat liturgicz-
nych. To te czynności „twórca” 
eksponował jako istotę wyda-
rzenia. Dla promujących ta-
kie „dzieła” wspólny mianownik 
tego, co zasługuje na wyróż-
nienie jest jeden – jak najbar-
dziej obrzydliwy wizerunek 
Polski. A w związku z tym, że 
drugim z najważniejszych wro-
gów jurorów jest Kościół, do-
walanie powszechnie kojarzo-
nej z katolicyzmem Polsce sta-
nowi proceder optymalny. Stąd 
od dziesięcioleci wielu „rozda-
waczy wyróżnień” realizuje pro-
ceder według schematu prost-
szego od konstrukcji cepa: „Nie 
masz za grosz nie tylko talentu, 
ale i sumienia, więc twoja spe-
cjalność to obrzucanie swojej 
chrześcijańskiej ojczyzny łaj-
nem? Super! My się za to od-
wdzięczamy obsypywaniem 
cię złotem!” Kto wątpi w istnie-
nie takiego właśnie mechani-
zmu, ten niech się dobrze za-
pozna z „twórczością” przynaj-
mniej niektórych laureatów.

Wolność wypowiedzi po-
lega jednak także na tym, że 
każdej i każdemu wolno produ-
kować i upowszechniać wszel-
kiego rodzaju ekskrementy, 
a wszelkiego rodzaju gremiom 

ustanawiać nagrody, jakimi ho-
norowane mogą być odchody 
najbardziej nawet ewidentne 
(inna rzecz, czy powinny być 
finansowane z pieniędzy po-
datników). Z odmienną sytu-
acją mamy do czynienia wte-
dy, gdy nagłaśnianiem antypol-
skich oszczerstw zajmują się 
osoby powołane do reprezen-
towania Polski i stania na stra-
ży jej interesów. Tacy jak człon-
kowie parlamentu polskie-
go czy europejskiego. Wśród 
eurodeputowanych trafiła się 
nam na przykład taka, która 
za wysokie honoraria zgodziła 
się wygłaszać wykłady na te-
mat „problemu dyskryminacji 
kobiet w Polsce”. A wygłaszała 
je w kraju, w którym status ko-
biet zawsze był i jest radykalnie 
niższy niż u nas.

Jakże znamienna jest 
też reakcja na zdumienie świa-
ta, na oczach którego milio-
ny uciekających przed wojną 
Ukraińców spotkały się z nie-
znaną nigdzie indziej maso-
wą gotowością niesienia po-
mocy. Natychmiast zmobilizo-
wało to część przedstawicie-
li (choć zabrzmi to jak jakieś 
apogeum koszmaru) polskiego 
państwa i społeczeństwa. Z ja-
kichś przyczyn poczuli się oni 
zobowiązani do maksymalnie 
głośnych i krańcowo oszczer-
czych stwierdzeń, według któ-
rych pomoc ofiarom wojny 
to jedynie dowód rasizmu Po-
laków, a tak w ogóle to Polska 
jest sponsorem realizowanego 
przez Rosję ludobójstwa.

Od wielu stuleci polscy pa-
trioci toczą w swym gronie de-
baty na temat polskich błę-
dów czy narodowych wad. Peł-
ne takich rozważań są książ-
ki Romana Dmowskiego, Jó-
zefa Piłsudskiego i innych na-
szych wielkich rodaków. Każ-
dy, kto je czytał wie, że wszyst-
kie ich słowa są odwrotnością 
kalumnii miotanych dziś przez 
polskojęzycznych wrogów Pol-
ski. Słowa motywowane troską 
o ojczyznę są czymś przeciw-
nym do miotanych pod jej adre-
sem obelg. Te pierwsze zwykle 
pojawiają się w debacie mię-
dzy swymi. Te drugie wygłasza 
się celem zaszczuwania atako-
wanych lub na międzynarodo-
wych forach, celem upadlania 
i zadawania szkód.

W przypadku wypowiedzi 
osób powołanych do repre-
zentowania Polski należało-
by rozważyć, czy w ich przy-
padku takie nadużycia wol-
ności wypowiedzi nie powin-
ny być kwalifikowane jako 
akty zdrady stanu.

Ich życiowa misja – obrzydzać Polskę
■■ Naszą ojczyznę zabijano nie tylko orężną napaścią (zawsze koalicją agresorów, w pojedynkę 

nikt nigdy nie miał z Polską żadnych szans), wojną gospodarczą (na przykład wygraliśmy taką 
z Niemcami 88 lat temu), zorganizowanym ludobójstwem, przekupstwem, podstępem, zdradą. 
Od wieków uderza się też w Polskę niszczącymi jej wizerunek kampaniami oszczerstw.

Artur 
Adamski

Europosłowie, którzy poparli rezolucje w sprawie Polski.
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Wojna na Ukrainie

Dla Rosji, atak na Ukrainę miał 
być początkiem zmian geo-
politycznych, które doprowa-
dzą do likwidacji międzynaro-
dowego porządku polityczne-
go ukształtowanego po upadku 
Związku Sowieckiego i zdomi-
nowanego przez Stany Zjedno-
czone. Podważenie, a następ-
nie likwidacja tego porządku 
poprzez wypchnięcie Stanów 
Zjednoczonych z Europy, od-
budowę pozycji Rosji przynaj-
mniej na obszarze postsowiec-
kim a w dalszej kolejności tak-
że na obszarze byłych komu-
nistycznych państw satelickich, 
a być może nawet osiągnięcie 
dominacji militarnej i politycz-
nej w Europie „aż po Lizbonę”, 
jak to ujmowano eufemistycz-
nie w rosyjskich enuncjacjach 
dyplomatycznych. Dlatego osła-
bienie pozycji Stanów Zjedno-
czonych i eliminacja ich militar-
nych i politycznych wpływów, 
postrzeganych jako główna ba-
riera w odbudowie supermo-
carstwowej pozycji Rosji, była 
głównym celem rosyjskiej poli-
tyki przynajmniej od czasu słyn-
nej monachijskiej przemowy 
prezydenta Putina. To antyame-
rykańskie ostrze jej polityki było 
i jest podstawą faktycznego so-
juszu z Chinami, które także 
są mocarstwem rewizjonistycz-
nym dążącym do przebudowa-
nia systemu międzynarodowe-
go, w pierwszym etapie na sys-
tem multipolarny, a następnie 
sinocentryczny. Moskwa miała 
nadzieje że rozbieżne geogra-
ficznie kierunki rewizji systemu 
międzynarodowego będą gwa-
rancją, że ten faktyczny sojusz 
nie przekształci się w chińska 
dominację. Uważała bowiem, 
że centralnym kierunkiem po-
lityki chińskiej jest Wschodnia 
Azja i Pacyfik, gdy dla Rosji kie-

runkiem zasadniczym jest Euro-
pa. Nie mniej wysiłki obu państw 
były wymierzone w globalną 
dominację Stanów Zjednoczo-
nych. Jednak w przeciwieństwie 
do Pekinu, które zgodnie z chiń-
ska kulturą strategiczną dosto-
sowują swoją politykę do natu-
ralnego biegu rzeczy, to jest do 
systematycznego wzrostu chiń-
skiej potęgi i zmniejszania dy-
stansu, także militarnego do 
Stanów Zjednoczonych, Rosja 
nie posiada umiejętności stra-
tegicznego czekania, tym bar-
dziej, że czas pracuje przeciw-
ko Moskwie. Dlatego też Ro-
sja, zanim skończą się jej za-
soby surowcowe i zanim upo-
wszechni się energetyka opar-
ta na zielonej rewolucji ude-
rzającą w rosyjski eksport su-
rowcowy, spieszy się by doko-
nać zmian geopolitycznych za-
nim będzie zmuszona do reduk-
cji swojego potencjału militar-
nego limitowanego dostępnymi 
zasobami materialnymi. To jest 

zasadnicza, oprócz błędu prze-
cenienia procesów dezintegra-
cji Zachodu i niedocenienia pro-
cesów odrodzenia narodowego 

na Ukrainie, przyczyną rosyj-
skiego pośpiechu w przekształ-
canie europejskiego systemu 
politycznego. Wojna miała być 

tylko wstępnym etapem w od-
budowie mocarstwowej pozycji 
Moskwy i przyspieszenia wypy-
chania Stanów Zjednoczonych 
z Europy. Miała być i w rzeczy-
wistości jest proxy war ze Sta-
nami Zjednoczonymi. To jest 
istota obecnego konfliktu zmie-
rzającego do przekształcenia 
europejskiego i globalnego sys-
temu międzynarodowego.

Ale nie jest to tylko pro-
xy war, wojna zastępcza, ze Sta-
nami Zjednoczonymi, jest to tak-
że proxy war z Polską, która po 
Ukrainie wraz z państwami bał-
tyckimi miała być i jest następ-
nym etapem w rosyjskiej wiel-
kiej strategii. Bez zdominowania 
naszej części kontynentu, Ro-
sja nie zrealizowałaby swojego 
zasadniczego celu, do którego 

przygotowywała się już od kil-
kunastu lat. I w tej wojnie Rola 
polski nie ogranicza się do lojal-
nego wypełniania naszych zo-
bowiązań sojuszniczych wobec 
Stanów Zjednoczonych w któ-
rych politycznie i militarnie jest 
skierowana rosyjska agresja. 
Bo Polska nie leży na ubo-
czu rosyjskich celów, ale na 
głównym szlaku rosyjskiej eks-
pansji. My mamy być następ-
nym etapem. I dlatego strate-
gia pomocy Ukrainie za para-
wanem NATO i Stanów Zjedno-
czonych nie zawsze jest najwła-
ściwszą opcją w naszej polityce. 
Nie jesteśmy bowiem w tej woj-
nie tylko sojusznikiem Washing-
tonu, który broni swojej global-
nej dominacji, ale bezpośred-
nim celem rosyjskiej ekspansji. 
Ta zasadnicza różnica w poło-
żeniu musi także decydować 
o innej, w porównaniu z inny-
mi członkami NATO, polity-
ce wobec konfliktu na Ukrainie. 
I przynajmniej częściowo pol-
skie władze zdają sobie z tego 
sprawę mobilizując międzyna-
rodowy sprzeciw wobec rosyj-
skiej agresji. Także można 
zrozumieć politykę polskie-
go bezpieczeństwa narodowe-
go za parawanem NATO i Sta-
nów Zjednoczonych. General-
nie jest to słuszna zasada, żeby 
nie wchodzić bezpośrednio do 
konfliktu zbyt wcześnie, rezer-
wując własne siły, na okres 
ostatecznych rozstrzygnięć do-
tyczących charakteru systemu 
międzynarodowego, który po-
wstanie po okresie amerykań-
sko-chińskiej rywalizacji. Pro-
blem w tym, że zarówno USA 
jak i państwa zachodnie inaczej 
postrzegają rosyjskie zagroże-
nie. Dla Stanów Zjednoczonych 
najwygodniej by było, gdy-

Nieodpowiedzialna 
ostrożność

Marian Piłka
historyk, publicysta

▶
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Wojna na Ukrainie
byśmy je odciążyli w naj-

większym zakresie od zobowią-
zań powstrzymywania rosyjskiej 
ekspansji. Dlatego polityka „pół 
kroku za USA” wymusza na tym 
państwie maksymalne zaanga-
żowanie. Natomiast dla zdemo-
ralizowanych państw europej-
skiego Zachodu, nasze działa-
nia zmierzające do zaostrze-
nia reakcji na rosyjską agre-
sję są traktowane jako faktycz-
ne stawianie ich w przymusowej 
sytuacji. Gdyby nie polskie dzia-
łania, to ich reakcja z pewno-
ścią byłaby dużo słabsza. Opór 
Niemiec i Francji wobec total-
nej blokady gospodarczej Rosji 
jest duży, ale ustępuje zarówno 
z powodu polskich działań jak 
i presji moralnej własnych spo-
łeczeństw. Właśnie ta presja 
jest największym polskim so-
jusznikiem w izolowaniu rosyj-
skiego agresora. Jest też atu-
tem, który poprzez nasze wła-
sne działania może być stymu-
lowany do dalszego wzmocnie-
nia gospodarczego nacisku na 
zwiększenie rosyjskich kosztów 
agresji.

Dziś w wojnie na Ukrainie, 
Rosja już wie, że jej nie wygra, 
ale to nie znaczy że nie jest 
zdolna do zadania Ukrainie ta-
kich strat, że to państwo nie bę-
dzie w stanie pełnić buforu na-
szego bezpieczeństwa. Maso-
we niszczenie miast i infrastruk-
tury może spowodować nie tyl-
ko niezdolność w przyszłości 
do dalszego oporu, ale także 
może skłonić do przyjęcia choć-
by części rosyjskich warun-
ków. W polskim natomiast in-
teresie jest nie tylko zachowa-
nie suwerenności i integralno-
ści Ukrainy, ale także jej swobo-
da w określaniu własnego statu-
su międzynarodowego i jak naj-
mniejsze zniszczenia jej mająt-
ku trwałego. Niepodległa Ukra-
ina stwarza bowiem gwarancje 
naszego bezpieczeństwa naro-
dowego. Dlatego w przeciwień-
stwie do innych państw Zacho-
du w naszym bezpośrednim in-
teresie jest wsparcie Ukrainy 
nie tylko w broń defensywna, 
ale także ofensywną, zwłasz-
cza w samoloty. Bo każdy ze-
strzelony rosyjski samolot, każ-
dy rozbity rosyjski czołg, czy 
każda zniszczona rosyjska jed-
nostka wojskowa, to gwaran-
cja naszego pokoju i naszego 
bezpieczeństw. Dlatego jeżeli 
nie możemy uzyskać możliwo-
ści wsparcia Ukrainy za para-
wanem NATO, to trzeba to zro-
bić bezpośrednio i przekazać 
samoloty bojowe Ukrainie. Dziś 
jest unikalna sytuacja, w któ-
rej poprzez naszą pomoc mo-
żemy wpłynąć na kształt sta-
tusu Ukrainy w sytuacji zawar-
cia rozejmu. Jej obecne powo-
dzenie oznacza bowiem osła-
bienie Rosji. Im Rosja słab-
sza wyjdzie z tego konflik-
tu, tym dłuższe będą gwaran-
cje naszego bezpieczeństwa 
i tym samym naszego statu-
su w Europie. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o nasz status w Europie, 
to nie jest nim zainteresowane 
ani Niemcy, ani Francja. Dlate-
go aby go zdobyć dziś własnymi 

działaniami musimy wymuszać 
na tych państwach wzrost po-
parcia dla naszej polityki. Nasze 
samodzielne działania bowiem 
stawiają je w sytuacji przymu-
sowej i tym samym muszą po-
dążać naszym śladem. Dlate-
go też samodzielne przekaza-
nie samolotów jest działaniem, 
które także w przyszłości za-
kreśli zakres naszych możliwo-
ści w Europie.

Ale oprócz mniej lub bardziej 
maskowanego sprzeciwu domi-
nujących w Unii państw wobec 
takiej polityki mamy do czynie-
nia z oporem wewnątrz nasze-
go społeczeństwa wobec pol-
skich działań jednostronnych. 
Z jednej strony wynikają one 
z pewnej formy quasinacjonali-
zmu, który odwołuje się do sie-
dzenia cicho w każdym kon-
flikcie, w obawie przed kon-
sekwencjami aktywnej polity-
ki. Jest on niewątpliwie dziś 
eksploatowany przez rosyjską 
agenturę wpływu. Ale jest jesz-
cze silniejsza jego wersja by nie 
podejmować samodzielnie żad-
nych działań innych niż za para-
wanem państw sojuszniczych. 
Ta postawa wynika z ostrożno-
ści by nie sprowokować rosyj-
skiego ataku i wplątania Polski 
do obecnego konfliktu wojenne-
go. Wynika ona z tradycji nie-
samodzielności polskiej poli-
tyki i nadmiernej ostrożności, 
z przekonania, że choć wojna 
na Ukrainie na ogromny wpływ 
na nasze położenie, to jednak 
nie jest to bezpośrednio na-
sza wojna. I dlatego nasza po-
moc powinna być ograniczona 
tak aby nie sprowokować rosyj-
skiego ataku. Ten typ posta-
wy jest także eksploatowany 
przez rosyjską agenturę wpły-
wu, choć w większym zakre-
sie niż poprzednia wynika z po-
czucia wrodzonej ostrożności. 
Otóż rosyjska propaganda od-
wołująca się do możliwości 
eskalacji wojny, czy nawet do 
użycia broni jądrowej jest zu-
pełnie niewiarygodna. Rosja 
nie jest w stanie poradzić so-
bie w wojnie z Ukrainą, a pro-
wokowanie wojny z państwem 
NATO byłoby działaniem samo-
bójczym. Także lęk przed bro-
nią nuklearną jest niewiarygod-
ny, bo Rosja prowokowałaby 
samounicestwienie. To są przy-
słowiowe strachy na Lachy. Dla-
tego też w imię naszego bezpie-
czeństwa powinniśmy dziś wes-
przeć Ukrainę w broń ofensyw-
ną. Polityka jest funkcją czasu 
i odmowa użyczenia skutecz-
nej broni Ukrainie oznacza za-
przepaszczenie unikalnej szan-
sy silniejszego osłabienia Ro-
sji, niż przy możliwościach jakie 
posiada armia ukraińska. Dziś 
ta odmowa oznacza zaprze-
paszczenie okazji do ukształto-
wania przyszłego statusu Ukra-
iny zgodnie z polskim długofa-
lowym interesem. Jest to typ 
postawy, i polityki, co praw-
da wynikający z narodowego 
poczucia bezpieczeństwa, ale 
prowadzący do nieodpowie-
dzialnej ostrożności zaprze-
paszczenia niepowtarzalnej być 
może szansy.

▶
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Historia i Pamięć

W wyniku tych zajść zginęło oko-
ło tysiąca osób, 470 dworów zo-
stało zniszczonych. Na cze-
le rabacji stał m.in. Jakub Sze-
la ze wsi Smarzowa w obwodzie 
jasielskim. Zorganizował on pra-
wie regularne oddziały chłop-
skie. Polacy przez wieki uznawa-
li „Chorał (Z dymem pożarów)” 
za hymn narodowy. Los narodu 
modlący się zawierzają woli Bo-
żej, wołając „O, rękę karaj, nie 
ślepy miecz!” Choć od powstania 
tej pieśni minęło już ponad półto-
ra wieku, jej treść wydaje się na-
dal aktualna. Przestrzega, aby 
patrzeć na ręce tych, którzy pro-
wadzą naród do wojny i do brato-
bójczych powstań.

Jeszcze starsza przestroga 
tego samego typu płynie z mo-
numentalnego dzieła walki naro-
du izraelskiego z rzymskim oku-
pantem. Ponieważ historia ży-
dowskiego powstania jest do-
skonale udokumentowana, war-
to zastanowić się nad płynącą 
z niej nauką dla przyszłych po-
koleń.

„Wojna żydowska”

Jej autorem był Józef Flawiusz 
– rzymski historyk, jeden z ży-
dowskich przywódców powsta-
nia skierowanego przeciwko pa-
nowaniu Rzymian w Jerozolimie 
(66–70 r. po Chrystusie). Nie by-
łoby powodu wspominać tego 
dzieła, gdyby nie dołączona do 
polskiego wydania nota tłumacza 
Jana Radożyckiego, który cytu-
je Roberta Eislera o powszech-
nym zainteresowaniu opisany-
mi wydarzeniami z tamtych cza-
sów: Czytano, tłumaczono i od-
pisywano w białych nocach pod-
biegunowej Rosji i w skąpym cie-
niu pod palącym słońcem Abi-
synii, u Armeńczyków i Gruzi-
nów Kaukazu, i u narodów „or-
bis Romani”, jak szeroko i dłu-
go rozumiano po łacinie, aż na 
koniec stało się budującą książ-
ką ludową Anglosasów, mieszka-
jących we wszystkich częściach 
świata”. Dlaczego praca ta stała 
się tak popularna na całym świe-
cie? Wszak pozornie nie róż-
ni się od wszelkich innych opra-
cowań związanych z historią Ży-
dów. Jest to tym dziwniejsze, 
że Józef Flawiusz, który osobi-
ście brał aktywny i dowódczy 
udział w tej wojnie, opisał ją na 
pięciuset stronach książki duże-
go formatu. Jednym z jej walorów 
jest to, że jako jeden z dowód-
ców powstania (był mu przeciw-
ny), ukazuje jego przebieg bez-
stronnie, przytaczając uchybie-
nia wojskowe Rzymian, jak i suk-
cesy żydowskich powstańców. 
Praca ta po raz pierwszy ukaza-

ła się w Rzymie już w pięć lat po 
opisanych wydarzeniach. Pierw-
sze egzemplarze otrzymali cezar 
Wespazjan i jego następca Tytus, 
zwycięscy wodzowie likwidują-
cy żydowskie powstanie. Pierw-
sze powojenne polskie wydanie, 
chyba nie bez przyczyny, uka-
zało się w okresie przełomu sta-
nu wojennego w 1984 r., nakła-
dem wydawnictwa św. Wojcie-
cha w Poznaniu. Ostatnia edy-
cja nie cieszy się popularnością 
(Wydawnictwo „Rytm” – 2001), 
książkę znacznie przeceniono.

Siła prowokacji

Józef Flawiusz dokumentuje ko-
lejne prowokacje rzymskich na-
miestników, wodzów i armii skie-
rowane przeciwko Żydom. Nie 
jest jasne, czy były one podej-
mowane umyślne dla wywoła-
nia buntu, który łatwo było po-
tem stłumić, niszcząc przy oka-
zji wszelkie jego źródła. Z opisu 
i okoliczności ich wystąpień wyni-
ka, że ich prowokacyjny charak-
ter bardziej pochodził z pychy 
i rzymskiej dumy zwycięzców, 
a często z głupoty i niezrozumie-
nia miejscowej sytuacji prokura-
torów pełniących role namiest-
ników. Sytuację tę współcześnie 
można porównać do pierwszych 
lat istnienia PRL. Zbrojny bunt też 
był wtedy przygotowywany, jego 
bohaterami byli nazywani dzi-
siaj Żołnierze Wyklęci. Na szczę-
ście w tamtych latach znalazł się 
prawdziwy mąż stanu – prymas 
Stefan Wyszyński, który umiał 
ocenić i powstrzymać reakcje na 
podobne prowokacje podejmo-
wane zarówno w stosunku do nie-
go, jak i do całego narodu. Wolał 
podpisywać porozumienia z wła-
dzami, których naród nie akcep-
tował, wolał iść do więzienia, ani-
żeli wzywać do otwartego sprze-
ciwu. Zdawał sobie doskonale 

sprawę, że poddanie się prowo-
kacji może się skończyć podob-
nym rozlewem krwi, jak w nieod-
ległym jeszcze wtedy Powstaniu 
Warszawskim. Tymi prowokacja-
mi wobec ugodowej postawy pry-
masa były aresztowania księży 
i biskupów, poddawanie ich tor-
turom i zakładanie równoległego 
Kościoła „księży patriotów”. Pry-
mas był temu przeciwny, ale pu-
blicznie i wobec władz starał się 
łagodzić presję, tłumacząc, że 
zarzuty są bezpodstawne. Re-
presje nie wytrącały go z rów-
nowagi i mimo ich nasilenia za-
wsze był gotów rozmawiać z wła-
dzami, które szanował mimo ich 
zbrodniczego charakteru. Jesz-
cze w 1980 roku, przyjmując de-
legację „Solidarności”, przypomi-
nał jej liderom, „że głowa jest po-
wyżej serca”. Ta polityka pryma-
sa to jakby dalekie echo podob-
nych wydarzeń z czasów wojny 
żydowskiej w Jerozolimie. Zna-
czącą prowokacją wobec Ży-
dów było wejście zwycięskie-
go wodza Pompejusza do przy-
bytku w świątyni, do czego miał 
prawo tylko arcykapłan. Mimo że 
Pompejusz niczego w świątyni 
nie ruszył, a wielu sprzyjających 
mu Żydów odznaczył, został po-
wszechnie znienawidzony. Tych 
coraz bardziej drastycznych pro-
wokacji zaczęło być coraz wię-
cej, co powodowało, że stronnic-
two dążących do powstania ze-
lotów stawało się coraz silniej-
sze. Jeszcze bardziej znaczą-
cej prowokacji dopuścił się pro-
kurator Judei, Piłat. Kazał wnieść 
do miasta wizerunki cezara, co 
było zabronione religijnym naka-
zem miejsca poświęconego je-
dynie Bogu. Otoczeni przez woj-
sko Żydzi gotowi byli umrzeć, aby 
nie dopuścić do profanacji. Piłat 
pod wrażeniem ich determinacji 
zgodził się wycofać znaki cezara 
z miasta.

Powstańcza nienawiść

Coraz gorzej odbiera-
ne rzymskie prowokacje pod ad-
resem wiary, zwyczajów i kultu 
budziły powszechną nienawiść 
do Rzymian, co stało się przy-
czyną wybuchu powstania. Było 
oczywiste, że rzymską armię 
trudno będzie pokonać. Mocar-
stwo to było wtedy największe, 
najlepiej zorganizowane i najsil-
niejsze. Rzucanie mu wyzwania 
do walki na śmierć i życie było 
czynem samobójczym. Zdawał 
sobie z tego sprawę autor tego 
dzieła, przeciwnik powstania, 
a zarazem jeden z jego najważ-
niejszych dowódców. Jego armia 
liczyła 100 tys. ludzi, a Rzymia-
nie wystawili 60 tys. Łatwo poko-
nali liczebnie silniejszego prze-
ciwnika dzięki dyscyplinie i umie-
jętnościom na polu walki. Ty-
tus, widząc ich zapał i wolę wal-
ki, tak w przemówieniu przed-
stawił ich wzajemne relacje: Ży-
dzi wprawdzie odznaczają się 
niezwykłą odwagą i zdolni są gar-
dzić śmiercią, lecz brak im dys-
cypliny wojskowej i doświadcze-
nia wojennego i dlatego zasłu-
gują raczej na nazwę motłochu 
niż wojska… Wojen nie wygry-
wa się liczbą ludzi, chociażby byli 
oni zdatni do walki, lecz ich dziel-
nością nawet przy niewielkiej 
liczbie. Po czterech latach woj-
ny Rzymianie zdobyli Jerozoli-
mę i doszczętnie ją zniszczyli. 
Zginęło ok. 1,1 mln ludzi, co sta-
nowiło około jednej trzeciej całej 
ludności żydowskiej. Do niewo-
li wzięto ok. 100 tys. ludzi. Była 
to największa tragedia tego naro-
du, do czasu II wojny światowej. 
Kończąc opowieść o zburzeniu 
Jerozolimy, Józef Flawiusz pi-
sze: Miasto nie zasłużyło na tak 
okropny los niczym innym, jak 
tym, że wydało pokolenie, któ-
re wtrąciło je w otchłań zagłady.

Polskie refleksje

Uniwersalność tego dzieła po-
lega na ukazaniu tragicznych 
skutków ulegania uniesieniom 
patriotycznym nawołującym 
do zbrojnej walki bez przygo-
towanej do tego armii, w obli-
czu przeważających pod każ-
dym względem sił przeciwnika. 
Co gorsza, uniesienia, wyso-
ki poziom emocji, nienawiść 
spowodowana prowokacja-
mi powodują całkowite zaśle-
pienie autorów na rzeczywi-
sty stan rzeczy. To sprawia, 
że wszystkie głosy rozwagi, roz-
sądku, a także zwykłe rachunki 
uważane są za zdradę, za któ-
rą w warunkach wojennych gro-
ziła śmierć. Dzieło Flawiusza 
nasuwa skojarzenie wypad-
ków sprzed prawie dwóch tysię-
cy lat z Powstaniem Warszaw-
skim, z podobnymi skutkami – 
straty w ludziach i zrujnowanie 
miasta. Co gorsza, to się sta-
ło po upadku powstania listo-
padowego w 1830 r. i stycznio-
wego w 1863 r. Późniejsza glo-
ryfikacja powstańców jako bo-
haterów narodowych jest cał-
kowicie zrozumiała, nawet ko-
nieczna dla ukazania ich hartu 
ducha, odwagi i poświęcenia. 
Gorzej, jeśli upamiętnieniom 
tych wydarzeń nie towarzyszy 
żadna refleksja na wyższym 
poziomie. Jaki był cel powsta-
nia? Jakie były efekty powstań-
czych decyzji? Jakie były szan-
se ich realizacji? I to szanse nie 
życzeniowe, ale realne i wcze-
śniej przygotowane. Tej reflek-
sji wciąż brakuje. Obchody ko-
lejnych rocznic są tego najlep-
szym przykładem. Oto najwięk-
szym wydarzeniem są koncer-
ty powstańczych pieśni. Oczy-
wiście są to bardzo potrzebne 
imprezy. Tyle tylko, że powinien 
być to początek wszelkich ob-
chodów. Tymczasem na tym się 
kończy. Żadnych strategicznych 
i politycznych analiz tych wyda-
rzeń nie ma. Jak to nie ma? Ależ 
są, wydano przed laty doskona-
łe materiały o tej tematyce. Jed-
nak nie są one wznawiane i po-
wszechnie dostępne. Ten brak 
jest również tragiczny. Zwiastuje 
kolejną powtórkę katastrofy na-
rodowej dla tych, którzy niczego 
nie chcą się nauczyć z minionej 
historii i biorą z niej tylko rzeczy 
przyjemne i miłe.

Znajdujemy się w sytuacji, 
kiedy przypominanie o woj-
nie żydowskiej i jej skutkach 
staje się konieczne tylko po 
to, abyśmy nigdy więcej nie 
musieli przeżywać podob-
nych wydarzeń.

Z dymem pożarów…
■■ Pieśń „Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej” …, powstała w 1846 roku po upadku po-

wstania krakowskiego. Słowa do niej napisał Kornel Ujejski pod wrażeniem związanej z tym powsta-
niem rabacji chłopskiej. Chłopi zachęcani przez władze austriackie zaczęli napadać na dwory. Niszczyli 
księgi dworskie, zabierali inwentarz, a nierzadko zabijali pana wsi i jego oficjalistów.

Adam 
Maksymowicz
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Komentarze i Felietony

Przede wszystkim należy wyeli-
minować naturalny odruch 
moralnej niezgody na możli-
wość zamachu i na wyklucze-
nie świadomego, zbrodniczego 
działania. Po miesiącu obser-
wowania skutków napaści Rosji 
na Ukrainę, ludobójczych czy-
nów rosyjskiej armii, manipula-
cji i kłamstw władz Rosji z Puti-
nem na czele, można z całkowi-
tą pewnością skonstatować, że 
żaden etyczny hamulec nie jest 
i nigdy nie był brany pod uwagę 
przy planowaniu decyzji i dzia-
łań rządu i służb putinowskie-
go reżimu. Oczywiście od ta-
kiego stwierdzenia do oskarże-
nia o zamach jeszcze jest duży 
dystans.

10 kwietnia 2010 r. by-
łem w pracy na greckim promie. 
Właśnie wypłynęliśmy z Cor-
fu, zmierzając w kierunku An-
cony do Włoch. Wpadłem na 
chwilę do kabiny i włączyłem 
telewizor. W pewnym momen-
cie przerwano program, by po-
dać pilną wiadomość. Informa-
cja była krótka: mówiła o kata-
strofie polskiego samolotu Tu-
154 koło lotniska w Smoleńsku 
i prawdopodobnych ofiarach 
śmiertelnych. Po pół godzinie 
powtórzono tę informację, do-
dając, iż przypuszczalnie jest 
to wina pilotów. To ostatnie pa-
miętam. W tym przekazie coś 
„zazgrzytało”, ale w tamtych 
emocjonalnych chwilach dłu-
żej się nad tym nie zastanawia-
łem. Greckie przekazy w tych 
pierwszych dniach opierały się 
głównie na źródłach rosyjskich, 
a z upływem czasu sprawa ka-
tastrofy ucichła i została cał-
kiem zapomniana. Po jakimś 
czasie w czasie krótkiego urlo-
pu spotkałem się z moim przy-
jacielem, śp. Zbyszkiem, który 
zdecydowanie oświadczył, że 
to był zamach. Przyznaję, że 
przez długi czas miałem wąt-
pliwości, jednak z czasem (i 
tak jest do dzisiaj) przyjąłem 
tę tezę, jako całkiem prawdo-
podobną. W miarę napływu in-
formacji, głównie z polskich 
źródeł, wróciłem do tej chwi-
li, gdy zasugerowano spraw-
czą winę polskich pilotów. 
Przecież w zwykłym wypad-
ku samochodowym procedu-
ra ustalenia przebiegu zdarze-
nia, zeznań świadków i uczest-
ników, oskarżenia, obarcze-
nia winą i w końcu wydania 
nieprawomocnych i prawo-
mocnych wyroków jest bar-
dzo skomplikowana, trwa dłu-
go, czasem kilka lat. A tu przy 
braku jakichkolwiek zeznań na-
ocznych świadków, nagrań i na-

wet bez rozpoczęcia śledztwa 
idzie w świat informacja o praw-
dopodobnej winie pilotów. Za-
cząłem z podejrzeniem trak-
tować oficjalną narrację. Póź-
niej doszły wszystkie znane już 
owe fatalne i nieudolne decy-
zje o oddaniu śledztwa Rosja-
nom, kłamliwe i obrzydliwe ata-
ki na niektóre ofiary katastro-
fy. Przykładem tu jest choćby 
perfidna próba oczernienia ge-
nerała Andrzeja Błasika, któ-
ry rzekomo w stanie nietrzeź-
wym miał zmuszać pilotów do 
lądowania. Jeden z najbardziej 
obiecujących oficerów wojska 
polskiego, ze ścisłej czołówki 
generalskiej, absolwent holen-
derskiej i amerykańskiej aka-

demii wojskowej, wiedząc, że 
będzie podróżował z parą pre-
zydencką i innymi osobistościa-
mi z elity państwowej i wojsko-
wej, miałby się z samego rana 
upić i zrobić z siebie pośmie-
wisko włącznie z niechlubnym 
zakończeniem swojej kariery. 
Lecz media z GW i TVN na cze-
le, z lubością rozpowszechnia-
ły tego typu fake newsy, depre-
cjonując osobowość ofiar i od-
rzucając prawdę. Choć z wielką 
ostrożnością, podobnie jak wie-
le osób, podchodziłem do tezy 
o zamachu, to przecież, jak 
można było łatwo wywniosko-
wać z historii wielu innych lotni-
czych katastrof, ta możliwość, 
choćby najbardziej nieprawdo-

podobna, jest zawsze badana 
i dopiero w końcowych wnio-
skach odrzucana.

W sierpniu 2005 r. doszło do 
tragedii 30 km od lotniska ateń-
skiego. Lecący z Larnaki cypryj-
ski samolot Boeing 757 firmy 
Helios rozbił się o zbocze blisko 
Maratonu. Zginęli wszyscy – 121 
osób. Choć nikt od początku nie 
brał pod uwagę wariantu zama-
chu, to jednak dopiero w osta-
tecznej konkluzji komisji bada-
jącej przyczyny katastrofy, teza 
o zamachu została wykluczo-
na. Tymczasem rząd Tuska, 
powołana przez niego komisja 
Millera i sprzężone z nimi me-
dia robiły wszystko, by ośmie-
szać i wyszydzać taką al-

ternatywę, którą w podob-
nych wypadkach zawsze się 
uwzględnia. Strach przed Ro-
sją Putina, konformizm i oportu-
nizm były ważniejsze od rzetel-
nego dociekania prawdy. Jed-
nocześnie z ogromną łatwością 
i naiwnością przyjęto fałszywe 
tezy śledztwa rosyjskiej komisji 
Anodiny.

Nie wchodząc w szczegó-
ły tej ciągnącej się już dwana-
ście lat sprawy i nie tracąc na-
dziei na ostatecznie ujawnie-
nie wszelkich okoliczności przy-
czyn i przebiegu tej katastrofy, 
mierzymy się ciągle z zafundo-
wanym nam konfliktem zwanym 
też wojną plemion. Społeczeń-
stwo polskie było podzielone 
na długo przed owym feralnym 
dniem. Po 10 kwietnia 2010 r. 
nastąpił krótki okres, gdy wyda-
wało się, że nastąpi jakieś spo-
łeczne porozumienie, skiero-
wanie się w kierunku narodo-
wej i społecznej solidarności, 
przyjęcia consensusu w funda-
mentalnych dla nas wszystkich 
celów i interesów. W wymia-
rze realnym, ale też abstrakcyj-
nym, byłoby to nawiązanie do 
„Karnawału Solidarności” z lat 
1980-1981.Okazało się jednak, 
że w Polsce i poza nią byli lu-
dzie, którzy panicznie bali się 
tej perspektywy i zrobili wszyst-
ko, by ów podział utrzymać i go 
pogłębić.

Według mnie niestety ogrom-
na część opozycji w Polsce, 
czy to świadomie czy z głupo-
ty, jest odpowiedzialna za ten 
antypolski kurs.

Dwunasta rocznica katastrofy smoleńskiej 
w tle wojny na Ukrainie

■■ Kolejna rocznica katastrofy smoleńskiej w kontekście toczącej się wojny na Ukra-
inie zmusza do ponownych refleksji i bardziej jednoznacznych ocen tego, co się 
zdarzyło 10 kwietnia 2010 r.
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Historia i Pamięć

Trzy wieki później, kiedy mia-
sto rozrosło się tak bardzo, że 
Golgota stała się integralną 
jego częścią, niewielu z miej-
scowych wyznawców Jezu-
sa potrafiło wskazać, choćby 
orientacyjnie, miejsce ukrzyżo-
wania swego Mistrza. Podobnie 
zresztą, rzecz się miała z Gro-
bem Pańskim. Brzmi to niewia-
rygodnie, prawda? Tymczasem 
tak właśnie było. Na szczęście 
Opatrzność czuwała i zesłała 
na Ziemię kogoś, kto miał ocalić 
dla przyszłych pokoleń nie tyl-
ko Krzyż Chrystusa, ale także 
mnóstwo innych relikwii zwią-
zanych z Nim samym i jego bli-
skimi.

Sen świętej Heleny

Cesarzowa Helena była matką 
Konstantyna Wielkiego, pierw-
szego w historii chrześcijań-
skiego cesarza. Gdy Konstan-
tyn się rodził, nic nie wska-
zywało na to, że stanie kie-
dyś na czele Imperium Rzym-
skiego i wyniesie swoją mat-
kę do najwyższej godności, ja-
kiej w ówczesnym świecie mo-
gła zostać wyniesiona kobieta. 
Bo Helena jako cesarzowa Im-
perium Romanum, była w za-
sadzie omnipotentna. Życie He-
leny przez pewien czas przy-
pominało bajkę o Kopciuszku. 
Przyszła cesarzowa bowiem 
była przepiękną córką właści-
ciela prowincjonalnej gospody. 
Pewnego dnia do owej gospody 
zawitał oddział rzymskich żoł-
nierzy z niejakim Konstancju-

szem na czele. Konstancjusz 
zobaczywszy Helenę zakochał 
się w niej bez pamięci i natych-
miast postanowił ją poślubić. 
Zamieszkali w pięknej willi na 
terenie dzisiejszej Serbii. Uro-
dził im się syn. Kariera Konstan-
cjusza kwitła, a pewnego dnia 
zauważył go nawet sam ce-
sarz Dioklecjan i wziął pod swo-
je własne skrzydła. Opieka Dio-
klecjana nie była jednak bez-
interesowna. Imperator zażą-
dał wkrótce od Konstancjusza 
by ten pojął za żonę wskazaną 
przez siebie kobietę. Nowe mał-
żeństwo Konstancjusza leża-
ło bowiem w interesie cesarza, 
lecz by mogło być ważnie za-
warte Konstancjusz musiał roz-
wieść się z Heleną. Oczywiście 
był to dla niej straszny cios, ale 
niestety nie jedyny. Wkrótce ce-
sarz zażądałby nastoletni Kon-
stantyn został zabrany od mat-
ki i mieszkał w jego pałacu. I by-
najmniej nie z powodu jakiejś 
szczególnej sympatii do chłop-
ca, czy też chęci przyuczenia 
go do pełnienia w przyszłości 
jakiejś ważnej funkcji w pań-
stwie. Imperator chciał mieć 
Konstantyna u siebie tylko po 
to, by w razie buntu Konstancju-
sza, móc go skutecznie zaszan-
tażować. Chłopiec był po prostu 
zakładnikiem. Helena pozosta-
ła bez męża, bez syna i praw-
dopodobnie bez środków do 
życia. Luksus do jakiego zdą-
żyła się przyzwyczaić zamie-
nił się w biedę i upokorzenie. 
Prawdopodobnie właśnie wte-
dy przyłączyła się do wspólnot 

chrześcijańskich. W między-
czasie władza cesarska trafi-
ła do rąk jej byłego męża, a po 
jego śmierci imperatorem ob-
wołano Konstantyna. Syn He-
leny ogłosił chrześcijaństwo 
oficjalną religią Imperium Ro-
manum, a ona sama zosta-
ła jego cesarzową. Cesarzo-
wą, która marzyła o odnalezie-
niu Krzyża Pańskiego. Pewnej 
nocy przyśniły się jej dwa anio-
ły niosące w jej kierunku świe-
tlisty krucyfiks. Sen ten odczy-
tała jako znak od Boga. Znak, 
że to ona właśnie ma wyruszyć 
do Jerozolimy i szukać Krzyża 
osobiście. I choć skończyła 75 
lat (niektóre źródła mówią, że 
około 80.) bezzwłocznie ruszy-
ła do Palestyny. Był rok 326.

Wenera i Apollon na 
Golgocie

Cesarzowa nie była naiw-
na, wiedziała, że odnalezienie 
Krzyża nie będzie proste, ale 
nie przypuszczała też, że bę-
dzie aż tak trudne. Dotarła do 
Jerozolimy niemal 300 lat po 
ukrzyżowaniu. Jak już wspo-
mniałam na początku tej opo-
wieści, niemal żaden z tamtej-
szych chrześcijan nie potra-
fił nawet wskazać, gdzie opisa-
na w Ewangeliach Golgota mo-
głaby się znajdować. W dniu 
krzyżowania Chrystusa Kal-
waria była wzgórzem położo-
nym za murami miasta, jednak 
trzy wieki później granice Jero-
zolimy znacząco się rozsunę-
ły wchłaniając Golgotę i oko-

liczne miejsca w swoje rozsze-
rzone objęcia. Mało tego. Więk-
szość palestyńskich wyznaw-
ców Jezusa była przekona-
na, że Krzyż ich Mistrza zo-
stał zwyczajnie zniszczony, że 
od wieków nie istnieje. Hele-
na, choć była cesarzową po-
łowy ówczesnego, cywilizowa-
nego świata, a w tym posiada-
ła również zwierzchnictwo nad 
Izraelem, musiała czuć się cał-
kowicie bezsilna wobec rzeczy-
wistości jaką zastała w Świętym 
Mieście. Osobiście wiele razy 
zastanawiałam się, jak to się 
stało, że stanąwszy wobec ta-
kich przeszkód na drodze do 
celu, Cesarzowa nie spakowa-
ła po prostu walizek (a właści-
wie to skrzyń) i nie wróciła do 
Rzymu. Dlaczego nie zrezygno-
wała? Być może dlatego, iż wie-
rzyła, że Bóg jej pomoże, sko-
ro właśnie ją wybrał do tego za-
dania? A może uznała, że skoro 
już jest w Palestynie, sama za-
dba o odnalezienie i zabezpie-
czenie tych pamiątek po Chry-
stusie, które uda się jeszcze 
ocalić od zapomnienia? Do po-
szukiwań Heleny przyłączył 
się w pewnym momencie bi-
skup Jerozolimy Makary. Praw-
dopodobnie to on opowiedział 
cesarzowej, że według niektó-
rych miejscowych legend, Gol-
gotą może być wzgórze, na któ-
rym straszą zgliszcza pogań-
skich, rzymskich świątyń wznie-
sionych na cześć Wenery i Jo-
wisza. Ani Makary, ani Helena, 
ani nikt w Jerozolimie nie miał 
cienia pewności, że ta właśnie 

góra może być Kalwarią, jednak 
ze względu na pewne prawdo-
podobieństwo tego, Cesarzo-
wa nakazała robotnikom oczy-
ścić teren wzniesienia z rzym-
skich ruin i przygotować pod 
budowę wielkiej chrześcijań-
skiej świątyni. Bazyliki Gro-
bu i Zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa. Bazyliki, która nota-
bene istnieje do dziś.

Trofeum zagrzebane 
w prochu

Możliwe, że Cesarzowa po-
godziła się już z faktem, iż ni-
gdy nie odnajdzie Krzyża Pań-
skiego. Choć z drugiej stro-
ny, jak pisze św. Ambroży, 
chodziła wśród oczyszcza-
jących wzgórze budowlań-
ców i wyrzucała sobie: Ja je-
stem na tronie a krzyż Pana 
zagrzebany w prochu? Ja oto-
czona złotem, a triumf Chry-
stusa wśród ruin? Widzę dia-
ble, że zrobiłeś wszystko, co 
możliwe, by pogrzebać szpa-
dę, która cię unicestwiła! I wte-
dy stało się coś, na co już być 
może przestała czekać. Jeden 
z robotników odkrył przysypa-
ną szczelinę w zboczu wzgó-
rza, a w głębi szczeliny do-
strzegł spore, drewniane bel-
ki. Wszyscy oniemieli. Z odkry-
tego otworu wyciągnięto trzy, 
proste, niedbale ociosane 
krzyże z czarnej sosny, kilka 
starych, długich gwoździ i bie-
loną wapnem tablicę. Na tabli-
cy widniał napis w trzech języ-
kach: łacińskim, greckim 

Relikwia nad relikwiami
■■ Krzyż, do którego przybito Chrystusa, zniknął w niewyjaśnionych okolicznościach jeszcze 

tego samego dnia, w którym Syn Boży wyzionął Ducha. Kilka lat po Jego śmierci, zmartwychwstaniu 
i wniebowstąpieniu, chrześcijanie z Jerozolimy byli w posiadaniu korony cierniowej swego Pana, tuni-
ki, którą miał na sobie w chwili biczowania, wykupili nawet płaszcz, o który na Golgocie rzucali losy le-
gioniści. Według tradycji święty Piotr zaopiekował się całunem i chustami, które apostołowie znaleź-
li w pustym grobie i jak wiemy z poprzedniego rozdziału, miał też kielich z Ostatniej Wieczerzy. Nikt 
z jerozolimskich chrześcijan nie wiedział jednak, gdzie jest krzyż.

Aleksandra 
Polewska-
Wianecka

Relikwie pasyjne odnalezione przez św. Helenę pierwsza z lewej relikwia krzyża.
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Historia i Pamięć
i hebrajskim. Napis głosił: 

Jezus Nazarejczyk Król Żydow-
ski. Był to prawdziwy cud.

Święty Ambroży contra 
Ojcowie Kościoła

W tym miejscu opowieści o od-
nalezieniu Krzyża, muszę zro-
bić mały wyłom. Otóż okazu-
je się, że wczesnochrześci-
jańskie źródła nie są zgodne 
co kwestii identyfikacji Krzy-
ża Pańskiego. Święty Ambro-
ży, twierdzi, iż krzyż Jezusa 
udało się rozpoznać bez tru-
du dzięki wciąż przymocowa-
nej do niego tablicy z napisem 
Jezus Nazarejczyk Król Żydow-
ski, określanej dziś mianem Ti-
tulus Crucis. Natomiast pozo-
stali wczesnochrześcijańscy 
autorzy, w tym Ojcowie Kościo-
ła – jednogłośnie twierdzą, iż 
Titulus był od krzyża odłączo-
ny. Kto ma rację? Ojcowie Ko-
ścioła czy św. Ambroży? Tego 
nie wiemy i prawdopodobnie się 
nie dowiemy. Nie możemy na-
wet domniemywać, która stro-
na jest bliższa prawdzie, ponie-
waż Titulus równie dobrze mógł 
być wciąż z krzyżem złączony, 
jak również mógł być odłączo-
ny. Zresztą ustalanie tego faktu 
nie jest w tej historii najistotniej-
sze. Większość wczesnochrze-
ścijańskich autorów, opisują-
cych dzieje odnalezienia Krzy-
ża Pańskiego, twierdzi, iż pomi-
mo odłączonego Titulusa, krzyż 
Chrystusa udało się zidentyfi-
kować dzięki cudowi.

Cudowna identyfikacja 
Krzyża

Tradycja mówi, że towarzyszą-
cy Cesarzowej w poszukiwa-
niach biskup Makary, opowie-
dział, iż w Jerozolimie miesz-
ka pewna zacna chrześcijan-
ka, która bardzo choruje i jest 
przykuta do łóżka. Wiedziony 
Bożym natchnieniem, zapropo-
nował Helenie, by poleciła za-
nieść wszystkie odnalezione 
krzyże do domu chorej i pozwo-
liła jej dotknąć każdego z nich. 
Makary przeczuwał, że krzyż 
Chrystusa może mieć cudow-
ną moc i uzdrowić kobietę. Rze-
czywiście, chora chrześcijanka 
po dotknięciu jednego z trzech 
krzyży natychmiast wróciła do 
zdrowia, a biskup i Cesarzo-
wa, nabrali pewności, że krzyż, 
dzięki któremu została uzdro-
wiona kobieta, jest krzyżem Je-
zusa.

Helena doszła do przeko-
nania, iż nie może zabrać do 
Rzymu całego krzyża Pańskie-
go. Postanowiła podzielić go na 
trzy części, z których jedna zo-
stała w Jerozolimie, druga po-
płynęła z nią do Rzymu, a trze-
cia trafiła do Konstantynopola.

Dlaczego Krzyż zniknął na 
trzy wieki?

Od Wielkiego Piątku, który stał 
się dniem śmierci Chrystu-
sa nikt poza uczniami nie miał 
styczności z Jego Krzyżem, aż 
do czasu odnalezienia go przez 
św. Helenę. Dlaczego właści-

wie Krzyż Chrystusa znik-
nął? Dlaczego na całe setki 
lat słuch o nim zaginął?

Józef Flawiusz, który 
jako żydowski historyk sta-
rał się jak najwierniej opi-
sać w swych kronikach 
dzieje Ziemi Świętej, w spo-
sób jednoznaczny potwier-
dza tylko to, o czym mówią 
Ewangelie. Żydzi są tak za-
troskani o pochówek swych 
zmarłych – pisze Flawiusz – 
że nawet zwłoki skazanych 
na śmierć przez ukrzyżowa-
nie zdejmują przed zacho-
dem słońca i grzebią. Musi-
my jednak wiedzieć, iż Izra-
elici nie czynili tego wca-
le w odruchu miłosierdzia, 
ale wykonywali po pro-
stu precyzyjny nakaz Pra-
wa Mojżeszowego. Jeżeli 
ktoś popełni zbrodnię pod-
legającą karze śmierci, zo-
stanie stracony i powiesisz 
go na drzewie – zobowią-
zywała Księga Powtórzo-
nego Prawa – trup nie bę-
dzie wisiał na drzewie przez 
noc, lecz tego dnia musisz 
go pogrzebać. Wielu z nas 
tkwi w błędnym wyobra-
żeniu, iż okupujący Pale-
stynę Rzymianie, rządzi-
li nią w sposób absolut-
nie samowolny. Tymcza-
sem wszystkie zachowane 
źródła starożytne świadczą 
o tym, iż Izraelici nigdy nie po-
zwolili żadnemu z cesarzy in-
gerować w zasady swojej wiary. 
Kiedy Rzymianie zajęli Judeę, 
ustanawiając tam swój protek-
torat, pozostawili Żydom peł-
ną wolność wyznania. Prawo 
Mojżesza zostało zachowane 
i – uwaga – stało ponad pra-
wem okupanta! Wracając jed-
nak do Ewangelii – choć wyraź-
nie podkreśla się w niej fakt, że 
Piłat zezwolił Żydom na zdję-
cie Jezusa z krzyża i pogrzeba-
nie, to tak naprawdę zgoda na-
miestnika Imperium Romanum, 
nie była tu niczym wyjątko-
wym. Grzebanie zmarłych ska-
zanych na karę śmierci wyni-
kało wprost z izraelskiego pra-
wa. To ono nakazywało usunię-
cie wszelkich śladów egzekucji, 
przed rozpoczęciem szabatu, 
czyli przed zachodem słońca.

Drzewo nieczyste

Tamtego piątku jak wiemy, wraz 
ze zmierzchem miał nadejść 
nie tyle szabat, co najważniej-
sze święto Izraelitów: Pascha. 
Tak więc pogrzebanie straco-
nego zmarłego było szczegól-
nie ważne. Ślady ukrzyżowania 
nie tylko sprofanowałyby świę-
to, ale także zanieczyściły mia-
sto. Prawo Mojżeszowe mówiło 
bowiem wyraźnie: wiszący jest 
przeklęty przez Boga. Nie za-
nieczyścisz swej ziemi danej ci 
przez Pana, Boga twego w po-
siadanie (Pwt 21, 23). Nie wolno 
było także wykorzystywać do 
kolejnej egzekucji raz użytego 
już krzyża. Nie wolno było rów-
nież przynieść wykorzystane-
go drzewa z powrotem do mia-
sta. Dziewiętnasty rozdział 
Księgi Liczb mówi wyraźnie, 

iż takie drzewo jest nieczyste, 
gdyż miało kontakt ze zmarłym. 
I z tych właśnie przyczyn Ży-
dzi musieli jak najszybciej krzyż 
Chrystusa usunąć. Co zresztą 
zrobili.

Nieoczekiwany zwrot 
sytuacji

Jak już sobie powiedzieliśmy, 
Krzyż Chrystusa, a także krzy-
że straconych z nim łotrów, od-
naleziono w zasypanej szcze-
linie zbocza Golgoty. Naukow-
cy twierdzą, iż niemal na pew-
no szczelina ta, miała być tym-
czasową kryjówką krucyfik-
su. U Żydów panował zwyczaj, 
iż wszystko, co miało stycz-
ność z krwią zmarłego, po-
winno być pochowane razem 
z nim. W grobach, w których 
grzebano ukrzyżowanych, ar-
cheolodzy odnajdywali nie tyl-
ko kawałki drewna pocho-
dzące z ich krzyży, ale tak-
że gwoździe, które miały kon-
takt z krwią straconych. Ewan-
gelie mówią, że w przypad-
ku śmierci Jezusa zachowa-
no wszystkie izraelskie zwy-
czaje. Poza tym, Chrystus zo-
stał pochowany przez dwóch 
faryzejskich członków Najwyż-
szej Rady: Józefa z Arymatei 
i Nikodema, którzy z pewno-
ścią dopilnowali, by wszystko 
odbyło się zgodnie z przepisa-
mi Prawa Mojżeszowego. Bar-
dzo prawdopodobne jest, że 
przeniesienie Krzyża, gwoździ 
oraz innych przedmiotów, któ-
re miały styczność z krwią Je-
zusa, przełożono na dzień po 
święcie Paschy. Nie przewi-
dziano jednego: właśnie tego 
dnia o świcie Chrystusa nie 
było już w grobie. Zdarzyło się 

coś absolutnie bezpreceden-
sowego i jednocześnie przera-
stającego przewidziane w pra-
wie okoliczności. W tej sytuacji 
najlepszym rozwiązaniem mo-
gło wydać się po prostu pozo-
stawienie Krzyża w dotychcza-
sowym ukryciu, w szczelinie 
zbocza Golgoty. Za wniesie-
nie Krzyża do miasta spraw-
ców ukarano by śmiercią. Na-
tomiast uczniów, którzy zdecy-
dowaliby się przechować Kru-
cyfiks u siebie, można byłoby 
posądzić o ograbienie grobow-
ca i ukrywania ciała Chrystu-
sa. Nie wiemy, kto ukrył Krzyż 
Pański w szczelinie Kalwarii. 
Być może byli to sami ucznio-
wie, a być może anonimowi 
świadkowie ukrzyżowania, któ-
rzy w niezwykłym skazańcu 
zobaczyli Syna Bożego? Kto-
kolwiek jednak to zrobił, praw-
dopodobnie ocalił Krzyż Chry-
stusa dla potomności.

Święte Drzazgi

Już od trzeciej dekady czwar-
tego stulecia Krzyż Pański nie 
stanowi jednej całości. Jesz-
cze św. Helena, w Palestynie – 
jak już wspominałam – podzie-
liła go na trzy części. Z czasem 
owe części rozczłonkowano 
jeszcze bardziej na tzw. Świę-
te Drzazgi, które już w 348 roku 
(czyli 23 lata po odnalezie-
niu) rozwiezione były po naj-
dalszych krańcach chrześci-
jańskiego świata, a ich auten-
tyczność wielu z nich zosta-
ła potwierdzona przez współ-
czesnych naukowców. Podkre-
ślam – wielu z nich – albowiem, 
co nie jest tajemnicą – w cią-
gu wieków pojawiło się na świe-
cie wiele falsyfikatów tych reli-

kwii. Ba! Tak wiele, że jak 
mówią eksperci, można by 
z nich złożyć kilka krzy-
ży. Na szczęście, dzisiej-
sze metody naukowe dość 
szybko pozwalają ziden-
tyfikować zarówno auten-
tyczne Święte Drzazgi, jak 
i te nieautentyczne. Jak owa 
identyfikacja wygląda? Do-
mniemane drzazgi z Krzy-
ża, bada się pod kątem 
ich wieku i gatunku drewna, 
z jakiego zostały wykonane. 
Autentyczna relikwia zosta-
ła wykonana z czarnej so-
sny (pinus nigra), występu-
jącej dość powszechnie na 
terenie Palestyny. Zacho-
wany, spory fragment Krzy-
ża Świętego przechowywa-
ny jest w rzymskiej bazylice 
Santa Croce de Gerusalem-
me (Świętego Krzyża z Je-
rozolimy). Bazylika ta wyro-
sła w miejscu prywatnej, 
pałacowej kaplicy cesarzo-
wej Heleny, kaplicy, w któ-
rej cesarzowa umieściła po 
powrocie z Palestyny część 
odnalezionych relikwii. Mo-
żemy więc z dużą dozą 
prawdopodobieństwa do-
mniemywać, iż przecho-
wywane tam do dziś reli-
kwie, pochodzą wprost z jej 
osobistej kolekcji. Zresztą, 
te święte pamiątki, czczone 
są w Santa Croce, od naj-

dawniejszych czasów. Zacho-
wany w powyższej bazylice 
fragment Krzyża jest więc ma-
teriałem porównawczym przy 
badaniach autentyczności do-
mniemanych drzazg. Przypusz-
czalnie Krzyż Chrystusa mógł 
mieć około 4 metrów wysoko-
ści i 2,5 metra szerokości.

Krzyż Pański i Całun 
Turyński

O tym powiemy sobie jesz-
cze w dalszych rozdziałach ni-
niejszej części, ale już tutaj za-
sygnalizuję, iż zachowane reli-
kwie Męki Pańskiej są badane 
także pod kątem zależności ja-
kie między nimi występują. Dla 
przykładu – na Całunie Turyń-
skim – uznawanym za płót-
no, w które owinięty był spoczy-
wający w grobie Jezus, znale-
ziono mikrocząsteczki czarnej 
sosny. Tej samej, z której zro-
biony był Krzyż.

Relikwie Krzyża w Polsce

Jedna z bezcennych Świę-
tych Drzazg przechowywa-
na jest w katedrze wawel-
skiej w Krakowie. (I nie jest 
to bynajmniej jedyna tamtej-
sza pamiątka pasyjna – ale 
o tym wkrótce.) Inne relikwie 
Krzyża, już od czasów pia-
stowskich, są również otacza-
ne czcią w sanktuarium Święte-
go Krzyża na Łysej Górze. Naj-
większą z polskich Drzazg, któ-
ra czczona była w klasztorze oj-
ców dominikanów w Lublinie, 
skradziono w 1991 roku i jak 
dotąd jej nie odnaleziono. Reli-
kwie Krzyża Pańskiego znajdu-
ją się także w Tropiu, parafii die-
cezji tarnowskiej.

Sen Św Heleny – Paolo Veronese.

▶

Nr 268 • 8 – 21 kwietnia 2022 17



Polska i Polacy

Nad miastem unosił się dym, na 
ludzi padł strach, bali się roz-
mawiać o wydarzeniach. Jed-
nak władza była zaskoczo-
na liczbą protestujących i mia-
ła poczucie klęski, do której nie 
chciała się przyznać. Jeszcze 
tego samego dnia późnym wie-
czorem w siedzibie KW PZPR 
odbyła się „narada” przedstawi-
cieli podstawowych organizacji 
partyjnych, prowadzona przez 
sekretarza do spraw propa-
gandy Komitetu Wojewódzkie-
go. W następnych dniach w za-
kładach i szkołach zwoływa-
no wiece potępiające uczestni-
ków, podawano do wiadomości 
jedyną słuszną wersję, że „chu-
ligańskim wybrykom” winien 
jest „kler i imperialistyczni rewi-
zjoniści”, znacznie zawyża-
no wartość „zniszczeń mienia 
społecznego”. Jedni wierzyli 
(skoro tak mówią, to coś w tym 
jest), innych wystraszyły wyso-
kie wyroki i życiowe dramaty 
skazanych.

1 czerwca na zebraniu eg-
zekutywy KW PZPR I sekretarz 
KW wydał dyspozycję, by szyb-
ko rozstrzygać sprawy zatrzy-
manych. W poważnych spra-
wach dawać wysokie wyro-
ki, resztę powyrzucać z fabryk 
z zakazem przyjmowania do in-
nych zakładów. Co do młodzie-
ży szkolnej – nie dopuścić do za-
kończenia roku szkolnego, po-
zbawić prawa nauki w szkołach. 
Prywaciarzom, którzy pomaga-
li, zlikwidować sklepy i wyrzu-
cić z miasta, przyjrzeć się wła-
ścicielom pobliskich knajp. Pre-
zydium WRN podjęło uchwałę 
o przyśpieszonym trybie postę-
powania. W Zielonej Górze na-
dal przebywali przedstawiciele 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz-
nych i Prokuratury Generalnej. 
2 czerwca Urząd do Spraw Wy-
znań zalecił usunięcie ks. Mi-
chalskiego z miasta.

Pierwsze wyroki zapadły 
już w połowie czerwca. Ogółem 
na karę więzienia skazano sto 
trzydzieści dwie osoby. Dwana-
ście osób zostało skazanych na 
trzy lata więzienia, sześć osób 
na cztery lata, a jedna aż na 
pięć lat.

Sąd Powiatowy w Zielo-
nej Górze najczęściej skazy-
wał ludzi za to, że działając 
z pobudek chuligańskich, bra-
li udział w zbiegowisku publicz-
nym, obrzucając kamieniami in-
terweniujących funkcjonariuszy 
Milicji Obywatelskiej, tj. za prze-
stępstwo z art. 133 § 1 kodeksu 
karnego.

Ponieważ uczestnicy pro-
testu w Zielonej Górze nie byli 
skazywani za działalność po-
lityczną tylko za chuligaństwo 
i rozbój, zgodnie z rozporzą-
dzeniem ministra sprawiedli-
wości w sprawie archiwizowa-
nia akt sądowych dokumenta-
cja sądowa podległa zniszcze-
niu po dwudziestu latach.

Na lata zapadło milczenie. 
Zapytałam kilku znajomych, 
co się wtedy mówiło. Wspomi-
nali, że po 1960 roku wszech-
obecny był strach, ludzie bali 
się nawet w domach rozma-
wiać o tym, co się stało i że ko-
muna jest straszna. Ktoś opo-
wiadał, że przypadkiem się 
tam znalazł, ale udało mu się 
uciec. I że na szczęście go nie 
złapali, bo miałby złamane ży-
cie. Bano się mówić o tym, do-
piero w ostatnich latach coś się 
zmieniło.

Trudno jest dotrzeć do 
uczestników wydarzeń. Przez 
lata żyli z piętnem chuliganów, 
uczestników rozboju. Wielu było 
młodych, nieprzygotowanych 
do roli opozycjonisty. Zareago-
wali spontanicznie, nie przewi-
dując tak ostrej reakcji władzy. 
Część, mając do wyboru wię-
zienie lub współpracę ze służ-
bą bezpieczeństwa, wybiera-
ła współpracę, żeby móc ja-
koś ułożyć sobie życie. Cza-
sy się zmieniły i teraz dźwiga-
ją inne brzemię – TW. Część 

po odsiedzeniu wyroku wraca-
ła z piętnem chuligana i krymi-
nalisty, co wiązało się z pro-
blemami z podjęciem pracy. 
Zwłaszcza, że SB wiedziała, 
jak nawet po latach utrudniać 
życie, sama coś o tym wiem. 
Część zmuszono do opusz-
czenia miasta. Rodziny, znajo-
mi wstydzili się kryminalistów. 
Często nawet w domu nie za-
chowały się żadne dokumenty, 
bo kto chciałby trzymać papier, 
że odsiedział wyrok jako krymi-
nalista. Po sierpniu 1980 roku, 
który na chwilę mógł przy-
nieść nadzieję na jakąś zmia-
nę (jaką? nie byli przecież po-
lityczni), było już za późno, mi-
nęło dwadzieścia lat i akta 
zniszczono. Nawet po czerw-
cu 1989 roku, kiedy nastąpiła 
trwała (?) zmiana, przez pierw-
sze lata nikt nie chciał ruszać 
tego tematu. Dzisiaj, ci co jesz-
cze żyją, mają ponad osiem-
dziesiąt lat.

Osiemdziesięciodwuletnią 
panią Danutę poznałam na po-
czątku 2018 roku. Poproszo-
no mnie o pomoc w uzyskaniu 
dla niej statusu osoby repre-
sjonowanej. W 1960 roku 
była młodziutką dziewczy-
ną, miała dwadzieścia czte-
ry lata, właśnie szykowała się 
do ślubu, za cztery dni mia-
ła wyjść za mąż i spodziewa-
ła się dziecka. Wychodząc po 
pracy z Polskiej Wełny, poka-

zała język przejeżdżającej mi-
licyjnej „suce”. Natychmiast zo-
stała zatrzymana i przewiezio-
na do aresztu w Nowej Soli. 
Ponad miesiąc czekała na roz-
prawę w celi, w której na trzy-
piętrowych łóżkach spało dwa-
dzieścia sześć osób. Dwóch 
milicjantów zeznało, że rzu-
cała kamieniami. 4 lipca zo-
stała skazana na rok i sześć 
miesięcy więzienia. Obroń-
ca oskarżonej wniósł rewi-
zję, ale Sąd Wojewódzki utrzy-
mał wyrok w mocy. Trzymie-
sięczny pobyt w areszcie spo-
wodował u niej stany lękowe 
i nerwicę, które doprowadzi-
ły ją do próby samobójczej. Po 
tym czasie została przewiezio-
na do zakładu karnego w Słoń-
sku koło Gorzowa Wlkp., gdzie 
spędziła piętnaście miesięcy. 
Przeżyła osiemnaście miesię-
cy bez możliwości zobaczenia 
kogokolwiek bliskiego, nie mia-
ła prawa do odwiedzin. W wię-
zieniu poroniła. Po zwolnie-
niu nie miała nawet pieniędzy 
na powrót do domu. Jej życie 
legło w gruzach, długo żaden 
zakład nie chciał jej zatrud-
nić. Gdy ją poznałam była po 
dwóch wylewach, otrzymywa-
ła bardzo niską emeryturę. Po 
długich staraniach, spowodo-
wanych zniszczeniem doku-
mentacji sądowej, dostała sta-
tus osoby represjonowanej. 
Dzięki pomocy innych, po po-

nad dwuletnich zabiegach, pod 
koniec 2021 roku otrzymała ka-
sację wyroku.

Pan Tadeusz brał udział 
w walkach o Dom Katolicki, 
miał wtedy osiemnaście lat. Mi-
licja zatrzymała go następnego 
dnia, nie wiadomo, czy na sku-
tek donosu, czy może na pod-
stawie zdjęć robionych przez 
funkcjonariuszy. Do czasu roz-
prawy siedział w areszcie śled-
czym przy ulicy Łużyckiej w Zie-
lonej Górze. Został skazany na 
trzy lata pozbawienia wolno-
ści. Przewieziono go do więzie-
nia w Czarnem koło Koszalina, 
a po pewnym czasie do więzie-
nia w Iławie, znajdującym się 
w połowie drogi między Gru-
dziądzem a Olsztynem. Odbył 
wyrok w całości, do 2 czerwca 
1963 roku. Po wyjściu z więzie-
nia miał problemy ze znalezie-
niem pracy. W maju 2017 Pre-
zydent Andrzej Duda wręczył 
mu Krzyż Wolności i Solidarno-
ści. Jest jednym z tych, którym 
udało się uzyskać kasację wy-
roku.

Pan Franciszek miał 36 lat, 
był bardzo dobrym, pogod-
nym człowiekiem. Areszto-
wano go 1 czerwca, gdy wra-
cał rowerem z pracy. Chora 
żona uciekła wtedy ze szpi-
tala, by zaopiekować się zo-
stawionym w domu dwunasto-
letnim synem. Wyrok – czte-
ry lata. Obrońca wniósł rewi-
zję, ale Sąd Wojewódzki utrzy-
mał wyrok w mocy. Skazane-
go wysłano do Obozu Pracy 
Więźniów koło Złotoryi, praw-
dopodobnie do Wilkowa. Pierw-
sze tego typu obiekty w Polsce 
zorganizowano już w 1945 roku. 
Od 1948 roku rozpoczęto two-
rzenie rozbudowanej sieci obo-
zów pod nazwą Ośrodki Pra-
cy Więźniów (OPW), funkcjo-
nujących początkowo przy wię-
zieniach, następnie jako samo-
dzielne jednostki. Na Dolnym 
Śląsku w latach 1950–1953 
uruchomiono pięć obozów pra-
cy m.in. w Wilkowie koło Zło-
toryi, gdzie więźniowie byli za-
trudnieni w kopalni. Ponie-
waż dwunastogodzinny dzień 
przymusowej pracy w kopal-
ni był liczony podwójnie, pan 
Franciszek wrócił do domu po 
dwóch latach, z pylicą płuc. 
W domu, tak jak wszędzie, 
nie rozmawiało się ani o wyda-
rzeniach z 1960 roku, ani o po-
bycie w więzieniu. Był to temat 
drażliwy. Do dziś nie wia-
domo, czy brał udział w zaj-
ściach. Zmarł w grudniu 

Dorota Skibińska-Ogłozińska

Zapomniany protest w Zielonej Górze w 1960 
roku na tle sytuacji w Polsce Część IV

■■ Trudno ustalić, ile osób zostało rannych. Jak zawsze w takich sytuacjach ludzie bali się zgłaszać do le-
karza, obawiając się służb bezpieczeństwa czy milicji. Większość leczyła się w domu. Niektórzy nie mo-
gli obyć się bez fachowej pomocy – mieli ciężkie obrażenia, złamane żuchwy, ręce, nogi, żebra.

▶
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Ale opozycja ma „zlecone” za-
danie skłócać Polaków z Ukra-
ińcami. Przeprasza więc Sejm 
Ukrainy za Polskę! Może też 
„przeprosi” jeszcze Rosję, 
za polskie stanowisko w spra-
wie zbrodni w Katyniu? Politycy 
opozycji wyśmiewali się z tego, 
że samolot wiozący Prezyden-
ta Dudę, z technicznych wzglę-
dów wrócił do Warszawy. Ale 
śmieszne! Ale gdy minister 
Ławrow zawrócił z połowy dro-
gi w locie do Chin, nikt z nich nie 
ośmielił się z tego zakpić. No 
bo to sam Ławrow! Ich protek-
tor i mentor, którego zaprasza-
li na odprawę ambasadorów, 
żeby mógł osobiście wydawać 
im polecenia. Z niego śmiać się 
nie wolno!

Pomaganie dwóm milionom 
uchodźców wojennych pociąga 
za sobą wielkie koszty. Należa-
ło się więc spodziewać, że wła-
dze Unii Europejskiej, tak wiele 
mówiące o pomocy humanitar-
nej i o praworządności, wesprą 
Polskę znacznymi kwotami. Ale 
te władze, za namową agentów 
Putina, od dłuższego czasu blo-
kują bezprawnie nawet wcze-
śniej przyznane Polsce fundu-
sze. Opozycja co pewien czas 
szumnie zapowiada, że „zała-
twi” wypłatę tych środków. Ale 
nic z tego nie wynika, pienię-
dzy nie ma nadal! To świadczy 
o tym, że z opozycją nikt się 
dziś z w świecie nie liczy, co po-
twierdziła odmowa Prezydenta 
USA, który nie chciał się z nimi 
spotkać. Czyli, jaki to „sort”?

Ale czasem i opozycja po-
wie coś sensownego. Oto za-
proponowała działania w celu 
„deputynizacji Europy i Polski”. 
Sprawa godna poparcia, ale 
trudna do wykonania. Bo w ra-
mach tej akcji, należałoby po-

stawić przed Trybunałem w Ha-
dze obu ostatnich kanclerzy 
Niemiec, za umożliwienie Ro-
sji agresji na Ukrainę, dzię-
ki wieloletniemu wzmacnianiu 
jej finansowo i wspólne z nią 
brudne interesy. Trzeba by też 
zmienić władze Unii Europej-
skiej, za bezprawne działa-
nia przeciw Polsce, stosowane 
jako kara, za sprzeciwianie się 
przez nią budowie Nord Stre-
am. Należałoby zdymisjonować 
obecnego kanclerza Niemiec, 
za sprzyjanie Putinowi, bo od-
mawia nałożenia na Rosję do-
tkliwych sankcji i dania Ukrainie 
broni defensywnej. Ta dymi-
sja wpłynęłaby na decyzje sze-

fów innych państw, utrzymują-
cych stosunki handlowe z Ro-
sją. Należy wdrożyć śledztwo 
przeciw opłacanym przez Puti-
na „ekologom” (te wzięte przez 
nich 82 miliony dolarów, to zda-
je się tylko czubek góry lodo-
wej), którzy propagując głupią 
„religię klimatyczną” (że dwu-
tlenek węgla wytwarzany przez 
człowieka, zwłaszcza ze spa-
lania węgla, powoduje zmiany 
klimatu), blokowali pracę elek-
trowni węglowych i wydobywa-
nie gazu łupkowego. Ta religia 
była potrzebna Rosji (i Niem-
com) w uzależnieniu Europy 
od gazu, czego teraz są tego 
skutki.

Nie łatwy byłby też proces 
deputynizacji w Polsce. Należa-
łoby w pierwszym rzędzie od-
sunąć od wszelkiej władzy tych, 
co jawnie wspomagają Rosję. 
Trzeba zdelegalizować proro-
syjskie organizacje, wykony-
wające polecenia Putina, od-
dając śledztwo smoleńskie Ro-
sjanom, sprzeciwiając się bu-
dowie Baltic Pipe i przeko-
paniu Mierzei Wiślanej oraz 
osłabiając wschodnią flankę 
NATO. Trzeba by ujawnić, kim 
byli agenci rozpowszechniają-
cy w świecie kłamstwo Putina 
(co stwierdziła była ambasa-
dor USA), o braku praworząd-
ności w Polsce. Należy wdro-

żyć śledztwo przeciw tym, co 
do Europarlamentu wepchnę-
li polityków z prorosyjską prze-
szłością i innych, żądających 
odebrania Polsce należnych jej 
unijnych funduszy. Trzeba zli-
kwidować organizacje, usiłują-
ce osłabić Polskę przez wywo-
ływanie w niej chaosu uliczny-
mi, wulgarnymi manifestacjami 
i to nawet teraz, w czasie pro-
testu przeciw wojnie na Ukra-
inie, pod ambasadą Niemiec. 
Trzeba zbadać, za jakie orde-
ry, nagrody i pieniądze z „fun-
dacji” i stypendiów, politycy 
opozycji łgali za granicą o bra-
ku niezawisłości sądów i wol-
ności mediów w Polsce. Nale-
ży zbadać kto (i za ile) realizo-
wał politykę Putina, „użalając 
się” nad osobami usiłującymi, 
na polecenie agresora, siłowo 
przedrzeć się przez wschod-
nią granicę Polski. Trzeba po-
ciągnąć do odpowiedzialności 
tych, co kłamią, że rząd polski 
„nic nie robi” w pomocy uchodź-
com z Ukrainy oraz plecie o ba-
łaganie, braku opieki medycz-
nej na przejściach granicznych, 
jednocześnie strasząc Pola-
ków, ograniczeniem dostępu do 
służby zdrowia i do pracy, dzię-
ki Ukraińcom. Należy rozliczyć 
polskojęzyczne media, szerzą-
ce wrogą putinowską, antypol-
ską propagandę i użalające się 
nad „dolą” żołnierzy Wermach-
tu w czasie II Wojny Świato-
wej i nad rosyjskim spadochro-
niarzem zabitym na Ukrainie, 
na wojnie „przeciw złu”(!). Cie-
kawe czy takiej to „deputyniza-
cji” chcieli politycy opozycji?

Bo większość Polaków, 
tych myślących patriotycz-
nie (i w ogóle myślących!), 
chce właśnie takiej!

1992 roku, nie doczekaw-
szy się żadnej rehabilitacji. Po 
ponad trzech latach od tzw. 
Okrągłego Stołu i upadku ko-
munizmu w Polsce nikt nadal 
nie chciał zajmować się tym 
protestem.

Ksiądz Kazimierz Mi-
chalski w wyniku zajść mu-
siał opuścić miasto i już ni-
gdy do niego nie wrócił. Zmarł 
„na wygnaniu” w Pozna-
niu w 1975 roku. Parafianie 
nie zapomnieli o swoim pro-
boszczu i w 1985 roku w ko-
ściele św. Jadwigi odważyli się 
umieścić tablicę pamiątkową. 
13 marca 2010 roku proboszcz 
symbolicznie powrócił do Zie-
lonej Góry. Jego szczątki prze-
niesiono do grobowca dla za-

służonych kapłanów przy kon-
katedrze pw. św. Jadwigi.

Dopiero po trzydziestu pię-
ciu latach od wydarzeń i po sze-
ściu latach od częściowo wol-
nych wyborów, w 1995 roku, 
ukazała się książka Tadeusza 
Dzwonkowskiego „Wydarzenia 
Zielonogórskie w 1960 roku”. 
W 2000 roku, w czterdzie-
stą rocznicę, nadano nazwę „30 
maja 1960 roku” małej ulicz-
ce przy Filharmonii Zielonogór-
skiej, mieszczącej się w daw-
nym Katolickim Domu Społecz-
nym. W roku 2010, w pięćdzie-
siątą rocznicę wydarzeń zielo-
nogórskich, na placu Powstań-
ców Wielkopolskich przed fil-
harmonią odsłonięto nowocze-
sny w formie pomnik upamięt-

niający wydarzenia. Tego roku 
nawet w Senacie została otwar-
ta wystawa „30 maja 1960 w Zie-
lonej Górze. W obronie Domu 
Katolickiego”. Wśród zapro-
szonych gości byli także czte-
rej uczestnicy wydarzeń zielo-
nogórskich. Na stronie Sena-
tu napisano: Otwierając wysta-
wę, marszałek Bogdan Boru-
sewicz podkreślił, że jej ce-
lem jest przypomnienie dra-
matycznych wydarzeń sprzed 
50 lat w Zielonej Górze. Było 
to jedno z ważniejszych wystą-
pień w komunistycznej Polsce 
między Poznańskim Czerw-
cem 1956 a Marcem 1968. 23 
kwietnia 2011 roku imieniem ks. 
Michalskiego nazwano jedną 
z nowych ulic w Zielonej Górze.

Tylko że dla większości 
ze stu trzydziestu dwóch skaza-
nych nadal nic się nie zmieniło.

Od kilku lat w każdą rocz-
nicę wydarzeń zielonogórskich 
organizowane są uroczysto-
ści, inscenizacje, odprawiane 
są Msze św. Chwała za to po-
mysłodawcom i organizatorom. 
Ale ze świecą szukać na nich 
uczestników tamtych dni, no 
chyba że akurat są odznacza-
ni, chociaż na ogół pośmiertnie. 
Są za to wysocy przedstawi-
ciele władz wojewódzkich, sa-
morządowych, dowódcy woj-
ska i policji i wiele ważnych 
osobistości. Ich się wita, a oni, 
ci skrzywdzeni? Jakoś nie sły-
chać, by gremialnie dostawali 
odszkodowania, by ktoś o to za-

biegał. Czasem bliscy próbują 
nieporadnie coś zrobić, ale wal-
ka o kasację wyroku, którego 
nie ma w dokumentach to wal-
ka z wiatrakami. Jeśli ktoś ma 
jeszcze siły, upór i pomoc, cza-
sem po kilku latach coś osiąga. 
W sprawie uczestniczki wyda-
rzeń, o której wspominałam, jej 
przyjaciółka tak długo, pisała 
i wydzwaniała do ministra spra-
wiedliwości, Rzecznika Praw 
Obywatelskich i „wszystkich 
świętych”, że po kilku latach 
uzyskała kasację wyroku.

Teraz mogłaby wystąpić o od-
szkodowanie, ale jest za póź-
no, brak jej sił i zdrowia, a do 
tego życie się zbyt skompli-
kowało.

▶

„Deputinizacja”
■■ Sprawdza się powiedzenie, że politycy opozycji to „gorszy sort”, bo swym postępowaniem sami po-

twierdzają tę opinię. Polski rząd, jeszcze przed agresją Rosji na Ukrainę, przygotowywał kraj na przyjęcie 
miliona ukraińskich uchodźców. Po agresji dostarczał Ukrainie broń i stworzył na granicy i wewnątrz 
kraju warunki, dla ogromnej rzeszy uchodźców, przyjmowanych przez polskie rodziny.

Wacław 
Leszczyński
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NADIA IMPERT
■■ Nadia Impert jest laureatką I nagrody w konkursie młodzieży szkół podstawowych w Świd-

nicy i okolicy. Chodzi do SP nr 1 w Świdnicy. Opiekunką jej pracy jest Barbara Bera. Zwracam uwagę 
na rzetelność historyczną i dokładność w opisie zdarzeń. W losach pokazanych bohaterów odbijają się 
losy Polski. Rośnie nam nowy narybek badaczy. (St. S.)

Stanisław Srokowski
Młode Talenty

Kronika rodzinna
Oto dzieje mojej rodziny. Opowiedziała mi je moja Babcia 
Jola. A jej przekazała w opowiadaniach jej babcia Wanda, 
a moja praprababcia. Zaczynają się w roku 1866, kiedy

w Kijowie urodził się mój praprapradziad, Iwan Szapsza. 
Tam ukończył Zawodową Szkołę Kolejową i rozpoczął pra-
cę, jako ustawiacz wagonowy. W 1890 r. poznał Irinę Wrzos, 
urodzoną w 1870 r. w Kijowie i zawarł związek małżeński. 
W 1892 r. Iwan, jako pracownik Przedsiębiorstwa Przewo-
zów Kolejowych, dostał służbowy przydział pracy na węźle 
kolejowym w Radomiu. Razem z żoną zamieszka-
li w budynku kolejowym. Tu w 1894 r. urodził im 
się syn Sergiusz. W 1895 Iwan został przeniesio-
ny do pracy na stacji Skarżysko-Kamienna. Za-
mieszkał z żoną i synem w służbowym mieszka-
niu w budynku obok dworca kolejowego.

Iwan Szapsza zmarł w 1920 r. Został pochowa-
ny na cmentarzu w Czernichowie.	 Irina Szapsza 
zmarła w 1931 r. Została pochowana na cmenta-
rzu w Lubotino, koło Charkowa.

Sergiusz Szapsza urodził się 15 czerwca 
1894 roku w Radomiu (tereny tej części Polski 
znajdowały się w tym czasie pod zaborem rosyj-
skim). Miał ośmioro rodzeństwa: czterech braci: 
Konstantego, Wasyla, Fiodora, Aloszę i cztery sio-
stry – Eugenię, Wierę, Ludmiłę i Ksenię. Po ukoń-
czeniu szkoły powszechnej i zawodowej szkoły 
kolejowej w Radomiu Sergiusz rozpoczął pracę na 
kolei w Skarżysko-Kamienna.

W 1912 roku, mając 18 lat Sergiusz poznał w Su-
chedniowie (małe miasteczko w pobliżu Skarży-
ska) Wandę Żaba. W tym samym roku został po-
wołany do służby wojskowej w armii carskiej. 
Po wyjściu z wojska w 1914 roku Wanda Żaba 
i Sergiusz Szapsza zawarli związek małżeński.

Wanda Szapsza urodziła się 15 października 
1894 r. w Czeladzi koło Sosnowca. Była córką 
Ignacego i Wiktorii z domu Radzioch. Rodzeń-
stwo Wandy to Marian, Tadeusz, Genowefa. Oj-
ciec pracował na kolei w Skarżysku. Wanda wcze-
śnie straciła matkę. Po ukończeniu szkoły po-
wszechnej uczyła się krawiectwa, szyła bieliznę 
i wyprawy ślubne.

Młodzi małżonkowie zamieszkali z rodzicami 
Sergiusza. Iwan na początku 1915 r. został prze-
niesiony służbowo do Czernihowa. Sergiusz zo-
stał w Polsce w Wandą.

W 1917 r. w Rosji wybuchła Rewolucja Paździer-
nikowa. Młody Sergiusz został wcielony do Ar-
mii Czerwonej i przeniesiony na północ Rosji, obecnie te-
reny Litwy i Łotwy. Czasy były bardzo niespokojne. Wanda 
nie chcąc rozstawać się z mężem, pojechała z nim na pół-
noc Rosji. Podróżowała z dziećmi w nieopalonych wago-
nach towarowych. W zawierusze wojennej i rewolucyjnej 
Sergiuszowi udało się zdezerterować z armii. Wanda i Ser-
giusz czując się rodowitymi Polakami, poczynili starania 
i w 1918 r. powrócili do wolnej Polski.

W 1919 roku Sergiusz rozpoczął pracę na stacji kolejowej 
Skarżysko, jako dyspozytor taboru wagonowego. Wraz 
żoną i dziećmi zamieszkali w Suchedniowie. Rok później 
Sergiusz wraz z rodziną przeniósł się do Zwierzyńca nad 
Wieprzem.

W 1924 roku rodzina Szapszów przeniosła się do Rejowca. 
Sergiusz został zatrudniony na stacji PKP na stanowisku 
odprawiacza posyłek wagonowych. Urodziło im się sied-
mioro dzieci: Ryszard, Anna, Irena, Włodzimierz, Emi-
lia, Jadwiga i Alicja. Wanda, z zawodu krawcowa uczy-
ła wszystkie swoje córki krawiectwa, szydełkowania, hafto-
wania i robótek na drutach. W 1931 r. cała rodzina prze-
prowadziła się do Sandomierza. Zamieszkali w budynku 
kolejowym. Sergiusz rozpoczął pracę na stacji PKP Sando-
mierz. Zarobki Sergiusza pozwalały na dostatnie i spokoj-
ne życie.

Wanda zajmowała się domem i dziećmi. Pomagały jej w tym 
dwie służące, jedna w kuchni druga przy sporej gromadce 

dzieci. 8 maja 1933 r. w wieku 39 lat Sergiusz zmarł na ser-
ce. Pochowany został na cmentarzu katedralnym w Sando-
mierzu.

Wanda bardzo boleśnie przeżyła stratę męża. Posiwia-
ła w ciągu nocy. Wraz z dziećmi zmuszona była opuścić 
mieszkanie służbowe. Wyprowadziła się z dziećmi do Za-
rzekowic do wynajętego małego, drewnianego domu. 
Dla rodziny Szapszów nastały ciężkie czasy. Główny ciężar 
obowiązków związanych z pomocą w utrzymaniu rodzi-
ny spadł na najstarszego syna Ryszarda, który po ukoń-
czeniu w 1934 r. Państwowej Szkoły Rzemieślniczej i odby-
ciu służby wojskowej rozpoczął pracę w Fabryce Nawozów 
sztucznych w Zarzekowicach.

W 1938 r. Wanda słysząc o nadciągającej wojnie z Niemca-
mi, postanowiła przeprowadzić się z dziećmi na wieś, do 
Trześnia, parę kilometrów od Sandomierza. Zamieszka-
ła w domu żydowskiej rodziny o nazwisku Herszek.

W czasie okupacji Polski przez hitlerowców Wanda ukry-
wała w swoim mieszkaniu rodzinę żydowską. Syn, Wło-
dzimierz, musiał uciekać z kraju, ponieważ był poszukiwa-
ny przez policję niemiecką, jako podejrzany o współpracę 
z polskimi partyzantami. Latem 1942 fakt ukrywania ży-
dów został ujawniony przez miejscowego pastucha, który 
doniósł o tym niemieckiemu funkcjonariuszowi o nazwi-
sku Alszer. Cała siedmioosobowa żydowska rodzina, w tym 
dwoje dzieci – Rózia i Dudek została rozstrzelana przez 

Aszlera obok starego domu w Trześniu. Tam jest 
ich wspólna mogiła.

Wanda została aresztowana i osadzona w wię-
zieniu w Tarnobrzegu, następnie przewieziona 
do więzienia podległego gestapo w Krakowie na 
Montelupich. Stamtąd z grupą innych więźniów 
przetransponowana do obozu koncentracyj-
nego w Pustkowie koło Dębicy. Córka Emi-
lia została wywieziona na przymusowe roboty 
do Niemiec. Młodszymi córkami zaopiekowa-
ło się rodzeństwo. W 1944 r. obóz koncentracyj-
ny został wyzwolony przez oddziały Armii Krajo-
wej i Wanda wróciła do Trześnia. Wojna się skoń-
czyła. W sierpniu 1945 r. z przymusowych robót 
z Niemiec wróciła Emilia. Do Polski, do domu 
nie wrócił syn Włodzimierz. Uciekł przed aresz-
towaniem na południe Europy. Tam zaciągnął się 
do Armii Andersa. Walczył we Włoszech. Zo-
stał ranny i przebywając w szpitalu, poznał pra-
cującą tam Polkę Celinę. Pobrali się w 1945 r. we 
Włoszech. Po zakończeniu działań wojennych 
jednostka, w której służył Włodzimierz, zosta-
ła przewieziona do Wielkiej Brytanii. Po demo-
bilizacji Włodzimierz w obawie przed represjami 
ówczesnych władz komunistycznych Polski, jakie 
spotykały żołnierzy służących w II Armii Polskiej 
na zachodzie, pozostał w Anglii. Wanda Szapsza 
nie widziała syna Włodzimierza kilkanaście lat. 
Dopiero w 1957 mogła odwiedzić go w Anglii.

Brat Wandy, Tadeusz Żaba, (ur. 1900 r.) w latach 
trzydziestych XX wieku z przyczyn politycznych 
(był zagorzałym ideowym komunistą) i ekono-
micznych wyemigrował do Francji. Pracował 
tam w kopalniach węgla kamiennego. W 1936 r. 
brał udział w walkach w Hiszpanii w międzyna-
rodowych brygadach walczących przeciwko ge-
nerałowi Franco, gdy ten z pomocą hitlerowskich 
Niemiec obalił socjalistyczny rząd Hiszpanii. 
W czasie II wojny walczył w partyzantce francu-
skiej przeciwko hitlerowcom. W 1945 roku Tade-
usz wraz z żoną Janiną wrócił do Polski na Ziemie 
Odzyskane, do Świdnicy.

Za namową brata Tadeusza, Wanda 11 listopada 1947 r. wraz 
z córkami Emilią, Jadwigą i Alicją przyjechała do Świdni-
cy. Zamieszkały ze względu na bezpieczeństwo w pobliżu 
budynku milicji przy ulicy Bocznej, a później przy ulicy Ja-
giellońskiej 26.

W 1951 r. w Świdnicy Jadwiga urodziła córkę Jolan-
tę, moją babcię. Babcia Jola ukończyła szkołę podstawo-
wą nr 12, potem II Liceum Ogólnokształcące w Świdnicy 
i studia na Wyższej Szkole Ekonomicznej we Wrocławiu. 
W 1975 r. w Świdnicy urodziła moją mamę, Tatianę. A ja 
urodziłam się w 2008 r.

Wanda Szapsza zmarła w Świdnicy 3.09.1980 r.
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Duży rozgłos wywołał swe-
go czasu tytuł Pani szkicu: 
„Dlaczego nie mogę patrzeć 
na wiersze Różewicza”? 
To była prowokacja intelek-
tualna, czy rzeczywista rewi-
zja hierarchii literackich war-
tości w naszym kraju?

Nie, przynajmniej w zamie-
rzeniu to nie była prowokacja. 
Wtedy naprawdę wierzyłam, 
że prawdziwa, wolna poezja – 
to twórczość Czesława Miło-
sza po 1951 roku, odkąd zde-
cydował się na emigrację, a Ta-
deusz Różewicz to czołowy au-
tor oficjalnego obiegu literac-
kiego w PRL. Z czasem zrozu-
miałam, że sylwetki twórcze nie 
są czarno-białe. Nie wszystko, 
co publikował Miłosz odpowia-
dało moim ideałom, natomiast 
Różewicz bywał w kraju ofia-
rą inwigilacji, nie tylko sławnym 
i uprzywilejowanym poetą. Sta-
rał się zachować godność, nie 
dać się wmanipulować w poło-
żenie dyspozycyjnych pisarzy, 
marionetek w rękach takich czy 
innych, z reguły dwulicowych, 
manipulatorów.

Czy mogłaby Pani wskazać 
tendencje w polskiej literatu-
rze III RP. Jakie nurty, kierun-
ki Pani dostrzega?

Brakuje dystansu poznawcze-
go do literatury po 1989 roku. 
Najuważniej obserwuję tych pi-
sarzy, którzy dają świadectwo 
prawdom zakazanym przez po-
przednie 50 lat. Najpierw wyróż-
niali się wśród nich ci z rocz-
ników dwudziestych (np. Ja-
nusz Krasiński) i trzydziestych, 
z czasem o wciąż współcze-
snej, nieodległej historii za-
częli ważne rzeczy wydawać 
młodsi: Wacław Holewiński, 
Wiesław Helak, Marek Har-
ny, Sebastian Reńca. Nie każ-
dy wytrwa podczas niesprawie-
dliwych ataków krytyki literac-
kiej, wciąż kultywującej peere-
lowskie tabu, ówczesne kryte-
ria, ugruntowany w uprzywilejo-
wanych środowiskach materiali-
styczny i kolektywistyczny świa-
topogląd. Również wśród po-
etów i dramaturgów zaznacza 
się nurt „oddawania sprawiedli-

wości widzialnemu światu”. Po-
dobnie wśród prozaików część 
twórców załamuje się i milknie 
lub pozwala się wykorzysty-
wać w złej sprawie, służąc za-
kłamaniu i dezorientacji. Język 
artystyczny odnawiają obec-
nie ci, którzy są oczytani w ar-
cydziełach klasyki literatury, po-
cząwszy od starożytnych epo-
sów, zarazem jednak uważnie 
słuchają dialogów Polaków roż-
nych pokoleń (Tomasz Różyc-
ki, Jan Polkowski, Krzysztof Ko-
ehler, Wojciech Kudyba), ale nie 
zwrócił mojej uwagi ktoś, kto 
porwałby się na literacką cre-
atio ex nihilo. Nawet mistrz neo-
logizmu, Henryk Wolniak, zła-
godził swój neofuturyzm. Kul-
tura bez tradycji nie istnieje. 
Zresztą nad pierwszym pięt-
nastoleciem III RP jeszcze pa-
nowały autorytety starych mi-
strzów, tych formatu intelektual-
nego, artystycznego i etyczne-
go Gustawa Herlinga-Grudziń-
skiego czy Zbigniewa Herberta. 
Arcydzieła są w ogóle w dzie-
jach sztuki wyjątkami, a nie nor-
mą. Nowości bywały powierz-
chowne, ponieważ przejawia-
ły się w warstwie tematów lub 
motywów. Niewiele się zmie-
niało pod względem dla lite-
ratury ważniejszym, estetycz-
nym, gdyż kontynuowano wie-
lorakie warianty wyborów mię-
dzy klasycyzmem i awangar-
dą, realizmem i groteską, prze-

śmiewczym likwidatorstwem 
i kontemplacyjnym skupie-
niem, uważnością, subtelno-
ścią. Może furtkę do świata od-
czarowanego, wolnego od za-
stanych antynomii, paradoksal-
nie uchyla ostatnio tylko fanta-
styka, zwłaszcza Jacka Dukaja.

Odejdźmy na moment od li-
teratury. Pracuje Pani na Uni-
wersytecie, prowadzi zaję-
cia dydaktyczne. Obserwuje 
Pani młodzież, studentów. Co 
Pani obserwuje? Jakie posta-
wy, zachowania, wartości?

Młodzież nie jest monolitem. 
I szybko przestaje być mło-
dzieżą. Oprócz zawsze zwra-
cających na siebie uwagę ka-
rierowiczów i donosicieli przez 
trzydzieści lat spotykałam lu-
dzi o rzeczywistych ambicjach 
intelektualnych, utalentowa-
nych, bezinteresownych, wyka-
zujących niekiedy odwagę. Mło-
dzi wydają się ambitni, tylko nie 
zawsze trafnie lokują swoje ma-
rzenia. Bywają podatni na ma-
nipulację. Z moich byłych stu-
dentek po dziesiątkach lat nie-
kiedy wyrastają mroczne, po-
gubione, fanatyczne posta-
ci. To istna klęska pedagogicz-
na dla uniwersyteckiej polo-
nistki. Kto wie, czy nie mądrzej 
funkcjonują w przyszłości ab-
solwenci zaocznych studiów – 
uczciwi nauczyciele, dojrzalsi, 

znający empirię, a nie propa-
gandę.

Jest pewien nurt w młodej 
poezji, który nazwałem akre-
izmem, charakteryzujący się 
ogromną dyscypliną słowa, 
bogatą metaforyką i skraj-
nym minimalizmem w bu-
dowaniu poetyckiego obra-
zu. Niektóre wiersze np. ks. 
Piotra Lamprechta, czy Kin-
gi Tyczyńskiej, właśnie akre-
istów, wydają się być nad 
przepaścią języka. Dalej już 
pójść nie można. To skraj 
leksyki. Młodzi z tego nur-
tu odchodzą od Różewiczo-
wej narracji, opowieści fabu-
larnych, mówiąc, że to gadul-
stwo, a oni pragną odrodze-
nia polskiej poezji, która już 
nie ma żadnych miar, norm 
i reguł. Jak Pani patrzy na 
to zjawisko?

Chyba rozumiem akreistów. 
Bez względu na polityczne róż-
nice, wciąż podziwiam lapidar-
ne późne wiersze Ryszarda 
Krynickiego, a gdyby ktoś za-
pytał o mój subiektywny wybór 
ulubionego utworu, wskazała-
bym kropkę na białej ścianie – 
przykład poezji wizualnej Sta-
nisława Dróżdża, czyli uobec-
nione milczenie. W podobnym 
kierunku, w stronę zamilknięcia 
podąża medytacyjna twórczość 
s. Bożeny Anny Flak, Kazimie-

rza Nowosielskiego lub Piotra 
Klimczaka. Ich poprzednika-
mi w XX i XIX wieku byli Beata 
Obertyńska i… Cyprian Norwid. 
Poezja nie polega na metafory-
ce, rytmiczności, emocjonalno-
ści, lecz na precyzji znaku.

I ostatnie pytanie. Nad czym 
Pani aktualnie pracuje? Jakie 
najnowsze Pani książki mo-
żemy polecić naszym czytel-
nikom?

Obecnie trudno się skupić na 
jednym, wymagającym wielu lat 
pracy, projekcie badawczo-edy-
torskim. Rozpraszam się na pi-
sanie bieżących recenzji lub 
esejów interpretacyjnych, ale 
zamierzam wrócić do substy-
tutu antologii sprzeciwu wobec 
postmodernizmu – skromne-
go zbioru własnych streszczeń, 
skoro żaden wydawca nie pod-
jął się realizacji ryzykowne-
go przedsięwzięcia wieloautor-
skiego. Spośród moich najnow-
szych książek dostępne w bi-
bliotekach naukowych są nisko-
nakładowe Genologiczne sy-
nergie z instruktywną bibliogra-
fią – wyborem dobrych inspira-
cji metodologicznych, na ryn-
ku zaś można jeszcze spotkać 
Filologię i (jej) interpretacje – 
połowiczne urzeczywistnienie 
pragnienia, by przyczynić się 
do renesansu filologii, a tak-
że Four Dilemmas / Cztery dy-
lematy/ przetłumaczoną dla 
nieznających języka polskie-
go opowieść o przesłaniu twór-
czości takich pisarzy, jak Ja-
nusz Krasiński, o dawaniu świa-
dectwa prawdzie poprzez fik-
cję literacką i mimo utrudnień, 
które stwarzają instytucje ży-
cia literackiego. Jak zauważo-
no już w starożytności Sena-
tores boni viri senatus bestia 
mala, czyli skolektywizowane 
byty, instytucjonalizacja i profe-
sjonalizacja literatury nie sprzy-
jają dobru ani – dodajmy – swo-
bodzie indywidualnej ekspresji. 
To zresztą są przeszkody zro-
zumiałe, logiczne i naturalne, 
choć dokuczliwe.

Dziękuję za rozmowę i ży-
czę realizacji twórczych pro-
jektów.

CZŁOWIEK KULURY

DOROTA HECK
Prof. Dorota Heck, kierownik Pracowni Kultury Literackiej XX w. na Uniwersytecie Wrocławskim, należy do tych badaczy literatury, którzy 
z wielką starannością i rzetelnością docierają do najgłębszych pokładów analizowanych tekstów. To wybitna badaczka idei i języka współcze-
snych pisarzy. Jest autorką wielu książek, esejów i szkiców literackich. Opublikowała m.in. „W stronę morfologii kultury”, „Personalista w cza-
sach kolektywizmu”, „Filologia i (jej) interpretacje”. Ogłasza eseje m.in. w „Toposie”, „Arcanach”, a działalność krytycznoliteracką uprawiała na 
łamach takich czasopism jak „Twórczość” czy „Przegląd Powszechny”. Interpretowała twórczość Witkacego, Irzykowskiego, Miłosza, Różewi-
cza, Herberta i wielu innych twórców z różnych pokoleń.

Młodzi wydają się ambitni
(Z prof. Dorotą Heck rozmawia Stanisław Srokowski)

Stanisław Srokowski
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Wojna na Ukrainie

Do wspomnianego związ-
ku Edek nigdy się nie zapi-
sał, gdyż nie odpowiadało mu 
jego zbyt bliskie współdzia-
łanie z władzami PRL-u. Jed-
nak związek i mieszkańcy Lu-
bina doceniali jego twórczość 
i dzięki temu Edek uzyskał pra-
wo wprowadzenia się wraz 
ze swoim warsztatem malar-
skim do sąsiadującego z su-
szarniami lokalu na najwyższej 
kondygnacji dziesięciopiętro-
wego bloku przy ul. Orlej 59. 
Po wybuchu stanu wojenne-
go w tym bloku Edek stwo-
rzył pierwszą skrytkę, w któ-
rej umieścił bogate archiwum 
Komisji Zakładowej oraz Ra-
dia Solidarność. Po spakowa-
niu w odpowiednie worki scho-
wał wszystko w tzw. szychcie, 
czyli biegnącym przez wszyst-
kie piętra kominie, przeznaczo-
nym dla rur wodociągowych 
i centralnego ogrzewania. Pa-
kunki zostały opuszczone na 
odpowiednio przymocowa-
nych linach, dzięki czemu na-
wet osoby zajmujące się kon-
serwacją instalacji nie mogły 
ich dostrzec. W tym czasie pra-
cownia pełniła już rolę punk-
tu poligraficznego, w którym 
Edek powielał podziemne ga-
zetki na ramce drukarskiej. 28 
grudnia 1981 roku został jed-
nak aresztowany. Po wielokrot-
nym, brutalnym pobiciu przez 

funkcjonariuszy milicji, miesią-
cach w przepełnionej celi, licz-
nych przesłuchaniach, w czasie 
których zeznania ograniczał do 
podawania tylko swojego imie-
nia, nazwiska i daty urodzenia, 
dziewięć razy stawał przed są-
dem. Opuścił areszt 24 marca 
1982, jak się potem okazało, na 
niezbyt długo.

Po przybyciu do pracow-
ni zauważył, że z powodu nie-
szczelności dachu przez na-
rożną część sufitu do wnętrza 
przecieka woda z topniejącego 
śniegu. Okazało się, że w wyni-
ku przecieku powstała niewiel-
ka dziura, wychodząca nie bez-
pośrednio na dach, ale do bar-
dzo obszernej przestrzeni zbu-
dowanej w celu izolacji termicz-
nej między sufitami najwyższej 
kondygnacji a dachem bloku. 
Po włożeniu do otworu w sufi-
cie lusterka na długim kiju Edek 
ustalił, że pomieszczenie 
ma wysokość od 130 do 160 
cm, jest zabrudzone przez go-
łębie, wchodzące tu przez kil-
ka otworów, i zawalone deska-
mi i płytami styropianowymi. 
Podłogę pomieszczenia stano-
wiła żelbetowa płyta, więc moż-
na było po niej chodzić (choć 
oczywiście w pozycji schylo-
nej). Można też było postawi

na niej ciężkie przedmioty, 
na przykład duży elektryczny 
powielacz. Parę tygodni zaję-

ło powiększanie otworu do roz-
miarów umożliwiających przeci-
śnięcie się nie tylko człowieka, 
ale też wniesienie powielacza 
oraz krzeseł i innych mebli. Naj-
więcej trudu sprawiło bezgło-
śne przecinanie prętów zbro-
jeniowych, wypełniających żel-
betową płytę. Potem przyszedł 
czas na dokładne wysprząta-
nie i przystosowanie pozyska-
nego pomieszczenia do nowej 
funkcji. Przede wszystkim zo-
stało ono wyciszone dźwięko-
chłonną izolacją. Doprowadze-
nie prądu umożliwiło oświetle-
nie pomieszczenia i podłącze-
nie bębnowego urządzenia dru-
karskiego. Wejście z pracow-
ni zostało zamaskowane szafą. 
O tym, że jej górna część może 
być klapą prowadzącą do po-
mieszczenia na wyższej kon-
dygnacji, mogły wiedzieć tylko 
osoby wtajemniczone.

Przez całe lata osiemdzie-
siąte Edward Wóltański był 
osobą obserwowaną i perma-
nentnie prześladowaną przez 
SB. Dlatego bardzo przydało 
mu się urządzenie montowa-
ne przez pracujących na Po-
litechnice Wrocławskiej dzia-
łaczy Solidarności Walczącej. 
Umożliwiało ono bardzo sku-
teczne podsłuchiwanie radio-
wych rozmów funkcjonariu-
szy SB i MO. Zanim więc za-
częli walić w drzwi, Edek mógł 

zejść z tajnego pomieszczenia 
i po opuszczeniu klapy wejścio-
wej zabrać z szafy drabinkę.

SB na wiele sposobów dą-
żyła do pozbawienia Wóltań-
skiego pracowni malarskiej. 
Jednym z pretekstów miało być 
niepłacenie czynszu, gdy był 
aresztowany i przetrzymywa-
ny za murami gmachów esbe-
cji. Solidarnością wykazywa-
ły się jednak pracownice spół-
dzielni mieszkaniowej, które nie 
dopuszczały do zadłużenia lo-
kalu i same terminowo wnosi-
ły wszystkie opłaty. Nie uda-
ło się też zmobilizować prze-
ciw nękanemu opozycjoni-
ście dostatecznej liczby rodzin 
z sześćdziesięciu siedmiu za-
mieszkujących blok. Esbecy 
zdołali przekonać niezbyt licz-
nych do wydumanych zarzutów 
o uciążliwościach spowodo-
wanych działalnością pracow-
ni malarskiej. Edek, wyrzucony 
z poprzedniej pracy za działal-
ność w Solidarności, skorzystał 
z nadarzającej się okazji i za-
trudnił się w spółdzielni w cha-
rakterze gospodarza tegoż blo-
ku. Rozwścieczona tym faktem 
SB coraz częściej przychodzi-
ła na rewizję do pracowni, nie-
raz w momentach najbardziej 
zaskakujących. Ale dzięki pod-
słuchowemu wynalazkowi So-
lidarności Walczącej wszyst-
kie przedmioty, mogące 

SONETY 
KRYMSKIE
Cóż Adamie byś powiedział
Gdybyś dziś Akerman zwiedzał
Jakie pisał byś sonety
Nie wesołe nie niestety

I jak sądzisz Ty Adamie
Jakie Twoje będzie zdanie
Jaki żal i jaka żałość
Na tą podłą ludzką małość

Z kim podziwiałbyś widoki
Góry lasy i potoki
Spływających krwią strumieniach
I step który jest w płomieniach

Zamiast zaś romantyczności
Koniec nastał dla ludności
Dziś dla wielu koniec świata
Śmierć pożoga dziecka strata

Burza bajką prawie będzie
Gdy tak śmierć zagląda wszędzie
Złowieszcze jęki gromady
Brak nadziei i brak rady

Leżą pół martwi pół żywi
Okaleczeni starcy siwi
Ludzie modlą się i płaczą
Już się nigdy nie zobaczą

Czym są wichry i czym burze
Straszą dziury w nowym murze
W okrucieństwach brak granicy
Trupy leżą gdzieś w piwnicy

Od wschodu i do zachodu
Piekło ognia Carogrodu
To nie miraż i nie zjawa
To jest wojna nie zabawa

Czy by pięknie tak to było
Gdyby słonko zachodziło
Pośród grzmotów i wystrzałów
Min i bomb i niewypałów

Pośród ruin zgliszcz popiołów
I barykad lei dołów
Dzisiaj gwiazdy już nie cieszą
I żurawie w dal gdzieś spieszą

Gdzieś motyle odleciały
I przeminął świat wspaniały
Odleciały też marzenia
Nie ma nic już do jedzenia

Pusto wszędzie dookoła
Cisza i już nikt nie woła
Ni kurhanu ni osady
Beznadzieja nie ma rady

Wszędzie miejsca dramatyczne
Beznadziejne i tragiczne
Wieś w agonii dogorywa
Tak na wojnie strasznie bywa

Krwawe słońce nadziei brak
Za każdym rogiem leży wrak
Trwożne głosy krzyki dzieci
Geniusz śmierci z hukiem leci

Już runęły wszędzie mury
Pustką straszą martwe dziury
Martwy żołnierz w rowie leży
W beznadziei w cud nie wierzy

POSTSCRIPTUM
Adamie na okoliczność
Co powiesz na Romantyczność
Co byś pisał dziś w sonecie
Nikt to nie wie a Wy wiecie?

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

▶

Lubińska drukarnia 
Edka Wóltańskiego

■■ W 1978 roku Związek Artystów Plastyków przydzielił Edwardowi Wóltańskie-
mu, aktywnemu animatorowi życia kulturalnego i uczestnikowi plenerów malar-
skich, jedną z dziewięciu pracowni, których dysponentem były lubińskie spółdziel-
nie mieszkaniowe.

Artur 
Adamski
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Wojna na Ukrainie
być źródłem kłopotów, za-

wsze były zgromadzone na 
nieznanym nikomu „dodatko-
wym pięterku”. Pomieszcze-
nie było wyciszone tak staran-
nie, że przeprowadzający rewi-
zję funkcjonariusze SB nie mo-
gli nawet usłyszeć pracującego 
nad sufitem powielacza. Bywa-
ło więc, że w czasie przeszu-
kiwania pracowni przez cały 
czas drukowała się bibuła!

Wśród pism, powiela-
nych w tajnej drukarni przy Or-
lej 59, pierwszy był „Biuletyn 
Stanu Wojennego”. Potem, aż 
do początku lat dziewięćdzie-
siątych, drukowały się tu dzie-
siątki numerów „Solidarności 
Walczącej” i „Z Dnia na Dzień”. 
Przypadająca na powielarnię 
Edka Wóltańskiego część na-
kładu tych gazetek (drukowa-
nych równocześnie w wielu 
miejscach) sięgała pięciu tysię-

cy egzemplarzy. Trafiały stam-
tąd głównie do siatek kolporter-
skich, działających w Głogowie, 
Legnicy, Chocianowie i Ścina-
wie. Na rozstawionych w taj-
nym pomieszczeniu stołach po-
wstawały też niezliczone trans-
parenty, przeznaczone m.in. 
dla warszawskiego kręgu ks. 
Jerzego Popiełuszki, a także 
dla uczestników pielgrzymek, 
mszy papieskich i demonstra-
cji. Kryjówka wolnego słowa 
stała się też dużym magazy-
nem, umożliwiającym przecho-
wywanie wielkich ilości publika-
cji przeznaczonych do kolpor-
tażu oraz magazynem groma-
dzącym zapasy papieru i prze-
różnych materiałów poligra-
ficznych.

Pomimo prowadzonej przez 
Służbę Bezpieczeństwa inwi-
gilacji tajne pomieszczenie ni-
gdy nie zostało wykryte. Przez 

prawie osiem lat było miej-
scem, w którym niemal co-
dziennie, poza okresami, w któ-
rych Edward Wóltański przeby-
wał w aresztach SB, była dru-
kowana prasa podziemna.

Jednak w latach dziewięć-
dziesiątych władze spółdzielni 
mieszkaniowej wzmogły naci-
ski na likwidację pracowni, rze-
komo w celu przeznaczenia jej 
na palące potrzeby mieszka-
niowe. To, co okazywało się 
niemożliwe w czasach rozpa-
noszonej bezpieki, w tzw. III RP 
stało się całkiem realne. Na nic 
zdały się argumenty, że miej-
sce tak unikatowe mogłoby peł-
nić rolę małego muzeum, obra-
zującego polską walkę o wol-
ność. Jego twórca oferował 
swoje usługi jako honorowy ku-
stosz i przewodnik, który mógł-
by organizować niezwykłe lek-
cje historii dla młodzieży szkol-

nej. Niestety, w tych czasach 
obowiązywał pogląd, że ko-
munizm został obalony osobi-
ście przez Lecha Wałęsę oraz 
paru jego pomocników, któ-
rzy nieustannie opowiadali 
o swoich zasługach i bohater-
stwie w zawłaszczonej telewi-
zji i gazetach. Jedna z najbar-
dziej niezwykłych tajnych dru-
karni nie mogła zainteresować 
kogokolwiek z decydentów. Nie 
obchodziła ona też władz Lubi-
na. Jak też szybko się okaza-
ło, miejsce po pracowni wca-
le nie miało zaspokajać „palą-
cych potrzeb mieszkaniowych”. 
Ten, komu je przydzielono, bar-
dzo szybko się bowiem na nim 
uwłaszczył, po czym sprzedał 
je na wolnym rynku.

Z tajnego pomieszczenia 
Edward Wóltański wyniósł więk-
szość mebli i urządzeń, słu-
żących przez osiem lat walce 

o wolną Polskę. Nie miał gdzie 
zmagazynować wszystkich. 
W zamurowanej ponownie 
„przestrzeni izolacyjnej” zosta-
ły puszki po farbie drukarskiej, 
narzędzia służące do pracy 
przy ramkach i powielaczu, na 
podłodze i rozstawionych sto-
łach zostały wielkie szablony, 
służące do sporządzania trans-
parentów Solidarności.

Może kiedyś jakiś archeolog 
odkryje to miejsce, które jest 
nie tylko świadectwem walki 
Polaków o wyzwolenie z ko-
munizmu ludzi i narodów. Za-
murowane wnętrze unikato-
wej drukarni jest także do-
wodem, jak bardzo te siły 
społeczne i polityczne, któ-
re w roku 1989 dorwały 
się do władzy, nie chciały 
mieć w Polsce takich miejsc 
i świadectw.
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Z sieci
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO:PIONOWO: 2) działania na rzecz 
odzyskania niepodległości; 3) mały, sympa-
tyczny płaz będący symbolem sieci sklepów; 
4) włoski polityk, działacz ruchu faszystowskie-
go, zięć Benito Mussoliniego; 7) odkładany na 
„czarną godzinę”; 8) nieprzyjemny objaw skór-
ny wywołujący potrzebę drapania; 9) działanie 
„pod przykrywką”, bez ujawniania swojej toż-
samości; 10) niepomyślny zbieg okoliczności, 
często w seriach; 16) choroba zakaźna; 17) 
opiekują się nimi leśnicy’ 18) metal służący 
m.in. do lutowania; 10) chińska waluta.

POZIOMO: 1) Góra w Masywie Ślęży (415 
m n.p.m.); 6) jeden z bohaterów „Zemsty” 
Aleksandra Fredry; 11) instrument Luisa 
Armstronga; 12) amerykański muzyk z ary-
stokratycznym pseudonimem; 13) naród; 
14) pokrywa stare żelastwo; 15) średnio-
wieczny sztylet; 20) kamień szlachetny 
z biało-czarnymi warstwami; 21) Imię 
Bolta, najszybszego człowieka świata; 
22) na wielkanocnym stole w koszyczku; 
23) wał piasku na rzece; 24) cienka, przej-
rzysta tkanina; 

tsarnicholas.org
Zajrzeliśmy na stronę Mikołaj II – cesarz, car, 
święty, aby przekonać się, że wojna na Ukra-
inie może mieć nieoczekiwane konsekwencje 

dla rosyjskiego monarchizmu. Autor tekstu 
zatytułowanego Nieświęte przymierze Marii 
i Włada zaatakował Marię I za brak wyrazi-
stej reakcji na ludobójcze działania Kremla, 
niemalże wyśmiewając jej deklarację o nie-
zaangażowaniu politycznym Cesarskiego 
Domu Rosji, a także przypominając spotka-
nie emigracyjnej cesarzowej i byłego oficera 
KGB w roku 2012. Co jeszcze bardziej istot-
ne, dwa lata później Maria I poparła zabór 
Krymu. Zdaniem publicysty, Paula Gilberta, 
obecne powściągliwe stanowisko Marii I wy-
nika z obawy przed szykanami, jakie ze stro-
ny reżimu mogłyby dotknąć zarówno rodzinę 
Romanowów, jak i jej moskiewską kancela-
rię. Pozostaje obserwować rozwój wydarzeń 
i układ sił wśród rosyjskich monarchistów.

nickt.pl
Zwiedzamy miejsca, których nikt nie 
zwiedza – to zdanie określa charakter 
strony. Wpisy na niej pojawiają się rzad-
ko, z pewnością jednak mogą być punk-
tem wyjścia do planowania przygód. 
Trzeba też zaznaczyć, że kuszą ta-
kie punkty na mapie, gdzie turyści nie 
mają wstępu: opuszczony hotel „Nad 
Zaporą” w pobliżu drugiej co do wielko-
ści w Polsce zapory wodnej w Pilcho-

wicach, hałdy kopalni „Surmin-Kaolin”, 
nieczynna stacja kolejowa w Lubo-
mierzu, szkoła muzyczna na lubań-
skiej Kamiennej Górze i parę innych 
lubańskich zabytków, opuszczona huta 
szkła przy drodze do Jakuszyc, wiszą-
ce tory w Jerzmanicach Zdroju, Baszta 
Złotnicka, areszt w Lwówku Śląskim, 
skocznia narciarska w Lubawce. I wiele 
innych miejsc.

skozk.pl
Społeczny Komitet Odnowy Zabytków 
Krakowa powstał w 1978 roku, a od po-
nad trzech dekad działa pod patronatem 
prezydenta RP. Na jego stronie znajdzie-

my mapę odrestaurowanych zabytków 
(podzielonych na 11 kategorii), informa-
cje o planach na 2022 r., publikacje o do-
tychczasowych osiągnięciach, biuletyny 
SKOZK. Na bieżącej liście obiektów 
objętych dofinansowaniem są zarówno 
najbardziej znane miejsca naszej histo-
rycznej stolicy, łącznie z Wawelem, słyn-
ne świątynie i obiekty uniwersyteckie, 
jak też zabytki często pomijane przez 
zwiedzających, np. szkoły czy kamienice 
oraz zespoły zieleni. Ogółem uwzględ-
niono 103 zadania.
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Polecamy

Książka przedstawia wnikliwe oce-
ny polityków amerykańskich. Odsła-
nia, lekceważone przez polskich pu-
blicystów, korzenie radykalizmów 
kulturowo-religijnych doprowadzają-
cych Amerykę do stanu społeczne-
go wrzenia.

Paweł Zyzak brawurowo oprowa-
dza nas po politycznym zapleczu ko-
lejnych prezydentów USA, tłumaczy 
globalne gry administracji amery-
kańskiej, ukazuje powstanie systemu 
putinowskiego oraz mistyczne pod-
stawy ideologii państwowej w Fede-
racji Rosyjskiej zestawiając je z prio-
rytetami i interesami elit nad Poto-
makiem.

BARACK H. OBAMA
•	 Polityka odprężenia z Koreą Pół-

nocną
•	 John „Rozbrojenie” Kerry
•	 Dynastia Bushów
•	 Porozumienie z Iranem
•	 Chiński przegląd wojsk
•	 Muzułmanie zdobywają wła-

dzę w USA

D. J. TRUMP
•	 Republikanie Bidena
•	 Kogo wybiera wojsko
•	 Katolicka fala
•	 Kto spiskuje z wirusem?
•	 Kontrowersje wokół wyborów pre-

zydenckich w USA
•	 Anatomia trumpizmu

JOSPEH R. BIDEN, JR.
•	 Impeachment II
•	 Przedwielkanocny nastrój na 

Kremlu
•	 Jacy są amerykańscy Żydzi
•	 Doktryna deeskalacji
•	 Rosyjska strefa wpływów
•	 Kalifat 2.0
•	 Dyktat mediów społeczno-

ściowych

Autor, wieloletni stypendy-
sta w Stanach Zjednoczonych 
miał okazję podejrzeć amerykań-
ską kuchnię polityczną od środka. 
Dzięki swoim kontaktom i wglądo-
wi w wiele niepublikowanych do-
kumentów, potrafi niezwykle traf-
nie przewidywać rozwój wypad-
ków w amerykańskiej polityce, 
a także przygotować prognozę 
burz nadciągających w polityce 
globalnej.

Wydawnictwo Fronda

Amerykański sen. 
Gwałtowne przebudzenie.
Ameryka 2014-2021. Era wojen hybrydowych, pandemii i Trumpa.
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